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o wy, co przez przyjemne litości natchnienie, 

Częstokruc łzy ronicie na obtudnej scenie, 

Zejdźcie z pysznych teatrów pod daóhy pirostoty, 

Tu są godniejsze waszej litości istoty: 

.... Pójdźmy bliżej nawiedzie te progi ubogie. 

Nie trwóżcie si^ — : . . 

Człowiek w pierwszej prostocie, przy szczupłym ro;fuinie^ 

Nie ma chęci zazdrości i pragnąć nie umie, 

])o swego poniżenia w swych miejscach stosowny 

Nawet tego nie bada, czyli wam jest równy. 

A gdy na gmachy wasze spogląda zdaleka: 

On was bierze za bogów, bierzcież go za człeka. 

KoŹMiAK RolnictUfo, 
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^♦^^ 






PRZEDMOWA. 



Zwaiając , z jednej strony^ biedny i 
litości godny stan teraźniejszy wszystkich 
hlass mieszkańców Litwy i Białejrusi^ 
z drugiej^ ginące bez skutku wszelkie usi- 
łopifania Hządu w celu dżwignienia prze-- 
mysłu i polepszenia bytu tych prowincij; 
kiedy się zastanowimy nad przyczynami^ 
jakie w tak hojnie od natury obdarzonym 
kraju^ pomimo przykładu ościennych lu- 
dów, i pomocy R&ądu^ tamują wzrost na- 
szej pomyślności: postrzeiemy^ &e ohoję^ 
tność na los kraju^ zakrzewiona w tej klas^ 
sie narodu^ w której ręku są wszystkie bo^ 
gactwa tej ziemia i niedostatek powsze^ 
chnój znajomości swego stanu, moie obo-- 
wiązkćw, a najpewniój środków, jakiemi 
moina ziemu zaradzić, główną są przy^ 
czyną naszej niedoli. 
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Dla zwrócenia zatem uwagi na ten 
najważniejszy nasz obowiązek^ dla okaza- 
nia^ ie IV naszym ręku są sposoby popra- 
wienia naszego hytu^ i dla okazania^ jakie 
to mogą być sposofyj przedsięwziął autor 
wydać to pismo. 

Nie podaje atoli swoich pomysłów 
IV sposobie nauki^ g^y^ wielu uczeńszych 
mężów milczą^ i bez wątpienia^ podobniei 
miłością dobra spółziomków tchnący^ mo- 
gliby głębsze i mędrsze podać im przestro- 
gi; lecz młodszy^ zatem niecierpliwszy, 
nie pojmując przyczyny milczenia star- 
szy chj i widząc^ ze w krótkim przeciągu 
czasu^ w którym postrzegać zaczął^ byt 
spółziomków coraz się pogorszą i juz po- 
wszechnem bankructwem zagroziła ośmie- 
lił się odezwać i przynajmniej zastanotpic 
ich myślf ieby sami rozwaiyU co czynią 
i co czynić Wypada, 

Że zaś usiłowanie JRżądu i pojedyncze 
stiĘraiiią gorliwszych prywatnych^ jak do-- 
świadczenie obcych ludów i teraz nas sa-^ 
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mych przeTcotiywa^ nie mogą roztrąciójd^ 
rzma^nędzy ugniatającej jakąprowinciję^ 
bez gorliwego przyłożenia się wszystkich 
tych obywateli^ w których ręku Ęinajduje 
się cały jej majątek; przeto^ chcąc swe pi-- 
smjo uczynić przystępnym, dla wszystkich 
klass czytelników^ dla których ono jest 
przeznaczonym^ autor umyiUł^ nie w po- 
wa&nym wykładzie nauki^ ale pod pasta-' 
cią romansu^ zbUSyć je i do najmniej i/- 
czónychi do tych nawet ^ który jn czas za- 
ledwie na bawiące czytanie wystarcza: a 
to^ £eby wszystkie^ jakkolwiek rozproszo* 
Tie, umysły jednemi wyobrażeniami za-- 
przątnąć i do jednego środka uwag nakie^ 
rować. 

PoniewaŁ kuUttra umysłowa i m^ral-- 
na największy ma wpływ nu dobry lub 
zły byt narodu; dla tego w obruzdch^ któ- 
re autor w tern piśmie rozwija^ mtmałni^s^ 
raz wystawiać, nie nadto podchlćbne dla^ 
nas, skutki, naszych przesądów, próinaścij 
leniwstwa i innych wad. Lecz zaoboivi€j^ 
zek poczytuje uprzedzić czytelników^ ie 
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wzory swe kształcił j nie stosując ich do 
nikogo IV szczególności: są to raczej kleco- 
ne obrazki z pochwy tany eh pojedynczo 
tam i ówdzie lekkich cieniów i zarysów^ 
które we własnej imaginacii skupiał i 
W całe kształty układał. 

Owszem^ miło iest autorowi oswiad^ 
czyój ze to wszystko dobre^ o którem przed-- 
miot pozwalał wspomnieć^ lub w usta Pa- 
nu Podstolicowi włoiyć^ czerpane było ze 
wzorów rzeczywistych^ z czynów^ lub spo- 
sobu myślenia gorliwych i światłych spół- 
ziomków. Wymieniać chwalebnych tych 
imion nie śmienij &ebym nie obraził ich 
skromności; lecz spółziomkowie, sami %v o- 
brązie mego Pana Podstolica i w tem^ co 
on w swych dobrach pozaprowadzał^ w je- 
go czułości ku włościanom^ w jego szkole 
włościańskiej^ rękodzielnictch^ wylaniu się 
dla dobra powszechnego i wpływie na po- 
lepszenie bytu okoUcy^ poznają zapewne 
z radością tych z pomiędzy siebie, którzy 
połofyU rzeczywiście te zasłiigi dla krajuj 
a których imiona JSistorija, z rzadką dla 
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niej pociechą^ poda hu czci śprawiedliwef 
potomności* 

P L A N* 

Część pierwsza zawiera obraz tera- 
ini^jszego stanu naszych włościan; w czę- 
ści drugiej skreślony jest obraz stanu wła- 
ścicieli włością ich powszechny sposób rząr 
dzettia się^ kulturą umysłowa i moralna^ 
sposób widzenia rzeczy- ktdp^e i^h powinny 
interessowacit,p. Trzecia czaić poświę- 
cona Jest nuastóm i przemysłowi handlo- 
wemu; w czwartej części objęte są ideały 
odpowiednego do potrzeb kra/u gospodar- 
stwa wiejskiego^ urządzenia włościan^ 
miasta przemysłu^ wychowania wszystkich 
klass narodu^ i, nakoniec^ zawisłe od nas 
sposoby ogólnego polepszenia bytu naszej 
prowincii* 

¥f^szystkie obrazy rozwinięte są spo- 
sobem dramatycznym; a nadto^ na koń- 
cu trzech pierwszy eh częścią umieszczone 
są uwagi Pana PodstoUca o tem^ co po- 
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przedziło. Jf^ideaiach autor unikaiuror 
jen fantastycznych; prawie wszystkie są 
czerpane ze wzorów rzeczywistych^ a tyl- 
ko zastosowane do pcdrzeh i okoliczności 
naszych. 

Częió naukowa umieszczona jest w przy- 
pisach^ na końcu kaidej części przyłą- 
czonych^ 

O PISOWNI. 

Poniewai wielu znakomitych naszych 
uczonych zalecają trzymać się pisowni 
'Kopczyńskiego i ganią wszelkie w mej no^ 
wości, a ja niektórych się ująłem; przeto^ 
abym okazała ze nie przez pogctrdę czcigo^ 
dnego ich zdania^ lecz dla waŁnychprzy^ 
czyn to czynię^ przełoię tu jeszcze w tej 
materii wjoje usprawiedliwienie się* 

Mniemam^ ie pisma JP. Mrozińskie- 
gOypodtyt: PIERWSZE ZASADY GRAMMA* 
TYKI JĘZYKA POLSKIEGO, Z ODPOWIEDŹ 
NA RECENZIJĘ; dostatecznie mogąprzeko- 
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nac kaidego^ kto tylko bez uprzedzenia 
przeczytać je zechce^ i& pisownia ta^ do 
której Feliński podał myśl, a którą JP. 
Mroziński za naj zgodniej szą z duchem 
naszego języka uznał, i tego doppiódł, nie 
jest dziwacznem urojeniem, ale potr^ze- 
bnem udoskonaleniem, i nawet wielką po- 
mocą do ułatwienia ruzszej grammatyki (*). 

TW jednym tylko punkcie nie jestem, 
za zdaniem JP. Mrozihskiego; owszem 
sądzę, £e JP. Mroziński w tym punkcie 
sam odstąpił od swoich zasad, a ja, po- 
dług ich ducha, przeciw jego twierdzeniu, 
idę za pomysłem Feliiiskiego. To jest w pi- 
saniu przez i-ja obcych wyrazów f> siakoń- 
czonych w ich ojczystym języku na i-a, 
np. Angli-ja, Juli- ja etc, — Dowody moje 
są następne: 



C^) Wszptko, co %i% tu mówi o pisowni, bez przeczytc- 
nia pism^ JP. Mrosińskiego nie moie się wydtć Jamem. 
W nadziei, le s% wszystkim znajome, jak być powinny, 
autor wprost na nie odpowiada, nie przytaczając, tego, 
co ju£ jest w nich wyłusiczono. 
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Podług samego^ JP. Mrozi nskwgo 
dwie samogłoski^ w języku połskim^ obok 
siebie słać nie powinny; jezełi zdarzą się^ 
przedzielamy je spółgłoską podręczną j, 
np. da-j-ą, ma-j-ą etc, TFprawdzie wyłą- 
cza JP. Mroziński od tego prawidła wy- 
razy przyjęte z obcych języków^ zakoń- 
czone na i-a; ale dla czego wyłącza? -^ 
Ze w ojczystych swych językach tak się 
piszą i wymawiaj ą.-r- -^fe t^ wyrazy prze- 
chodząc do naszego języka^ stają się nar 
szenu\ powinny więc naszym formom ule- 
gać; jako^ wszystkie wyrazy przystrojone 
wymawiamy podług natury naszego języ- 
ka i piszemy je podług naszego sposobu 
wymawianiaynie zaś podług ich ojczyste- 
go: to prawidło rozciągamy do imion wła- 
snych^ jui przyswojonych. Zkądie dla je- 
dnych tylko wyrazów^ zakończonych na 
i-a, ten przywilej nieulegania naszym 
formom? Tym bardziej^ ie ta sama koń- 
cówka i-a czyli ija, jno&e byc uwaianą zet 
nasze własną raczej mi za obcą; gdy& 
nawet obce niektóre^ inaczej zakończone^ 
imiońaj tłumacząc, lub przerabiając na 
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7i€tsze ^ dajemy im na końcu i-ja, np. 
Sz^yajcarija; kopija etć. 

Mnie się zdaje^ ze natura naszego ję- 
zyJta ivymaga^ vpe wszystkich tym podo* 
-bnych^ zakończenia na i-ja. Pomijając bo-- 
wiem i wymowę prostego ludu, który, z in- 
stynktu naturalnego, dając kształt naro- 
dowy tyjn wy rafiom,, kończy je na i-ja, i 
wymowę pobratymczą narodu rossijskie" 
go, który podobniei te wyrazy wynuiwia i 
pisze przez i- ja (obie te powagi zasługują 
na uwagę); jeieU uwaiymy nasze imio- 
na zdrobniale i przymiotniki, formowane 
z tych obcych wyrazów, np. linij-^ka, fami- 
lij-ny, indij-ski i t.p,, zkąd one dostały to 
], którego JP, Mroziński im nie odmawia: 
podobno wypadnie pozwoUó na to, ze te 
imiona zdrobniałe i przymiotniki formo- 
wały się regularnie od rzeczowników, za- 
mieniając końcowe a na ka, ny, bib ski; 
tak jak polskie imiona zdi'obniałe i przy- 
miotniki: zbroj-ka, zbroj-ny, szyj-ka, na- 
szyj-ny, kopi)-ka, kopij-nik, imij-ka / /. p. 
formowały się od rzeczowników: zbroj-aj 
Część /. 3 
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szyj-a, kopij-a, Imij-a i t. p. odmieniając 
końcowe a na ka, ny, skij nik i t.p. Tyin 
hardzieje ze vp tych pochodnych znajduje-^ 
my j, niejui nuędg^ dwiema samogłoska-^ 
7w; ale między samogłoską i spółgłoską; 
ajesU w pochodnych nią będs^ieniy go m«- 
waiali za zgłoskę charaktery stya^ną^ 
wziętą od pierwotnego rzeczownika^ lecz 
za dodaną z potrzeby; tedy dla (ej samSj 
potrzeby słwz^i^j jesza^e w rn^eczowniką 
pierwotnym^ więdły dwiem^cfr sapiogłosffurt 
rni^ dodać Je wyp^dfiię^ 

Korzy dci takiego zakończenia i-»ja, o- 
prócz ivymi€nion€/\ są jeszcze następne; 

i^^ Uniknęlibyśmy dwuznaczności w pi^ 
saniu. Dwuznaczność ta^ lubo w błąd nas 
nie wprowadz^^ gdy& nikt np. wyrazów 
Dania, liniei kopie, nie weźmie za pochą^ 
dzące od słów dać, lina, kopać, gdy sens 
0Świeca^ &e powinny znaczy ó kraj duński, 
ślad biega punktu, oręi i t. p; jednakie 
taku pisownia będzie niedokładną z naszej 
mny^ kiedy mając na to właśnie gotową 
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podręczną spółgłoskę ] nie uiywamy j4j 
tantf gdzie jcLsnośó pisowni wymaga. Na 
ten bowiem zarzuty ie doskonalió nie nale^- 
iy tego^ como&e być dostatecznem.^ łatwa 
odpowiedź*. Staroiytna pisownia była do^ 
stateczną^kiedy ją czytano^ aprzeciez Ko^ 
ćhanowshi i bardziej jeszcze Kopczyński 
ją poprawiali. Ani to nie przeszkadza^ Sie 
ustawne doskonalenie przymusza na nowo 
uczyć się tych^ którzy do dawnSjprzywy^ 
hU: owszem cieszyć się powinni^ ie jeszcze 
moina doskonalszym uczynić tOj co było 
dosiatecznćm* Odyby wreszcie dosłatecz^ 
ności trzynuUsięy naleiaioby moie w wielu 
naukach zastanowić się na tćm^ na czem 
dzid stoimy* Źltim wszystkićm nie mówię 
o przetwarzaniu bezzasadnćm^ ale o do* 
skonaleniu rzeczywistćm* 

łjre Pri^pudcii^śzy v0 tych ohćych i^y-^ 
razach zakończenie Ha$ będziemy te i 
mieli formę drugiego ich ptzypadku liczby 
mnogiSj ułatwianą. JP. Mroziński^ na 
wszystkie rzeczowniki, rodzaju żeńskiego^ 
zakończone na a lub i, gruntownie nazna- 
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cza jedne tylko formę liczby mnogiej^ Tta^ 
iąc drugi ich przyp* bez wyjątku^ formo- 
wać przez odrzucenie ddpiertvszegoprzy^ 
końcowej samogłoshi^i np.,rol-a, roi, pan-i, 
pańj szyj-a, szyj i /• jp. Nie podciągając 
fHfyrazóv0j o których mówimy^ pod formę 
di^ugiego przypi na ów, którą wyłącznie^ 
% mafemi ppyjątkami^ podobno należy zo^ 
fitamc rzeczownikom ntęskim^ zakończo^ 
nym na twardą spółgłoskę^ moiemy je^ 
vi> liczbie mnogiej^ naiHfZÓr tegoż zakon-- 
czenia t^ytąi^ów polskich^ odmieniać po^ 
dług formy dartej na imiona rodzaju ie/i* 
skiego^ zakończone na n lub i, np« licyta* 
cija licytacij, filozofija fildzofij^ limja linij 
it.p4 AkcefU możemy ópiecaó na któnij^ 
kolmek zgłosce^ podiug tego jak kaie zwy^ 
czaj; lecz ani ajicenł ani ta fama tui i) 
bynajmniej niezawadzają do zrozumienia^ 
czy wyraiamy liczbę pojedynczą czy mno- 
gą: albowiem w liczbie pojedynczej for^ 
mujemy pr^padek drugi (i trzeci)^ zamie-' 
niając końcowe d^nai^aw liczbie mnogiSj^ 
odrzucając tylko końcowe a. J&ipełniejak 
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m v0yrazaćh ruiszych: szyja, zbrój a, rola 
i t.p. — Przyłączona forma objaśni. 



* Tak jak iv wyrazach zbroja, szyja, 
w drugim i trzecim przypadku wyrzuca- 
my j, a piszemy tibroi^śzyij (to samo IV za-* 
imhach osobistych w przypadkach moji, 
mojim, mojich ; twoji, twojim , twojich ; 
swoji, swojim, swojich; jim, jich; wyrzuca-- 
my j, a piszemy moi, twoim, swoich, im, 
ich i t.p.); tak te i i w wyrazach tej formy 
wyrzucamy j , a piszemy kopii , Zofii, An- 
glii i t.p. 

Nie naĘety lękać się^ aby nie pisano^ 
Juliii, Wirginłii,/aA: JP 4 Mroziński wno^ 
w', zbijając Kopczyńskiego^ który kazał 
pisać Jaliia, Wirginiia, Angliia i t.p. Kop- 
czyński bowiem^ Linde, Jakubowicz i inm^ 
kaiąc pisać /ei-ia, czuli bardzo dobrze, ie 
dwoje to i4 rlie oboje tu są samogłoskami^ 
ani oboje stanowią oddzielne zgłoski; CiBii- 
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U^ &e pierwsze i jesł samogłoską^ drugie 
zaś opiera się na głosce a; mylnie tylko 
nazywając topołc^czeme dwóch ostatnich 
głosek (ja, czy U podług nich ia) dyfton- 
giem^ kazdU pisać drugie i tam^ gdzie na^ 
łeicdo pisaó j. uile to sanu} dowodzie ie 
czuli potrzebę tej litery przed a do wyda- 
nia brzmienia i-)a. Które zda się być w na- 
turze tych wyrazów przyjętych do nasze- 
go języka. To samo da się zastosować, nie^ 
tylko TUZ końcu wyrazów, lecz i pośrodku 
np. Scypijon, Tobijasz etc. 



Jeszcze powinienem usprawiedliwić, 
się, dla czego piszę Rossija, Austrija, Frań-' 
ci)a, licytacija, Indija i t, p. nie przez y-^ja, 
lecz przez i-ja, lubo wiem, iepo twardych 
spółgłoskach naleSy pisać y nie zaś i. O^ 
pieram się na tym wniosku, ie spółgłoski 
końcowe r,Cj%,A.,w tych wyrazach nie są 
zupełnie twarde; gdy i ani cudzoziemcy^ 
ani my sami nie mówimy Kossy... , Au- 
stry..., licytacy..., Indy... < t^p. tak jak ^ 
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ppymawiamy sy, ry, cy, dyj lecz miękcej: 
Rossio., Aostri..., licytaci.*. ^ Indi... i /« p» 
Moie nie zupełnie tak miękko jak nasze 
ci*-s2a^ siła i t.p; jednakie ani tak twardo 
jak nasze sy, cy, ry, dy i t* p. Mniemam 
przeto^ ie cieniowanie to brzmienia samo- 
głoski i po spółgłoskach r, s, c, d, i t. p. 
vp tych vpyrazach -wypada zostawić wpły^ 
wowitychie spółgłosek na samogłoskę i, 
wywierającemu się, podczas ich wyma-- 
wiania mniej lub więcej cienkiego^ lecz 
nigdy grubego. Zachowa się tym sposobem 
w ortografii litera bliiej odpowiadająca 
brzmieniu wymawiania^ i w dekUnucii^ 
wyrozumjowanej przez JP* Mrozińskiego^ 
nie trzeba będzie na te wyrazy nowego 
wyjątku; gdyi rzeczywiście wszystkie 
spadkują się regularnie podiug zakończę^ 
nia miękkiego i']SL, 



Moie byó^ ie dowody łe^ na usprawie^- 
dUwienie mego sposobu pisania i spadko- 
wania przytoczone^ są mylne f dla tego tei 
zdania mojego nie narzucam zaprav9idioj 
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obfappiam je tyUio^ abym okazał dla ja-- 
Juch pobudek trzymam 9ię tej pisocmipó^ 
ty^ póki ctj którzy zprofe^m zajmują się 
polską grammatykąj nie tPskaSą iv tym 
przedmiocie gruntopmie/szych pramdeł. 
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ROZDZIAŁ PIERWSZY. 



tt^STĘP i ARĘDAKŻ^ 

\Vy, miisse memu oku nad Rzymianów gmachy, 
Witajcie nitkie domki a słomianemi dachy. 
Stara ma i wami prsyjaśii: w pierwaae lyeia lata. 
Gdym niesnał ociu £mniy, ani bnrsjf światai 
A od samego świtu, po ilocy nastanie, 
Śledrid chytrego lisa, aTfcioi ścigać łanie 
€ałe ma była ssci^ście t dak aabiegi; 
Po takich wtedy domkich miewałem noclegi. 
An. GoRłckt4 Powrót do ojciytnyi 

ii A tAMn^ń niegdyś Uczyłem się w Re- 
toryce^ ie^ przedsiębior4c raeca do publi-^ 
cznośc!^ zaras na początku nale£y się sta<- 
rać jej uwagę i pobłażanie zjednać. Swię' 
tej pamięci nauczyciel mój Wymowy, ob- 
jaśniając td prawidło, dowiódł oczywiście, 
ie w tym razie najlepić| udaje się podcbleb- 
stwo; które, chociaiBy najbojuiej szafowa- 
ne, bynajmnióy grzechem nie będzie tu £a-* 
dnym; owszem, gdy, podawane jak słodycz 
na brzegu kubka z lekarstwem, nęci do 
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przyjęcia prawdy łiiekiedy cierpkiej; prze- 
to, dla łaskawego czytelnika przynosząc 
pożytek,, dla chrzęści] oskiego pisarza za- 
mienia się W obowi^ek. 

Zaifiierżyłem w tern piśmie skreślić kil- 
ka rysów teraźniejszego stanu Litwy i Bia-* 
łejrusi; tudzież kilka obrazów błogiej po- 
łnyślności, do którejby, jak mniemam^ te 
Prowincije przyjść mogły, gdybyśiny ku te-' 
mu celowi zwrócili nasze dt^ienU. Pan 
Podstolic, bohater mej sceny, żołnierz od 
młodością jak o tem czytamy w opisaniu je-* 
ga ojca Pi Podstolego, w ciągu pra^eszłych 
wojen zwiedziwszy wielką część Europy^ 
przypatrzył się obyczajom i pomyśln:ości 
obcych narodów; powróciwszy do ojczyzny 
wiele pożytecznych rzeczy w swych do* 
brach z korzyścią zaprowadził, byt swoich 
włościan 1 włńsny znacznie polepszył, przy-- 
kładem swoim sąsiadów pobudził do naśla-^ 
dow^nia i wszystkim spółziomkóm chętnie 
przekłada, jakie środki do ogólnej J)Omyśl-' 
ności kraju zdają się mu najwłaśeiwszemiw 

Ale ta okoliczność, że P* Podstolic ni- 
gdy nie był ani dworakiem, aiii pale&tran-* 



yGoogh 



« 3 ^ 

tein, peniekąd nahawia mię trwogi: w oi)u 
albowiem stanach swego życia, surowe) na- 
wykłszy prostocie, i ze swego stanowiska 
teraz uwa&a)ąe spółziomków, nie raz mo£ie 
się odezwać z gorzką przyi»ówk% i czytel-' 
ników mi zniechęcijć. 

Gzuję^ ieą najbardziej na to pamiętając, 
powinienbym na wstępie szczególniejszej 
przyłożyć usilności, a£eby, nietylko pobła- 
żającą uwagę mych czytelników jcdwabne- 
mi słowy zniewolić; ale też mogącą się o- 
brazić ich miłość własną nale^upmi po- 
chwały wynadgrodzió. 

Tym czasem z drugiej strony m?in to 
na baczeniu, że dogodzić Wiszystkim nie 
dano c7/łeku-, zwłaszcza tym w^f^ysthim dla 
któryph piszę: to jest moim ^półbracióm, 
szlachcie osiadłej^ m^iąoej prawo do wybo- 
rów; dla której, choćbym zapisał kilkana- 
ście arkuszy pochwał różuych ą różnych, 
mógłbym, zamiast łaskawego uśmiechu, i 
pobłażania, zarobić nie na jedne kwaśną 
minę, nie na jedno przeklęstwo i autora i 
cenzorów i niewinnego xięgai:3^A» Niiektó- 
x%y bowiem, prs&ez wrpdzoną skromność, 



y Google 



-. 4 — 

wzięliby za złe, gdybym im przyznawał 
rostropność i przezorność w stosowaniu się 
do czasów; drndzy gniewaliby się za wstręt 
do leniwstwa; inni za yryższość nad pró- 
Łność i dumę; ci za korzystanie z nauk i 
choć z obcycb wynalazków; tamci sca ludz- 
kość ku biednym poddanym; a wszyscy bez- 
czelnym okrzyknęliby mię kłamcą ) gdybym 
przebękni|ł, ze mają pieniądze, lub do ich 
nabycia sposobność. 

Tak między młot a kowadło dobrowol- 
nie wpadłszy, nie widzę iimego środka, jak 
wybiegiem się ratować. Bonifacy Opano-* 
wież , pierwszy mój niegdyś dyrektor, 
w wielkim raz był kłopocie, gdy przed no- 
wym rokiem chciał mi powinsj&owanie- ro- 
dziców ułoŁyć. Myślił przez tydzień, czego 
właściwie mam życzyć drogim rodzicórn. 
Myślił i myślił napró&no: wszystko, co mógł 
wymyślić, było jeszcze mało. Przyszedł 
dzień uroczysty: mój staruszek wrospaczy: 
jest prolog, jest epilog, Feby i Centaury j a- 
le życzeń niestaje. Wybiła godzina: trzeba 
iść. Jak tu świecić oczyma? Ale szczęście, 
powiadają , znienacka przybiega. Przed 
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progiem jesa^cze się zatrzymał, oparł wzrok 
uaprogu i nagle; — Jest! Znalazłem! — kla- 
snąwszy w dłonie, wykrzyknął. — Prawda, 
wielka prawda! Życz synu, czego sami so- 
bie życzyć, mogą. — 

Naśladują*^ tej nauce, proszę moicb czy- 
telników, aby zaraz w temże mieyscu, na 
czas podług upodobania długi, raczyli zło- 
żyć tę xięgc, i w duchu rozważyli, z czego- 
by można było ich pochwalić. Mówią, że 
taki z sobą rachunek nigdy nie może być 
bez pożytku; ja zaś, troskliwy o względy 
moich czytelników, zaręczam słowem szla- 
checkiem, że wierny, w pamięci ugrunto^- 
wanym Retoryki prawidłom i nieboszczyka 
nauczyciela mego wymowy objaśnieniom, 
na wszystkie pochwały, jakie tylko każdy 
z moich czytelników^ sam sobie przyznać 
może, chociażby były największem pod- 
chlebstwem, bez żadnego ale piszę się i 
wszystkie sankcijonuję. 

Tak ująwszy sobie, jak Avnoszę, sowicie 
łaskę moich czytelników, Jiatychmiast po- 
śpieszam z niej korzystać, prosząc o prze- 
baczenie, że zaraz na początku zamyślam 
Częió I. 5 
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ich wprowadzić wkompaniję, do której za- 
pewne nie przywykli: usłyszą tu może ja- 
kie wyrazy nie nader smaczne, które mogą 
niemiłe wspomnienia obudzić. Nie chciał- 
bym ich narażać na nieprzyjemności; ale 
cóz począć kiedy wieczór jesienny, ciemny, 
drobnym deszczem i chłodną wilgocią do 
kości przenikający zaskoczył nas na błędnej 
drodze wgłębi boru? Nie ma na doręczu 
innego przytułku prócz nędznej chatki li- 
tewskiego włościanina : musimy schronić 
się pod strzechę mizerną. 

Któż, choć raz w życiu, z potrzeby, 
przez litość, albo przez ciekawość, nie zaj- 
rzał do tych bud, częstokroć wpół zgniłych, 
które zo wiemy chałupami włościańskiemi? 
Znane każdemu te ściany, od połowy wyso- 
kości okopcone; ten tok wilgotny, zamiast 
podłogi; to czarne stołowanie, z otworem 
pośrodku dla wypuszczania dymu; ten kur- 
ny piec, u drzwi niskich i ciągnąca się od nie- 
go szeroka ława, oparta o przeciwległą ścia- 
nę, służąca za łoże całej rodzinie; i w koło 
izby, przy ścianach, węższe ławy; a w ro- 
gu, na przekąt pieea, stół wazki, przykryty 
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obrusem; i na nim bułka* chleba, gotowa 
dla kaidego, kogo Bóg do ubogiej chaty na- 
darzy. Taki jest jednostajny obraz mie- 
szkań naszego ludu od Bugu i Niemna do 
Dniepru i Dźwiny. 

W chałupie, do której wezwałem czy- 
telników, dym kłębami się toczył z pieca i, 
napełniwszy wyższą połowę izby, wylaty- 
wał przez otwór u środka pułapu. Przed 
stołem stał świecznik drewniany, znajomy 
pod imieniem dziada; łuczywa sosnowa, do 
0owy jego poziomo włożona, rzucała czer- 
wone światło na dwóch ludzi półwiecznych| 
siedzących za stołem. 

Jeden zyd, w lisiej czapce, gęstą, czar- 
ną brodą i krętemi ocieniony pejsami, z ca- 
łej twarzy ukazywał tylko nos orli i dwoje 
sępich oczu, któi^mi błyskał, bystro je rzu- 
cając już na flaszkę, trzymaną w ręku, już 
na towarzysza. Zapatrzył się nań w mil- 
czeniu, zdawał się ścigać jego myśli, a wo- 
błąkanych spojrzeniach widać było, ze u- 
kładał jakieś plany, jeszcze niedojrzałe. 

Towarzysz jego, włościanin, w grubej 
kapocie płóciennej, gęsto łatanej, rozczo-- 
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chraną głowę opierając na ręku, wlepił o- 
czy w stojącą przed nim czarkę; ale myśl 
jego nie musiała towarzyszyć ocżóm: po- 
chylenie głowy, z natężonym i osłupiałym 
wzrokiem, kazało wnosić, ze włościanin 
w tej chwili nic nie widział i o niczem nie 
myślił. Tylko na twarzy jego płaskiey, 
marszczkami poradlonej, wychudłej, okop- 
conćj, zatrzymały się, jakby w wytłoczo- 
nych przez nawyknienie formach, rysy cięż^ 
kiej boleści wewnętrznej. 

Na szerokićj ławie, blisko pieca, przed 
zawieszoną u pułapu kolebką, siedziała 
niewiasta, jednego prawie z włościaninem 
wieku, równie£ ubogo pokryta płócienne- 
tni łachmany, rÓAvnie znędzniona. W mil- 
czeniu, pochyliwszy czoło, tylko niekiedy 
wznosząc ramiona, spoglądała na siedzą- 
cych za stołem. Wzrok jćj naprzemian roz^ 
iskrzony, omdlały, ukosem po chałupie cią- 
gnięty, albo nieco wzniesiony, odpowiedne 
poruszenia twarzy i nierówne rzuty ko- 
lebki, którą machinalnie kołysała, objawia- 
ły w niej walkę uczuć i naprzemian tłu- 
mione wybuchnienia gniewu, bojaźni, żalti 
i bolesnego duszy udręczenia. 
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Przed piecem stał, oparty na fuzi?, 
strzelec w zielonym snrdacie myśliwskim. 
Naramienniki jedwabhe utrzymywały z je- 
dnej strony, na czarnym sznurze, trąbkę 
•wsrebro oprawną, z drugiej, napodobnym- 
£e sznurze zawieszony rożek z prochem; 
z zielonego safijanu pas z ładunkami ści- 
skał wysmukłą postawę młodzieńca; od pa- 
sa wisiał jeszcze noz myśliwski z rękojeścią 
słoniową i srebrnemi u pochew guzikami. 

Słotna noc musiała zmusić młodzieńca 
do szukania przytułku w tym domu; ani 
postać bowiem, ani ubiór, nie oznaczały, 
żeby był jego mieszkańcem. 

Ponuro i nieruchomie wpatrywał się 
w siedzących za stołem, a w pochylonej 
stale twarzy jego, w zmarszczonem czole, 
mocno ściśniętych wargach i w oczach su- 
rowych widać było, powściągane, lecz we- 
yraątrz wrzące, nieukontentowanie. 

Żyd, biorąo za rękę swego towarzysza, 
pierwszy przerwał milczeiiie — Nu ! co£ 
mój kochaneczku? — 

Włościanin spojrzał na niego; lecz, nim 
odpowiedział, £yd, postrzegłszy wukośnem 
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spojrzeniu przeciwną swemu £ądanitt od- 
powiedzą podniósł rękę i, wahając głowę, 
dodał śpiewającym tonem — Nu! jaki ty głu- 
pi Tadeusz! kiedy twój przyjaciel u ciebie 
nie dostanie^ to dla kogoz ty iyjesz? — 

— Ach! panie arędarzu! — ozwał się chra- 
pliwym ^osem włościanin, drapiąc się po- 
woli oburącz w głowę — Dalbóg nie mogę 
WPanu oddać tej owcy. — 

— Słuchaj mój Tadeuszu, tylko£ ty mnie 
słuchaj, słuchaj! mówił napominając, nie 
pocałujesz. Ty wiesz, ze ja nie chcę two- 
jej krzywdy. Na co tobie jedna owieczka? — 

— Jedna? podćhAvycił włościanin, było 
więcej, Bóg zabrał. — 

— Czy ja nie wióm? oh! ale. teraz co ty 
z jednej zrobisz? ani siermięgi ani kożucha. 
Oddaj mój gołąbku, oddaj, nie pocałujesz. 
Nu! już oddajesz? Na! wypij jeszcze czar- 
kę.— 

— Ach panie arędarzu, nie mogę oddać. 
Z jednej będą jagnięta... 

— Co tobie śni się! przerwał Łyd, machną- 
wszy ręką. Wypij tylko, wypij. Ja twój 
przyjaciel, lepszy niz brat^ niz swat, niż 
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ojciec rodzony. Ja wiem czego tobie trze- 
ba, a czego nie trzeba. Nu! pi)ze, pi) ko- 
chaneczku!— - 

— Zdrowie WPana! Ha! }uż ciężko w gło- 
wie. — 

— Widzisz! ja dla przyjaciół nie pałuję 
dobrej gorzałki. To nie dworna! Nu! panie 
gospodarzu, pomo£-£e mnie zabrać nawóz 
siano i owcę. — 

— Panie arędarzu, jak sobie cbcesz, sia* 
na twoje a owca moja.— - 

— Tadeusz? mówił £yd, ciągnąc go za rę- 
kę, powiedz ty mnie, czy ty rozumny czy 
głupi? Oj* ty rozmnny! tobie wójtem być. 
Ty co powiesz to jak pan kluczwójt. Nal 
leszcze wypij po tój prawdzie. Ju£ my z te- 
bą i umrzem a będziem przyjaciółki. Na! 
mój kocbaneczku, pij, pij na zdrowie* — 

— Zdrowie WPana, panie arędarzu, mó- 
wił uśmiecbając się włościanin. Ha! mocna 
gorzałka! To nie dwoma? — 

-~ Gdzie tam! właśiue u tego głupca bę- 
dzie dobra gorzałka. Ja obciąłem £eby mój 
Dawid pędził we dworze; ale wasz bałwan 
przyj- innego winnika. To nie dwarna. A 
smaczna? h^?— 
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— -* Smaczna, panie arędarzu. Ależ ja wie-^ 
le juz u WPana napiłem — 

— Nie tnrbuj się kochaneczku: policzym 
się. Nu! owca moja a dwa garce gorzałki 
twoje. — 

— Nie, panie Abrahamie, tej owcy WPa- 
nu nie.mógę oddać. Na spowiedzi zakląłem 
się, ie nie oddam; a xiądz mówił, ze Pan 
Bóg pobłogosławi jeśli nie będę pił,* i moja 
Katarzyna kiedyś znowu do krosien zasię- 
dzie — 

— Spodziewać się z tobą! podchwyciła 
niewiasta u kolebki. Oby tobie Pan Bóg 
nie pamiętał jak ty wszystko marnujesz. 
Nie mamy czem na zimę otulić się 

— Milczeć! Krzyknął Tadeusz porywając 
się i z za stołu pięściami gro£ąc« Katarzyna 
umilUa a on, usiadłszy, mówił do £yda. — 
Ona prawdę mówi* Patrzaj, to cała nasza 
odzież na nas. Jak tu zimę przebyć? — 

— Nu! mój kochaneczku, mówił śpiewają- 
cym tonem zyd, weź kożuch od Dawida, 
żonie twojćj dam siermięgę mego parobka; 
po wymłóceniu dasz mnie za to zboża; to i 
nic ciebie kosztować nie będzie; ja dla 
przyjaciiU niczego nie żałuję. -r- 
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— Ko£uch znoszony, panie arędarzu, od- 
powiedział wzdychając Tadeusz, i siermię- 
ga już jak przetak. — 

— Jakto! stara? przerwał Abraham, bodaj 
ja moich dzieci nie oglądał, kiedy ona je- 
szcze uie tak jak nowa! Żeby mnie tyle lat 
żyć, ile ona mnie kosztuje; a potem że pie- 
niędzmi nie zapłacisz, tylko mnie dasz za 
mq zboża. — 

— Nie wiele mam zboża; uie stanie i ta^ 
na chleb do nowego. — 

— - Oh! czy ja niewićm? mnie pytaj się, ilfe 
masz snopków, to ci na palcach wylicfic. 
A na co tobie zapas chleba? Nie stanie, to 
Pan da. — 

— Ogorzkło już to dawanie* Więcej bato- 
tgów niż tych plew, co nam dają na prze- 
karm, A potem człowiek odrobić się nie 
możesz za tę zapomogę. Ależ i tak nie star- 
łoby mego zboża za WPana kożuch i sier- 

-^ Och ! to nie kłopot : resztę odrobisz 
-w puszczy. Ja na tę zimę zakontraktowa- 
łem ostatek pańskiego lasu: wytniem do o- 
«tatniego pnia. Pamiętasz Tadeuszu; wi- 
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nieneś mnie dwadzieścia dni roboty w pu- 
szczy za tamtą gorzałkę, co to brałeś na 
chrzciny córki, {averfluchter gojyi Ja za- 
wsfce twój przyjaciel od serca. Owieczkę 
oddaj. — 

— Panie Abrahamie, podobno tylko dzie- 
sięć dni umówiliśmy się? — 

— Dziesięć, mówił powoli Abraham, na- 
lewając czarkę, jezelibyś mnie wypłacił do 
jutrzejszego jarmarku cztery złote; ale ie 
niemasz czem wypłacić, tedy, za procent, 
będziesz Arinien dni 20 jak sam obiecałeś. •— 

— Prawda, panie arędarzu, obiecałem i 
nie mam czem zapłacić. Bo zkądze mojej 
biednej głowie wziąść te cztery złote? 
Pszczoły mnie ostatnie, po przeniesieniu 
na tę siedzibę, przeszłej zimy odpadły; syn, 
służąc we dworze, zapłaty nie dostaje; lnu 
w tym roku nie miałem gdzie posiać. — 

Na te słowa, szlochania ciche Katarzy- 
ny ściągnęły na nię uwagę strzelca. Biedna 
kobieta, postrzegłszy litość w jego spojrze- 
niu?, wstała powoli od kolebki, a przystą- 
piwszy do pieca, tłumionym głosem i ze 
łkaniem mówiła—? Mój śliczny paniczu, 
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ma£ mój, skoro podpije, niesłucha mnie 
kiedy go proszę, aby nie pił i nie wdawał 
się z arędarzem. A ten oszust arędarz, to 
jest pijawka mój paniczu, pogubił nas do 
ostatniego — I łzy fartuchem ocierając do- 
dała: — Paniczu! przed Bogiem będziesz 
miał zasługę: pomoz mnie biednej, £eby 
ten smok nie zabrał mi mojej ostatniej o- 
wieczki^ — 

— Uspokój się matko, mówił cichym gło- 
sem i wypogodziwszy czoło strzelec, przy- 
rzekam ci, ze owcy nie stracisz. — 

Tymczasem żyd powtarzał włościani- 
nowi. — Nadaremny twój kłopot niebora- 
ku; jui tobie gospodarzem nie byc; poło- 
żysz głowę w tej nędzy; pan, jak wilk zgło- 
dniały, szarpie wasZe wnętrzności. — 

— Ach! ach! z konwulsijnym jękiem ode- 
zwał 3ię Tadeusz, opierając głowę o ścianę 
i przjrłożywszy dłoń do czoła, 

— Na co puszczacie tu tego, żyda? rzekł 
cicho strzelec do gospodyni, mąż twój póki 
trzeźwy może cię słucha?—^ 

— ' Słucha mój śliczny paniczu, odpowie- 
działa ze łkaniem niewiasta; lecz na nie- 
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szczęście iyA ten jest naszym arędarzem; 
gdybyśmy go nie puścili, udałby nas przed 
panem^ że chowamy gorzałkę przekradaną. 
A do tego przyszedł tu pierwej, nimem ja 
wróciła z pańszczyzny. Zostałam męża już 
przy wódce. A taki brzydki ma nałóg, że 
skoro jeden kieliszek wypije, to już mnie 
ani odezwać się: zaraz bic. A przecież i ja 
mam rozum i lepszy od niego, bo gorzałki 
nie pijam. — 

— Prawdę powiedziałaś matko, bardzo 
dobrze robisz, że gorzałki nie pijasz. Bądż- 
że spokojna: daję ci słowo, że owca u was 
zostanie. — 

— Daj jeszcze czarkę. — Rzekł Tadeusz, 
odsłaniając oczy, błyskające rospaczą, tem 
straszliwszą, że jej nie towarzyszyła odwa- 
ga cierpienia. 

Strzelec, zżymając pięści, poruszył się 
naprzód i znowu się cofnął, ponuro spozie- 
rając na żyda, który, powoli nalewał czarkę 
i, kiwając głową, mówił — To egipska nie- 
wola uad wami. Wszyscy oni tacy. Pastwią 
się nad biednym ludem. My tylko wasi 
przyjaciele. Na, pij kochaneczku. — 
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Katarsyna zdała się tego nie uważać^ 
poprawiała w piecu, rozdmuchiwała ogień 
i odchyliwszy się, nieco spokojniejsza, mó- 
wiła do strzelca: — Jeżeli WPajiu daleko 
do domu, paniczu, to lepiej tu przenoco- 
wać, niżeli po dźd£u tłuc się po puszczy. 
Niedawno mojej świekrze Dorocie bies za- 
skoczył drogę, kiedy nocą powracała z pań- 
szczyzny, i potem ledwo do dnia mogła do 
chaty powrócić. -— 

— Jednakie wróciła ? mówił , obróciwszy 
się do niej z rostargnieniem strzelec. Nie 
tak to musiał być zły ten bies. A jakie on 
wyglądał? — 

— Strzei Fanie naszej duszy, odpowie- 
działa, żegnając się, Katarzyna. Zwyczajnie 
jak Niemiec. A Łucii przy samym moście^ 
co ze dworu 

—*-Nie lękam się strachów matko; ale na noc 
chciałem sam zaprosić się, gdyi dzisiaj nie- 
podobna mi jui dostać si.ę do Zacisza..— - 

— Ach paniczu! to waszeć panicz z Zaci- 
sza! a arędarz, widząc jak waszeć paniczu 
przychodziłeś, mówił, że musisz być strzel- 
cem pana jenerała z Fodjezierza. — 

Część I. 4 
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— Nie zna mnie, i ty nic nie mdw kto je- 
stem. T^ pomyłce moie będziesz winna za- 
chowanie twej owcy. Gdyby arędarz wie- 
dział, ie bywam u waszego pana, moieby 
znalazł inny czas, lub miejsce, do wyłudze- 
nia jej u twego męża. — 
-~ AcŁ paniczu, zmiłuj się, ratuj na»! Ta 
gadzina zjadła jui moje jedyna krówkę, 
którą mą£ za bezcen wiosną przed^ał mu na 
podatki. Nie mam czćm dzieci pokarmić, 
A teraz chce wydrzeć ostatnią moje owie- 
czkę, ostatnią moje nadzieję, którą sama 
wyhodowałam.... Ale cóz WPan będziesz 

jadł paniczu? uparzę kartofel 

»— Dziękuję ci matko. Co to jest? mówiłaś 
mi wprzódy, ie u was w domu nie ma wię- 
cej nikogo ; a ja słyszę huk iaren, jakby 
w świóronku.— • 

' — 1 ja słyszę jakiś huk; jednakie to nie mo- 
że być huk żaren; bo nasz pan kazał nam 
pozabierać żarna, iebyśmy mieli u aręda- 
rza; i sąsiada iadnego na tej pustyni nie ma- 
tny. Święty Antoni! to ktoś jedzie! zawoła- 
ła. Musiał ktoś zabłądzić po tych dróżkach 
w borze, które porobiono, wywożąc drze- 
wo do spławu; albo to może pau ekonom, »— 
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Na ten wyraz, ekonom^ razem porwali 
się od stołu Abrabam i Tadeusz, który, na* 
nowo przynaglany namowami arędarza, juz 
]uz miał przystać na oddanie mu owcy. Wło- 
ścianin nadstawił ucha, i, słysząc wyraźny 
juz turkot kół, wybiegł za drzwi; zyd, za- 
tknąwszy spiesznie butelJcę , schował ją 
z czarką do kieszeni pod płas7xzeo]} iwawo 
zgasił łuczywo i dwoma 8usami ju& był na 
piecu, zkąd krzyk dwojga dzieci obwieścił, 
Łe za niemi schronienia szukał. 
-^ Jak boi się ekonooia! szeptała Katarzy- 
na do strzelca; bo nasz pan niedawno przy- 
Jkazał^ a3>y £yd po nocy vm jeździł do włp- 
ścian. A ekonom to dnąii pies: raz ju£ zła-* 
psdt go był u Andrzeja i obłowił się nie źle. 
OjdajieBoze! samą skinę, gdzie s&aszyła się 
ta jaszczurka* — 

«— Katarzyno! ognia! prędzey ognia! dał się 
słyszeć z podwórza trzęsący się głos Tade- 
usza; potem kilka głosów niewyraźnych i 
skrzypienie wrót, a na końcu turkot wcho- 
dzącego na dziedziniec pojazdu i rienie ko- 
ni, Katarzyna zapaliwszy łuczywo, podała 
je przez okno Tadeuszowi. 
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PAN PODSTOLtC* 

tf zal>rawcy! miejcie ińrasze ozdoby na względzie, {*^ 

Perkanat t nieba istępił i sam mówić będzie. 

Niech łopata powagę i cichość ogłosi; 

Oto staje obecnie i sam o głoS prosi. 

Odetwa Pergruhiusd, pfzy wprowadzeniu 
Sotwarosa w obówiąiki Prezydenłai 
w Towarzystwu Szfibrawskiem* 

KRÓtCE otworzyły s^ię drzWi i ws^^edł 
do izby człowiek słuszny, czerstwy, dóbref 
tmzy, mający lat około pięcindziesiąt, w sur-* 
ducie szaraczkowym ł w ezapce wydrżanej. 
Na pierwsze wejrzeniej^z wysokiego czoła^ 
owalnych rysów twarzy i powainych rzu- 
tów błękitnego oka, meina było w nim czy- 
tać uczucie własnój godńośoi^r^ozsądc^k^ ludz^ 
kośó, uprzejmość ) bliićj przypatrując się^ 
dawała się w nim postrzegać ta zacniejsza 
- • ■ • - — ■ ■ . > ■ 

(*) Powagę i milczeniei 
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dobroć serca, której lekko przychodzą po- 
£wiccenia się dla dobra spółbraci; a każdy 
jego ruch okazywał tę znajomość świata i 
ludzi , która , nie będąc skutkiem bystrej 
przenikliwości, jest owojcera doświadczenia 
i uwagi. JakoS, skoro wstąpił na próg, je- 
dnym rzutem oka poznał, w szlachetnej po- 
staci strzelca,człowieka niepodległego; zdej- 
mując zatem czapkę, pozdrowił najprzód go- 
spodynię, potćm, z wyrazem uprzejmego 
powitania, rzekł do strzelca. — Jeżeli się 
Hie mylę, podobnym trafem tu się spotyka- 
my: kawaler polując musiał zabłądzić, ja, 
w ciemnej nocy jadąc, zbiłem się z drogi. — - 
-*- Nie mylisz się W Pan Dobrodziej, od- 
powiedział z ukłonem strzelec, i wskazując 
na ogień dodał: — Może będzie wola ogrzać 
się? los nam obu tę wygodę przeznaczył. — 

— Miło mi odbierać ten dowód uprzejmo- 
ści, rzekł nowo przybyły, ściskając strzel- 
ca za rękę i stawając przy piecu — Powiedź- 
cie mi proszę, dodał, obracając się do Kata- 
rzyny, gdzie jestem? Do kogo należy ta 
włość? — 

— De aaszego pana, odpowiedziała Kata- 

4* 
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rzyna, Waszeć pan trochę zabłądził, ale to 
nic nie znaczy; i ztąd można wyjechać na 
gościniec: wszakże i mój mąz jeździ do mły* 
na. Ja, to prawda, ze tylko do dworu cho- 
dzę na pańszczyznę, a raz w rok do Podje* 
zierza na kiermasz. Ale teraz ja£ nie o kier- 
maszach myślić 

Smutna jakaś myśl przerwała jej mo- 
wę. Katarzyna, ująwszy ozog, zaczęła, z po« 
sępną miną, w piecu ogień poprawować, a 
nowo przybyły, popatrzywszy na nię z li- 
tością, obrócił się do strzelca i mówił — 
Któż jest właścicielem tój włości, tak nie- 
porządne mającej drogi? — 

— Jest to jeden z naszych urzędników, od- 
powiedział z ilglarnćm spojrzeniem strze- 
lec, klejnot powiatu, pan Chorąży .... 

— To on? słyszałem o nim, przerwał, wpa- 
trując się w strzelca, nowo przybyły. 

— On, mówił dalej strzelec, jaka wzór do- 
brych obywateli, będąc wybrany na jeden 
z pierwszych urzędów, stara się dac w swo- 
jej włości przykład, w jakim stanie należy 
utrzymywać drogi dla wygody podróżnych. 
Nie jeden już błądził po tym borze « • • # # . 
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— O! nie jeden, przerwała Katarzyna, Pe- 
wno jegomość htif/izić zaćzi|ł od mostu?-— 
-*- Most przejechałem y odpowiedział no- 
wo przybyły, a potem po krętych manow- 
cach zbiliśmy się z drogi. — 

— Otóż to! rzekła, z przekonywającym gie- 
Stern, Katarzyna ) tak zawsze od mostu: i ten 
panicz z Zacisza, i moja świekra Dorota 

— WPan jesteś z Zacisza? — Zawołał 
nowo przybyły, wpatrujijc się mociiiej 
w strzelca. — Tak! żywy obraz pana Ro- 
tmistrza — I ująwszy go uprzejmie za rę- 
kę — Wszakie się nie mylę? WPan jesteś 
synem P. Rotmistrza z Zacisza? — 

— Nie mylisz się WPan Dobrodzlój, od- 
powiedział strzelec zdziwiony. Jestem je- 
go synem, imię moje Władysław. — 

— Niechie cię uściskam, panie Władysła- 
wie, synu dawnego mego towarzysza broni, 
przyjficiela! Wiedzijiłepi, £e ojciec WPana 
mieszka w tej gdzieś okolicy^ w Zaciszu; 
lecz nie miałem zręczności go nawiedzić. 
Dawnośmy się nie widzieli ! Jakie się mu 
powodzi? Czy czerstwy jeszcze Ojciec W, 
Pana? — 
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-i— Dzięki Bogn, odpowiedział Władysław, 
0)ciec mó) zdrów i czerstwy, często wspo* 
mina o dawnych towarzyszach broni: a je- 
żeli jeszcze przyjaiń łączyła WPana D* 
:z moim ojcem, byłby nieskończenie rad, 
gdyby uńaA przyjemność kiedykolwiek o- 
glądać w swoim domu daMrnego przyjacie- 
la,— 

-«- Pośpieszam na jarmark , odpowiedział 
nowo przybyły, na godzinę zaś do ojca 
WPana zabiegać niechciałbym: mieliby- 
śmy na parę dni opowiadań. Czy nie będzie 
Ojciec WPana na jarmarku? — 
— W tym czasie, odpowiedział Włady- 
sław, ojciec mój nie mógłby korzystać z od- 
wiedzin WPana D. i na jarmarku nie bę- 
dzie ; wyjechał bowiem o mil kilkanaście 
w pewnym interesie. Ale niechże syn jego 

ma zaszczyt wiedzieć 

-*^ Kto jestem? podchwycił nowoprzyby- 
ły. Czytadeś WPan dzieła Krasickiego? — 
-^ Czytałem. — 

-1- Pamiętasz zapewne Pana Podstolego?— 
-ip- Którenłe Polak prawie na pamięć go nie 
umie!—! 
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— - Jetto część życia mojego ojca, -** 
-^ WPana D, Oyca! O! jakżem szczęśliwyl 
przyjmij WPan D. to moje uściśnienie^ ja- 
ko hołd pamięci icżci jego ojca nalewny. 
Nie wiemy wprawdzie jego nazwiska; lecz 
lytuł podstolego stał się mu imieniem wła- 
snem.— 

-'•<- Mozę t^z przez ćtekó ku temu imieiiiti 
ziomkowie uparli się nazywać mnie Podsto* 
iicem.Chlubnlito zaiste rzecz, nosić wsławio- 
ne imię, zasłużonych w ojczyźnie przodków^ 
lócz oraz przy trudna; jeżeli bowiem kaidy 
w szczególności obywatel ki^aju, całemi si- 
łami obowiązany jest przykładać się do po^ 
wszechnego dobra spdłziOmKćW; tedy ci , 
którzy zaszczycone cnotami przodków imię 
odziedziczyli, z tym większą jeszcze usilno- 
ścią w ślady ich wstępować i przykładem 
niejako dla spdłbradi być obowiązania Tdk 
wielkie obowiąafki mając na uwadze, a nie- 
pewny^ czyli zadość im Czynię, z nieśmiało*- 
ścią przyjmuję to imię mojego ojca. — ^ 
— Niech mi WPan D. przebaczy, jeszcze 
jedno pytanie: P* Podstoli miał dwóch sy- 
nów i osiadłym był w Koronie?....* 
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— - Jestem młodszym fego syuem, rzekł P-. 
FodsŁolic. Opuściwszy słazbę wojefluą, kie- 
dym zamyślał o życiu wiejskiem, powodo- 
wany szczęśliwem położeniem Litwy, zło- 
tą niegdyś swanej, za zezwoleniem i porno- 
eą ojca, kupiwszy ma)ftnoi$ć z tej strony 
Niemna, w niej osiadłem(i). Teraz, kie- 
dyśmy się już poznali, panie Władysławie, 
pomyślmy o wieczerzy; mniemam bowiem, 
Łe po polowaniu^ równie, jak i po drodze, 
żołądek dopomina się o pamifć. — 
^— Uboga chałupa naszych gospodarzy nie 
wiele nam obiecuje w tym względzie po<* 
mocy. 

•r* Zapominasz P. Władysławie, Łe jestem 
synem P. Podst&łego, w którym przezor- 
nośó nie była ostatnim przymiotem. Przy- 
wykły wprawdzie w wojsku do przestawa- 
nia na małem, nie wielki, ale zawsze mam 
zapas podróżny. Matko, dodał, obracając się 
do Katarzyny, czy dostanę u was kartofel?— 
— Są, panie, odpowiedziała Katarzyna. 
Świeży ogród Dobrodzieju: nie urodziła; a 

(i) Patrzeć na końca tomu. 
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nawozu mało. Prawda, ie na pole nic nie 
poszło; ależ nnas i zwyczaju nie masz na 
pole dnio wywozió. Kartofle są. Nie ma co 
mówić. Każe jegomość przynieść? — 

— Przynieś proszę, opłócz je i nastaw w spo- 
rym garnku, jak na kilka osób. A jaja, czy 
macie matko?-— 

— Nie mamy Dobrodzieju, kokoszkę na 
czynsz 

-«— Jest u mnie! przerwał nagle głos Abra- 
hama, który, w tejże chwili, zeskoczywszy 
z pieca, trochę strwożył P. Podstolica, i, 
trzęsfjc mycką, mówił z pośpiechem — Ile 
jasny pan potrzebuje? Jest u ranie wszystko 
na wozie. W oka mgnieniu przyniosę — 
I wybiegł za drzwi za Katarzyną. 

— Co to znaczy? rzekł P. Podstolic, nieco 
zdumiony. 

— Arędarz tutejszy, odpowiedział Włady- 
sław, posłyszawszy turkot pojazdu i myśląc, 
że to nadjechał ekonom, skrył się był na 
piec, lękając się nagany, że, pomimo zakazu, 
przynosi do chat gorzałka, a kusząc do niej 
włościan, wydziera im, jak byłem świad- 
kiem, ostatni dobytek. -* 
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Spojrzał na Władysława przenikliwem 
okiem P, PodsŁolic i rzekł -^ Otoi to sku- 
tek naszego uprzedzenia, ze £ydzi lepsi na 
arędarzy karczem. Przyzwyczają włością- 
nina do niedbalstwa i marnotrawienia do- 
bytku; wynis7'0zą gO róinemi podejściami, 
wmówią, niechętnemu nawet i nakłonię, 
zęby się pozbył ostatnich zasiłków gospo- 
darstwa, przyciągną nareszcie do nędzy; a 
pan, nie mogąc się nastarczyć zapomóg, za 
kilka złotych pozornego zysku z arędy, pp 
zubożeniu włości, .sam, choćby w najlep* 
szym stanie miał interessa, musi nakonieo 
dług zaciągnąć i upaść koniecznie. -^^ 

Wbiegł Abraham, niosąc w czapce ja- 
ja — Co osobliwego! Wołał jeszcze na pro- 
gu. To rzadkość JW^ Panie! Zebrałem je 
po drodze, chcąc przredać na jarmarku jn-* 
trzejszym; ale dla jasnego pana, jako zna- 
jomy, muszę oddać. -^ 

— Nigdym cię nie widział, rzekł P. Pod- 
stolic. Ile ich tu masz? — 

— Dwa dziesiątki, jasny panie, wszystkie 
świcie, jak rybie oko. Kaie jasny pan dać 
gorzałki ludziom? — 
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•— Co ci nale£y za jaja? 

— Czy ja będę z jasnym panem targował 
się? Niech jasny pan zdrów spożywa, po- 
tem policzym się razem za wszystko. — 

— Nie przyjmę, nie wiedząc ceny. — 

— Nu! kiedy jasny pan chce wiedzieć cenę; 
to, bez targu, jednćm słowem: co jasny pan 
da? To osobliwość te jaja. — 

— Najdroiej po grosza. — 

— Co jasny pan! żartuje? takie jaja po gro- 
szu! nu! żeby mnie tyle zdrowia, ile one 
mnie samemu drożej kosztują. A jaż muszę 
iyć. Chyba jasnemu panu niepotrzeba. To 
co innego. Nu! w targu gniewu nie ma. Po 
groszu, hersdu? nu! i to pieniędzy! 

— Mówże, ile clicesz za nie? — 

— Na sumnienie! na uczciwość, że kiedy, 
uważając na osobę jasnego pana, oddaję ząi 
dwa złote, to za swoje cenę. — 

— We czworo drożej nad wartość. Masz. — 

— Gorzałki ludziom po kieliszku? pytał żyd 
tonem pewnym. 

— Ustąp ztąd natychmiast. Obejdziemy się 
bez ciebie. — 

— Obejdziemy się, to obejdziemy się. Od- 
Częió I. 5 
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powiedział zyd, kiwając głową i ręką. A za 
siano kiedy jasny pan zapłaci? — 

— Jakto za siano? albozem brał u ciebie 
siano? — 

— Ja kupiłem n tutejszego gospodarza dla 
pańskich koni. -»- 

— Twego nie potrzebuję ; ja sam u niego 
kupię. ^- 

— JW. Panie! z przeproszeniem godności 
pańskiej: on besemmc nic przędąc nie mo^- 
że. — 

— Ustąp ztąd natychmiast! -^ 

— Ale aręda JW, Panie; siano do arędy ua-^ 
leży. -^ 

— Nie w karczmie nocuję: mogę brać siat- 
nOy gdzie się mi podoba. — »• 

— Ale, czy jasny pan nie wie, ie u nas kar- 
czma wszędy tam, gdzie karczmarz? WrCf 
szcie, gdyby jasny pan nie zabłądził, toby 
nocował w karczmie. ^^ 

— Jeszcze ci raz powtarzam: ustąp mi ztąd 
natychmiast ! — 

— Co to ustąp? co to ustąp? Ja taki dobry 
jak i kto. Komu ciasno^ ten niech ustąpi. 
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Na co ta fanaberija? Niech jasny pan' 

każe dać gorzałki ludziom. — 

— Hej! Marcinie! krzyknął zniecierpliwio* 
ny P. Podstolic. 

Wpadł hajduk sążnisty, wąsaty, jak mi- 
na oznaczała^ dawny iołnierz, i, na znak P, 
Podstolica, wypchnąwszy za drzwi żyda, 
rzekł: —Co pan rozkaże? — 
*— Wyprawić go za wrota i nie puszcza(S 
nazad. Przynieść pudło z jedzenicm i przy- 
zwać tntejszego gospodarza. — 

Raźno obrócił się Marcin, wyszedł, a 
krzyk przeraźliwy Abrahama i skrzypienie 
wrót podwójne , dały znać, ze rozkaz P. 
Podstolica spełniony. Tym czasem weszła 
Katarzyna, niosąc w króbce kaitofle, i za 
nią Marcin z Tadeuszem, dźwigając pudło. 
~ Matko, rzekł P. Podstolic, chciej zająć 
się sporządzeniem wieczerzy. Masz tu jaja 
na ławie, w pudle znajdziesz masło i rądle, 
Marcin tobie będzie pomagał. Zrobicie po- 
trawę z mięsiwa, usmażycie kartofle i ja- 
jecznicę. — 

— Dobrze, dobrodzieju, pomogę gotować. 
Czy to mnie pierwszy raz dla panów goto- 
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wać? Jaz i na stróży przy kuchni dworskiej 
bywając, mogłam przypatrzyć się. I mój syń 
sam był kuchcikiem, a teraz }uż jest loka- 
jem ! dodała chełpliwym tonem, i panicz 
go bardzo lubi, bo poczciwy dzieciuk, A 
WPanu mówiła obróciwszy się do Marcina, 
wiele ciekawych rzeczy, gotując, opowiem. 
— Będę słuchał , matko^ będę , odpowie- 
dział Marcin , zapalając świecę woskową, 
którą w lichtarz sróbrny wprawiwszy, po- 
stawił na stole i zaczął % Katarzyną krzątać 
się koło wieczerzy. 
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WŁOŚCIANIN* 

Pij ty Włodarza i mow, coc aI^ Będzie zdało,^ 
Prosto, jako aa naszych ojców więc bywało. 
— Takci bywało ^ panie, pijaliśmy a Mba, 
Ani gardził pan kmiotka swojego osob^. 
Dziś wszystko juz inaczej, wszyi>tko spowa- 
lniało; 
Jakto mówif, postawy dosyć, w|tku mało. 
JTar Kochanowski. Pies A x.xvnu 

Kiedy P. Podstolic ł Władysław zajęli 
za stołem miejsce, a gospodyni, na krok nie 
odstępując Marcina, półgłosem opowiadała 
mu o figlach biesa na puszczy cŁatę ich o- 
taczającćj ; Tadeusz, trochę ysA na chło- 
dzie wytrzeźwiony, stał u progu i obojętnie 
przypatrywał się, jak w jego domu gospo- 
darzą. 

P. Podstolic, po chwili milczenia, rzekł 
de niego.— Przystąp ta bracie. Zajęliśmy ci 
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izbę, za pozwoleniem wprawdzie, lecz za- 
pewne nie bez przykrości: po pracy mo£e- 
byś wkrótce odpoczywał ; nie zabawimy 
wszakże dłngo. Tym czasem siadaj tu i po- 
wiedz nam, jak dawno mieszkasz na tej 
pastyni ? — 

Pokłonił się nizko Tadeusz, i, kiedy go 
P. Podstolic, prawie gwałtem, posadził, o- 
tarłszy oczy ręką, rzekł z westchnieniem — 
Nie dawno, dobrodzieju , drugi rok mija, 
jak mnie pan ze wsi tu przesiedlił, — 

— A dla czego£ pan ciebie wyniósł ze wsi? 
czy wam było ciasno? — 

— Nie mnie jednego, dobrodzieju. Było nas 
dawnićj kilkadziesiąt osady w tej wsi je- 
dnej ; teraz , kiedy nie zostało i połowy 
dawniejszych gospodarzy, pan wszystkich 
przeniósł na bór, wytrzebiwszy resztę drze- 
wa, co zostało po sprzedaniu £ydom; mnie 
zaś, przez uwagę niby na to, £e syn wa 
dworze słu£y, dano ten kawałek gotowego 
odłogu. — 

~ A dawne£ wasze grunta komu się do- 
stały?— 

— Na dawnych naszych siedzibach pan za* 
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ło£ył folwarek i wszystkie ogrody i grunta 
pognojne przyłączył do nowych poletko w. — 

— To mnsi teraz mieć piękne urodzaje 
w tym folwarku? — 

Pokiwał głową, Tadeusz, i mówił: — 
My Indzie prości, dobrodzieju; nie mamy 
tyle rozumu, co panowie, ale wiemy, ie u 
dobrego gospodarza i najgorsza ziemia uro- 
dzi jak ogród, a u nas na ogrodach wszystko 
przepada. — 

— Cóż może być przyczyną takiego niebło- 
gosławieiistwa? — 

-— Oj niebłogosławieństwo 9 Dobrodzieju, 
niebłogosławieństwo . • • Żaden z naszych 
starych ludzi nie pamięta takich nieurodza- 
jów na tych samych gruntach i dwornych 
i tych co od nas poodbierano. — -> 

— Mozę zła uprawa? Bóg błogosławi tylko 
szczerą pracę. — 

— A nie co innego, dobrodzieju, jakże mo- 
Łe być dobra uprawa, kiedy włości daleko 
mnićj ni£ było dawnićj, a poletków i usie- 
wó w dwornych we dwoje więcej? — 

— Mo£e wasz pan do pomocy wam donaj- 
mnje robotnika? -— 
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— Nie, dobrodzieju, tego zwyczaju u nas 
nie masz. — 

— Przecięli, za odebranie dawnych grun- 
tów, musiał wam na niejaki czas ustąpić 
pańszczyzny? — 

— Nie, panie, jeszcze nadto musieliśmy no- 
wy folwark szar warkiem stawić. — 

— To mo£e was zapomógł? — 

-—Dał woły tym, którzy ich nie mieli; ale 
i te pozamęczaliśmy wożąc, nie w porę, 
drzewo na budowlę folwarku i na spław do^ 
rzeki. — 

— Musiał zrobić wam jaką ulgę w opłacie 
czynszów i podatków? — 

— Nie, dobrodzieju , nie zrobił £adnój ul- 
gi: póki kto mo£e płacić, choć ostatnią kro- 
wę, ostatnią siermięgę niech przeda, a pła- 
cić musi. — 

— • Do czegoz wam przedawać krowy i sier- 
mięgi, kiedy macie zarobek w lesie, . który, 
jak sam powiadasz, wyrabiacie i spławiacie 
na towar? — 

— Prawda, dobrodzieju, ale my za to gro- 
sza nie widzim. Pan' do siebie zabiera od 
kupców pieniądze i tylka tyle przyjmuje za 
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nas w rachunku, za ile u nich gorzd^ki na- 
pijam. A jeżeli niema roboty w lesie, te- 
dy pan najmuje nas namłóćbc sąsiadom, i 
za to takoż sam pieniądze bierze, -^ 
^-*. Bo musi odtrącać, co należy od was za 
czynsi i podatki; a resztę pewno wam od- 
daje? — 

— Nie, dobrodzieju, my grosza od pana nie 
widzim; owszem, pan mówi, 4e my jeszcze 
panu winni za remanenta i za zapomogi; 
a na podatki mnsim oprócz tego starać się* 

— Bo może rzeczywiście wiele wydsi na 
zapomogi?—^ 

— Bóg wie, dobrodzieju; nie możemy tego 
zrachować: zda|e się )eduak, 4e nie tak wie- 
le. Dawniej, dobrodzieju, zapomóg nie po- 
trzebowaliśmy; teraz daje nam pan zapo* 
mogi; ależ za to pańszczyzna bez liku; by*^ 
dle ginie na usługach pańskich i na dro- 
gach, a pokarmu dla niego przygotować cza- 
su nie mamy; bo jeszcze i żyto na pola.— • 
«-*- Jakto! w końcu września żyto na polu? 
jakież ziarno w tćm życie? — 

— Wysypało się, dobrodzieju, dawno ziar- 
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noy iżiii^gojai nowa rmiteszia^ U mnie 
jeszcze połowa zjrta na polu, — • 
■*— A jarzynę sprzątnąłeś?-*— 

— Nie wiele jej było, dobrodzieju. Na pto- 
sŁem polu owies przepadł; jęczmieii na o- 
grodzie mróz zachwycił, kiedy nalewało 
ziarno: musiałem skosić na karm dla bydła; 
to samo z gryką, Dobrodzieju. Frzynaj«* 
mnićj karmu trochę zebrało się; lecz i tego 
większą część musiałem na ró£ne potrzeby 
spieniężyć. Przyjdzie podobno pod wiosnę 
strzechą bydlęta karmić, jak to u nas często 
bywa; je£eli przez zimę reszty zbyteczną 
pracą nie pomorzymy. -^ 

— Ile£ trzymasz dobytku? — 

-— ' Nie ma z czćm chwalić się, dobrodzie** 
jn, zeszło wszystkiego na dwa woły i jedne 
owieczkę. -*-» 

— To mało. A dawnićj£e ile miewałeś? *-* 

— Miewałem, dobrodzieju, zwyczajnie^ 
dwie pary wołów, ośm krów dojnych, kil- 
koro cieląt i podciołkówj cztćry konie, do 
trzydziestu owiec i baranów. — 

•— Musiałeś mieć większą czeladź?— 

— Miałem, dobrodzieju, trzech młodszych 
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braei dorasłyeli, iouatych, cztereeL syuów 
podrostków, trzy cói:ki i kilkoro dzieci mo^ 
ich braci. — « 

«"— Gdzież teraz tak liczna rodzina? -^ 
-*- Od lat kilkunastu, dobrodzieju , Bóg za<> 
ezął więcej zabierać nii dawać. Brat jeden 
zginął na spławie, drugi umarł w domu, 
trzeniego pan oddał do wojska; syn jeden 
we dworze służy, dwaj umarli, a czwarte- 
go pan oddał takoi do wojska. Dwoje dzie- 
ci mego brata starszego jeszcze hoduję ; a 
z moich dziatek pozostała mnic tylko ta có- 
reczka w kolebce. -^-^ 

— Niech ją P. Bóg hoduje. Jakai przyczy- 
na tak wielkiego pomoru w twojej chacie? — 
-r^ Nie w mojej tylko jednej , dobrodzieju. 
"Włość nasza była dawniej cała siemienista; 
każdy gospodarz siadał za stół , otoczony 
częstokroć dwódziestą osobami. Błogosła- 
wione to jeszcze były czasy. Wszyscy byli- 
śmy syci i weseli. Ale juz od lat kilkuna- 
stu, kiedy zbo&e staniało, a panowie, chcąc 
niedostatek cepy nadstarczyć wielkością 
nsiewów, zaczęli nas przymuszać do więk- 
szych powinności: musieliśmy ujmować ro- 
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liot na "wbsnjch naszych polach i corok 
bardzie) je zaposzczafąc, corok te£ mnief 
zbieraliśmy chleba. Mnie| mając karma dla 
bydląt, musieliśmy ich coraz pozbywać się: 
zeszło jni wreszcie do ostalka • • • • Oj, do- 
brodzieju! dłtago o tern mówić, jak powoli 
przychodziliśmy do nędzy. A w nędzy, bez 
chleba, bez odzienia, bez rainnkn, ginie 
człowiek, jak nsiew bez deszczn. Dzieci 
najprzód poczęły nam gasnąć, osłaUi polem 
i dojrzalsi: w pracy bez odpoczynku, często 
bez pokarmu, albo za cały pokarm mając 
liche trawy bez soli, nie dziw, ze niszczę- 
jem i umieramy bez pory« -*^ 

W tej chwili dał się słyszeć z kolebki 
niezmiernie słaby głos dziecięcia. Katarzy- 
na pośpieszyła je utulać, a Tadeusz, porwą* 
wszy się z ławy, z oczyma pełnemi bolesne- 
go cierpienia, mówił, wskazując na kolebkę; 
-—Oto słyszysz, panie, ten głos ostatniej 
mojć) latorośli! Wynędzniona matka, sa- 
ma bez zdrowego posiłku , nie dość, ie nie 
ma czćm wykarmić dziecięcia, musi nadto 
je włóczyć po słotach, idąc na pańszczyznę 
do dworu. Tak giną nasze dzieci; tak co- 
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rok większa część naszej ludności , doro- 
słych i małych, nie zostawując następców, 
z nędzy, lab rospaczy, zstępuje do grobu^a 
my pozostali musim zazdrościć ich losu, — 

Domówiwszy tych słów, płaczliwym juz 
głosem , nachylił głowę i stał pogrążony 
w niemej boleści. 

P. Podstolic spojrzał na Władysława i 
postrzegłszy w oku jego łzę, ścisnął go za 
rękę, potem, przystępując do Tadeusza, po- 
sadził go znowu przy sobie i mówił — Mój 
bracie, dzielę twoje cierpienie i lituję się 
nad biednym waszym stanem. — 

— Trudno temu wierzyć, odpowiedział 
Tadeusz; panowie nie widzą i nie chcą wi- 
dzieć do jakiej przywiedli nas niedoli. — 

— Nie możesz mówić, żeby wszyscy byli 
tak źli panowie; znasz zapewne i sam do- 

- statniejsze włości, a zatem lepszych mają- 
ce panów. — 
.^^ — He znam, dobrodzieju, w sąsiedztwie 
naszem, wszystkie włości, tak prawie zni- 
szczone, jak nasza. — 

Postrzegł z boku P. Podstolic ży\ty ru- 
mieniec na Władysławie, a wiedząc, że 
Częic L 6 ' 
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sam nie gospodarzy, przez delikatność, nie 
chciał go hezpozytecznie zawstydzać; u- 
dał przeto , ze nie zwracał nań uwagi. 

— Muszą być przyczyny, mówił do Tade- 
usza, których nie pojmujecie; niemoie być, 
żeby panowie wasi, chcieli waszej zguby; 
czyli£ im samym nie lepiej byłO; kiedyście 
się wy dobrze mieli? — 

— My ludzie prości, dobrodzieju, odpo- 
wiedział Tadeusz, nie możemy zmiarko- 
wać, co nasi panowie myślą; widzim tylko^ 
że giniem, jak pszczoły w ulu, w którym 
szersznie silniejsze miód wyjadły,_— • 

— Nie złe porównanie , odezwał się Wła- 
dysław, i należy wyznać, że zasłużone. — - 

— Mój bracie, mówił P. Podstolic, ciężko 
)est zapewne cierpieć taką niedolę; ale nie 
należy tracić serca: wziąść się tylko ocho- 
tnie do pracy, a P. Bóg pobłogosławi. — 

— Ach dobrodzieju! Trudno zdobyć się na 
ochotę, kiedy człowiek w ucisku odpoczyn- 
ku nie masz. Robiłem dawniej panu za 
grunt, który trzymałem, trzy dni męskich 
lia tydzień i trzy żeńskich; dawniej to ła- 
two było, kiedy czeladzi miałem dostatek; 
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dziś jestem jeden z ioną, a dla tego muszę 
odbywać tę sarnę pańszczyznę, oprócz 
gwałtów, dróg, szarwarków, tłok, wart, 
stróży, wożenia drew, daremszczyzny i 
innych powinności nieskończonych; tak, 
Łe bywają tygodnie, w których ledwo 
święty dzień w domu przebędziesz. — 

— A w święto? odezwała się Katarzyna od 
kolebki; to£ uchoda nie masz: pędzą po ja- 
gody, po chmiel, po grzyby, po orzechy. 
A mo£e jegomość myślisz, £e zimą damją 
te daremszczyzny? Uchowaj*' Boże! jeszcze 
gorzćj. Cały dzień młóć zboże, a na odpo- 
czynek czesz wełbę , trzep len , przędz 
talki, tczyj krosna dworne.... Ale cóż my 
gadamy? toż i n jegomości musi być tak sa- 
mo 

' — Milczeć! zawołał srogo Tadeusz, pory- 
wając się i grożąc pięściami. 

— Nie gniewaj się bracie, rzekł P. Pod- 
stoHc, zatrzymując go na ławie — Ona nie 
wykroczyła, mniemając, że i ja trzymam 
się powszechnego u was zwyczaju. Bądź 
dobrej myśli mój gospodarzu; może jeszcze 
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i dla was Bóg Wszechmocny znajdzie po- 
ciechę. — 

— Ach! nie ma nadziei, dobrodzieju, i Pan 
Bóg nie ma za co nas pocieszać, bo i my 
nie znamy )ni ani niedzieli, ani świętego 
dnia. Jak na brzask W poniedziałek, wójt 
pędzi już nas na robotę do dworu; chyba 
W niepogodę zostawują w domu; a, jeżeli 
i w pogodę przyjdziemy, niech-no zdarzy 
się deszcz, to pan odsyła wszystkich na- 
5&ad i tego dnia za pańszczyznę nie przyj* 
muje< Pracujesz tedy człowiek w słoty i 
w święta dla siebie, a Bogu nie ma kiedy 
pokłonić. I mamy, jak zasługnjem: oto nass& 
cały dostatek, jak jegomość widzisz: oto ca- 
łe odzienie na nas, te łachmany, a zima już 
za progiem. — 

— A katują, a biją.^.. wtrąciła Kafarzyuaj 
lecz Tadeusz, znowu krzyknąwszy — Mil«^ 
czeć ty! — Tak dalej mówił do P^ Podsto- 
lica. *— Ona prawdę mówi, dobrodzieju.. 
Gdyby przypadkiem spóźnić się na pań- 
szczyznę, nie patrzą, że może człowiek, nie 
mając chlćba, osłabiony, nie zdążył za dru- 
gimi: srożąsię i biją dla przykładu, jak mó* 
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wią, innycŁ*, omdlewasz człowiek pracu- 
jąc dzień cały na polu w upał, pod skwa- 
rem dońca, prawie bez wytchnienia, dla 
tego, £e dzień pogodny: trzeba chwytać ro- 
botę, bo jej dużo jest. A pan, lub ekonom, 
stojąc nad karkiem z bizunem, plagami o- 
rzeżwia omdlewających i łaje obelżywie. 
Broń-ie-Boże słówko przebęknąć, straci- 
wszy cierpliwość!... Ach panie!' nie ma ju£ 
dla nas, ani szczęścia, ani £adnej pociechy. 
Czekamy tylko, rychło Bóg zlituje się i u- 
wolni z tego świata, na którym jtiz dla nas 
kmiotków pod teraźniejszemi panami ży- 
cie obrzydło. — 

— A przyjdziei jesień, znowu ozwała się 
Katarzyna. Toi >ak szarańcza posypią się: 
to z pokolędnem, to z pobiowaniem, to 
z modlitwami. Ekonom sobie, pisarz sobie, 
organista sobie, arędarz sobie, dworscy so- 
bie, kluczwojt sobie. Rwą ze wszystkich 
stron, co człowiek masz: czy garść lnu, czy 
skibę słoniny, czy masła garnuszek, czy 
kurę pozostałą od czynszu: wszystko wy- 
drą z rąk do ostatniego; a nie dasz, to po- 
trafią przed panem 

6^ 
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-— A milczeć-ie ty babo! zawołał Tadeusz^ 
lepie)byś ot pomagała wieczerzę gotować 
dla jegomości. Ona prawdę mówi.... chciał 
znowu kończyć , obracając się do P. Pod- 
ętolica; lecz Katarzyna, nabrawszy ufności 
w pomocy obecnych, nie strwożyła się tą 
rażą nadstawionych już pięści, i przerwała: 

— Czy mnie juz i słowa nie wolno prze- 
mówić? Co tobie do wieczerzy? Wieczerza 
może już gotowa; co ty wiesz?^ Ja sama ją 
gotowałam z tym poczciwym panem, co 
mnie słuchał, jak wszyscy rozumni ludzie 
słuchają. Dobrze mówiłamoja świekra Do- 
rota. ... 

Na spojrzenie P. Podstolica, przerwał 
jej grzmiący głos Marcina: 

— Gotowa, panie; każe pan dawać? — 

— Dobrze, mój kochany, dawaj, rzekł P. 
Podstolic, a nie zapomnij o sobie i o stan- 
grecie. 
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ROZDZIAŁ CZWARTY. 



Dość teru, bo bu cscka gotowy 
On stół,... 

Ty prsyjmiets s ch^eią, co i łaski Boly 
Ziemianin ehady prse eic połoiy. 
JecUmyl juz teras, a gdy ohrusy 
^Zejmf , snowu się j^^yk uass rossy. 

Kas. MusKowsKt. Zjazd J^drt. 

Natychmiast Marcin stół uprz^tn^ł, za- 
słał obrus biały, postawił na stole taUrze 
i flaszę półgarcową, oplatan/), kantynkę ze 
szklankami i dwie pary sztućców; a wy- 
łożywszy potrawy na misy, na stół je po- 
dał. ,. 

— Mój gospodarzu, ozwał się P.Podslolic, 
i wy moja matko, zrobicie mi przyjemność, 
dzieląc ze mną. podróżną wieezerzę. — • 

— Niechaj się jegomość posila, odpowie- 
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dzieli razem, kłauiaji^c się, gospodarstwo; 
Gdzie nam wespół z panami za stołem sia- 
dać!— 

— Proszę was, moi bracia, jeżeli chcecie, 
żebym ja jadł, tó iwy ze inu^ jeść będzie- 
cie. Nic weźmiesz tego za ubliżenie panie 

'Władysławie, ze zapraszam pana wespół 
z kmiotkami: Krół Kązin^ierz Wielki tego 
się nie wstydał, a nam tym bardziej koro- 
lia z głowy nie spadnie. — 

— Taka wieczerza, odpowiedział Włady- 
sław, będzie dla mnie milsz^ nad obiad e- 
tykietalny. -^ 

P. Podstolic uścisnął mu rękę i rzekł: 

— Marcinie! jeszcze dwa nakrycia! — 

-r* Natychmiast, panie, odpowiedział Mar- 
cin, podając dwa nakrycia. To po żołnier- 
sku! Pan zawsze tak robił i na wojnie. To 
jeszf^e dobrze, że dzieci nie masz: bo pan 
sam i4cby nie jadł,.ponahierąwszy icli na 
kolana podawniejszemu. — 
— ^Di^fkaję ci za przypomnienie, A gdzia 
was:{;ę 42iatki, matkp? ; — 

— Ta synowcowie nasi* Na piecu, dobro- 
dzieju., — 
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Wtenczas dopiero postrzegł P* Pod- 
stolic, w cieniu, dwie główki, wyglądające 
z nad pieca. — Pcjdźcie tu dziatki! pójdź* 
cie tUj zawołał, nie bójcie się. — 

Marcin poskoczył dostawać dzieci; Ka- 
tarzyna i Tadeusz chcieli bronić. —-Niech 
pan nie bierze! one powalają pana.— 
— ■ Nic nie znaczy, odpowiedział Marciu, 
wyciągając dzieci. Jesteśmy i bez tego a- 
pyleni. Pójdźcie tu kochane dziateczki! -— 
Pobrał je na ręce i postawił przed panem. 

Był to chłopczyk dziewięcioletni, dość 
rzeźwy, i dziewczynka siedmioletnia; obo- 
je białowłose , chude niezmiernie i za- 
walane, w brudinych koszulkach, podar- 
tych. Patrzyły z podełba w największej 
trwodze, jak wilczęta^ 
— Matko! rzekł P^Podstolic, umyjcie je 
cokolwiek; my na was poczekamy.— 

Marcin dobył natychmiast inydło i rę- 
cznik, i wespół z Katarzyną wyprowadził 
dzieci do sieni.' 

Tym czasem P. Podstolic, siadając za 
stół, umieścił przy sobie z jednej strony, 
mimo oporu, TadeusTza, z drugiej Włady- 
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sława 5 który, pierwszy raz widząc taką 
ludzkość i szczerą uprzejmość, dzi>vił się 
P. Podstolicowi, a bardzie} się jeszcze dzi- 
wił nadskakiwanióm Marcina i jego uprzej- 
mości, w sługach naszycli niezwyczajnej. 

Uwalał to P. Podstolic, i, rozdzielając 
na talerz potrawę, mówił. — Nauczyłem 
się od o)ca mego, jakim sposobem mieć do- 
bre sługi. Być dla nich ludzkim, sprawie- 
dliwym, dbać o ich wygodę, pamiętając na 
to, £e oni są naszą pomocą i najbliższymi 
przyjaciółmi, a za lichą częstokroć zapłatę 
poświęcają wszystkie swoje zdolności dla 
naszćj wygody} opatrywać ich w potrze- 
bach, w dolegliwościach i w starości, a na- 
dewszystko obmyślić dla nich zatrudnienie, 
któreby, chroniąc od próinowama, przy- 
nosiło im w czasie wolnym godziwy zaro- 
bek: są to środki niechybne, nawet do po-- 
prawienia złych ludzi i do utrzymania mię- 
dzy nimi moralności. 

Ale nie dosyć na tern, Łeby sługa był 
wiernym i uległym panu swojemu; acz to 
są główne sług zalety: powinien przytem 
być uprzejmym dla obcych, nawet dla tych, 
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z kióremi pan był przymuszony ile obejść 
się; powinien okazywać ochotę i bezinte- 
resowność w usługach: bo nic nie masz mil- 
szego w cudzym domu, nad szczerą sług u- 
przejmość, a nic bardziej nie oburza nad 
ich hardość, obojętność^ lub, co najdotkli- 
wsza, okazywanie widocznej niechęci. 

Panowie, dobrze wychowani, powinni, 
przyjnmjąc sługę, przepisać mu za pier- 
wszy obowiązek uprzejmość bez granic, 
bez ró^cy dla obcych. Ja, skoro gdzie po- 
strzegam grubijaństwo w sługach, zaraz na- 
bieram złego rozumienia o ich panu i my- 
ślę, ie sam albo jest głupi i nie Zt^a lub 
nie zastanawia się, jak wypada żyć w spo- 
łeczeństwie; albo źle wychowany, przez 
dumę lub występną niecznłość, niedba o 
ludń. I rzadko kiedy na moich wnioskach 
się mylę. — 

Wszedł Marcin i za nim Katarzyna, 
kończąc mu jeszcze na progu opowiadanie 
przypadków świekry Doroty, Marcin pro- 
wadził dzieci jui umyte i w czystćj bieli- 
inie. Dzieci jui się z nim obeznały; bo 
łagodny Marcin je głaskał i jabłkami ku so- 
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bie zniewolił. P. Podstolic posadził przy 
sobie cbłopczyka, dziewczynkę zaś podał 
Władysławowi. 

Przyjijł on dziecię^ które z trwogą spo- 
zierało na obu panów, i, nie śmiejąc pła- 
kać, wyrywało się , zrazu powoli , potem 
coraz usilnie), z rąk Władysława dd Kata- 
rzyny, Władysław, nie umiejąc z niem ob- 
chodzić się, omal nie oparzył je w talerzu; 
pan Podstolic uśmiechał się, Tadeusz i Ka- 
tarzyna wielkiemi oczyma na to wszystko 
patrzali. Nakoniec dziecię, coraz bardzićj 
się wyrywając, zaczęło płakać i krzyczeć: 
— Mama! ja nie chcę u pana! Mama, weź! — 
Władysław, nie mogąc ukoić, oddał je Ka- 
tarzynie i zarumieniony mówih — Wsty- 
dzę się, Łe przez chęć podobania się syno- 
wi pana Podstolego, chciałem przyjąć na 
siebie obowiązek, którego spełniać nie u- 
miem. — • 

— Spodziewałem się tego, rzekł P. Pod- 
stolic. A to tylko chodziło o utrzymanie na 
kolanach. Niedoświadczonemu trudno się 
przekonać, jakich trudów i troskliwości, 
jakiego opatrzenia irrygód, wymaga pie- 
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lęgnowanie naszych następców. Kto wie, 
ezyli ta zagęszczona bezżenność , między 
naszymi właścicielami ziemi, nie )est jednia 
z ważniejszych przyczyn, acz ubocznie, 
wpływających na to wyludnienie włościan, 
które w naszej prowincii stało się tak wi- 
docznem. Siadaj matko i pożywajmy w i- 
mie Boże, co nam z Opatrzności swej da<5 
raczył, -^ 

Pośpieszny brzęk łyżek zastąpił roz- 
mowę: wszyscy dowodzili milczeniem i 
prę^kiem talerzy sprzątaniem, ze wiecze- 
rza nie była dla nich zbyteczną. Chłopczyk 
uprzedził wszystkich , a ośmielony pie- 
szczotami P. Podstolica, kładąc łyżkę, za- 
pytał Tadeusza: — Tata, czy to pan? — 

— Pan synku, odpowiedział Tadeusz. 
-— A dla czegóż on dobry? Tata? — 

P. Podstolic spojrzał na Władysława. 

— Są i dobrzy panowie synku, odpowie- 
dział Tadeusz. 

~ A Tata mówił, że nie masz dobrych pa- 
nów; że wszyscy nasze krew piją, — 

— Milczeć! zawołał groźno Tadeusz. Kto 
tobie takie rzeczy mówił? — 

Część T. fj 
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— Tata i Mama i Abraham nawet. — 
— Milczeć ty brzydalu! zawołał jeszcze gro- 
źniej Tadeusz. Niecb jegomość przebaczy^ 
ze to dziecię nie ma rozumUr — 
-;- Nie trwóż się, mówił uprzejmie P. Pod- 
stolic. Ja pojmuję, ie to dziecię nie ma ty- 
le rozsądku, aby ukrywać przed nami zda- 
nia, które wy o panach wpajacie z pokole- 
nia w pokolenie. Niestety! próżno taić, ze 
częstokroć słuszna wasza nienawiść. Nie 
)est wszelako niepokonaną. Ja sam, kiedym 
objął włość moje, widziałem, jak nowi moi 
poddani, patrzali na mnie ze wstrętem; a- 
le, pokilkn leciech pracy, potrafiłem ich 
przekonać, że mają we mnie przyjaciela^ 
opiekuna i ojca. ' 

Doznałem ich przycliylności nie raz, a 
w wojnie 1812 r. dowiedli mi, pomimo 
powszechnej opinii, ze umieją czuć wdzię- 
czność i przywiązanie do pana. Marodery 
westfalskie zrabowały kilku moich sąsia^ 
dów;włościanie ich pomagali rabusiom palić 
domy i męczyć swych panów. Niespodzianie 
zgraja tych łotrów wpadła do mojej wsi, 
pytając o drogę do dworu i zachęcając wło- 
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teian do rabunku dworu i zemsty nad pa- 
nem. Włościanie moi uzbroili się ; lecz, 
uwiadomiwszy mnie tajemnie o niebezpie- 
czeństwie i o swoich zamiarach, zawiedli 
maroderów manowcami w lasy miedzy ba- 
gna. Zgromadziłem natychmiast strzelców, 
pośpieszyłem za łotrami, i^ z pomocą wło- 
ścian, zagarnąwszy ich z całą zdobyczą, o- 
desłałem do zwierzchności (2). Nigdy nie 
zapomnę tego szlachetnego ich czynu. Od- 
tąd jeszcze większa ufność połączyła nas 
wzajemnie. Staliśmy się jedną, ii tak rze- 
kę, rodziną. 

Znam mój gospodarzu bardzo dobrych 
panówj ale ich nie wiele. Jednak£e dobry 
przykład nie ginie^ mo£e da Bóg, £e się po- 
strzegą wszyscy. Nie naleiy dla tego nie- 
nawidzieć pana, ie on dla was nie jest do- 
brym: gdyby widział wasze ku niemu przy- 
chylność, może byłby lepszym. — 

Tadeusz kiwał głową; Katarzyna dzie- 
wczynce wskazywała palcem na P. Podsto- 
lica, zalecając słuchać, co dobry pan mówi; 
Władysław, oparty na ręku, brząkał o stół 
nożem, nie śmiejąc podnieść oczu: albowiem 
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czułj £e należy do rodu tych uciemiczycie- 
li, których nigdy w tak jasnym świetle nie 
pojjjł. P. Podstolic spozierał na Władysła- 
wa i rzekł nakouiec: — Cieszy nmie^ panie 
Władysławie, to WPana strapienie. W ser- 
cu, zdolnem do uczuć szlachetnych, jest o- 
no przepowiednią, ze się staniesz pocieszy- 
cielem i ojcem tej garstki ludzi; którą twej 
opiece Opatrzność poruczy. Strzeż się tyl- 
ko , zęby czas nie zatarł w pamięci tego 
wrażenia dzisiójszego, i Łeby zły przykład, 
a co większa 5 lenistwo, które jest jedną 
z głównych przyczyn naszej nędzy, nie 
fikłoniły cię do zaniechania chwalebnych 
uniesień i zamysłów. Żałuję, ze czas krót- 
ki nie dopuści nam bardziej porozumieć 
się: moziebyśmy w osobie WPana zyskali 
godnego obywatela* — 
— Có£ ja jeden zrobię! wykrzyknął Włady- 
sław; chciałbym, żeby wszyscy właściciele 
włości, słyszeli tę dzisiejszą rozmowę. — 
-— Nie mów tego, panie Władysławie, od- 
powiedział P. Podstolic. Jeden objrwatel 
dobrze myślący i gorliwy, może dla kraju 
zrobić wiele pożytku. I dla tego, jeśli wi- 
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dzę młodego człowieka, usposobionego do 
przyjęcia dobrego ziarna, staram się, a 
przynajmniej pragnę, mu pomódl i^ozwiiiąć 
dobre zarody, i jestem przez doświadczenie 
przekonany, Łe przykład wiele mo£e. Czas 
gospodarzom dozwolić spoczynku. Marci- 
nie! zbierać. A tym czasem starożytnego na- 
szych przodków napoju skosztujmy. — 

To mówiąc, nalał szklanki dla Włady- 
sława, Tadeusza i Katarzyny, którzy, z po- 
dziękowaniem je przyj^wszy, usiedli i cze- 
kali, ai P. Podstolic pic zacznie. Ten, po- 
strzegłsży ich grzeczność, rzekł: — Za zdro- 
wie naszych gospodarzy! — I przymknął 
do ust napój. 

Gospodarstwo , powstawszy, z wyra- 
zem prawdziwej wdzięczności, wzajemnie 
spełnili zdtowie dobrego Pana. Włady- 
sław je dzielił z uniesieniem młodzieii- 
czćm, a skosztowawszy napoju , podniósł 
nad świćcę szklankę i rzekł: — Czy to ja- 
kie wino? Czy nie tokaj stary? Nigdy się 
mi nie zdarzyło pić tak smacznego trun- 
ku. — ' 

— Jest to stary lipiec mojego ojca, odpo- 

7* 
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wiedział P. Pocbtolic; dostałem go w pod- 
dziale ruchomości, a przyzwoicie utrzymu- 
jąc, dotąd zachowuję. Jakie tobie smaku- 
je ten trunek Tadeuszu? czy nie lepszy od 
gorzałki? — 

Zmarszczywszy pochyloną twarz, wpa- 
trywał się Tadeusz w szklankę i smakował 
napój. — Smak jak smak, odpowiedział; a- 
le u nas to nie we zwyczaju. Arędarz na- 
wet nie trzyma miodu i twierdzi, £e go pić 
nie warto, gdyż nie rozwesela serca, jak 
goi^załka. I to musi być prawda; bo pano- 
wie, mając rozum, nie robią do szynków 
miodu, lecz gorzałkę. Wprawdzie nasi 
dziadowie powiadali , ja sam jeszcze sły- 
szałem, ze miód lepszy od gorzałki; bo czło- 
wieka nie osłabia. I prawda, ze za ich cza- 
sów, kiedy mniej pito gorzałki, a więcej 
miodu, nie jeden łamał się z niedźwie- 
dziem, i podkowy jak łuczywo pękały im 
w ręku. Chleba lei było więcej. — 
— I na kieszeń zdrowszy miód, ozwał się 
Władysław. Za wino, które jego mićjsce 
zastąpiło, wychodzą ogromne summy za gra- 
nicę. — 
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— Wino ma swoje zalety, mówił P. Pod- 
9tolic. Be£ wątpienia, w wielu okoliczno- 
ściach , zdrowsze jest od mioda. I to^ ł>y- 
najmnie) niebyłohy szkodą dla kraju, ze 
musimy je kupować za granicą; gdybyśmy 
w domu tworzyli co takiego, cobyśmy mo- 
gli nawzajem za granicę przedać. Nie na 
tern bowiem wzrost bogactw narodowych 
zależy, aby nic za granicą nie kupić; lecz 
aby mniej, czy domowych , czy przywie- 
zionych towarów, spożyć, ni£eli się przy- 
sporzy. Zamiana zaś, sama przez się, nada- 
jąc większą wartość produktom, przyczynia 
się do wzrostu bogactw obu stron handlu- 
jących. 

Nie na to więc powinniśmy utyskiwać, 
£e wielkie summy wydajemy z kraju za 
obce produkta; lecz na to, £e u siebie nie 
produkujemy nic takiego , cobyśmy mogli 
spieniężyć, albo w zamianę oddać, i Łe na- 
wet dawne £rzódła naszych dochodów po- 
zapuszczaliśmy. 

Ten sam miód, naprzykład, tak zawsze- 
korzystny, tyle dawnićj poszukiwany, £e 
kąwieńikiego lipcu po dwa czerwone zło^ 
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te kwartę za granicę płacono, teraz w ca- 
łym krajn zaniedbany: ledwo gdzie kłodę 
pszczA obaczyć« A przecież otrzymanie icb 
nic nie ko8ztn)e; trzeba tylko chęci; znajo- 
mość przychodzi z doświadczeniem. Kto 
wie, gdybyśmy zaczęli robić miody równef 
dobroci, )ak były dawne, czy nie znalazły- 
by one miłośników y^ krafn i za granicą. — 
— Nie, dobrodzieja, bzwał się Tadeusz, po- 
wtórzeniem dozy śmielszy. Dawniej każdy 
z naa w tej włości miał pszczół kilkadzie- 
siąt i co rok zbierał miodu i wosku tyle, £e 
stawało i na chwałę Bożą i na poczęstowa- 
nie gościa i jeszcze się cóś przedało; ale te- 
raz, pańszczyzny nstawne nie dają my- 
ślić o pszczołach, a jeśli n kogo jaki pień zo- 
stał, panowie sami zmuszają, zęby przę- 
dąc na podatki. A eo najwięcej nas do 
pszcj^ół zniechęciło, to, że panowie zaczę-i 
li wprowadzać daniny miodowe coraz wiek-- 
sze i niektórzy wymagają połowy zbioru, 
czego u nas dawniej nie bywało. Raz utra- 
ciwszy ochotę, ju& nam,dDbrodzie]u, pszczół 
nie mieć i miodu nie pijać. A szczerze mó- 
wiąc, gorzałka dla nas. lepsfca, bo ryciilej 
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człowieka upa)a i pamięiS o nieszczęściach 
uaszycli odbiera. Czegoi ty płaczesz? dodał 
obrócony do Katarzyny. — 
— Na wesele Małauki ja syciłam miód, od- 
powiedziała ze łkaniem Katarzyna; a Tade- 
uszowi, na to wspomnienie, łzy w oczach 
stanęły. Skłonił głowę. Chwilę trwało mil- 
czenie; nakoniec Katarzyna spokojniejszym 
głosem rzekła : — Ach ! dobrodzieju , ze 
wszystkich moich dzieci, które Pan Bóg po- 
brał na tamten świat, nad iadnem tyle nie 
płakałam, ile nad moją najstarszą córk^. — ^ 
I znowu poczęła łzy ociera<;. 

P. Podstolic rzekł: — Matko, łzy two- 
je są sprawiedliwe; ale pamiętaj na to, ie 
dobry Ojciec Niebieski wie, dla czego do- 
puszcza strapienia. Mo£e twa córka teraz 
szczęśliwsza, niSeliby była na ziemi. — 
-*- O! to prawda, dobrodzieju, podchwyciła 
Katarzyna. Ona teraz szczęśliwsza. I xiądz 
tak mnie pocieszał. Przyrzekłam nie pła- 
kać. Tam ją znajdę i wszystkie dziatki mo- 
je. O Boże! — dodała, podnosząc oczy i rę- 
ce do góry — przyjm juŁ nas do swojej 
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chwały! — ^ I skłoniwszy głowę, ciszej koń- 
czyła: — Jeieli sie tak podoba Tobie.— 

Tadeusz oparł czoło na dłoni, a Kata- 
rzyna , głęboko westchnąwszy, podniosła 
głowę i znowu się odezwała: — Ale tru- 
dno zapomnieć: Małanka tak szczerze nas 
kochała, taką była nam pomocą i tak żało- 
sną śmiercią skończyła.... 
-*— Milcz., .. mówił do niej Tadeusz; ale 
)u£ proszącym i rzewnym tonem. 
— - Czemni mam milczeć? rzekła Katarzy^- 
na. Owszem opowiem temu dobrenm pa- 
nu: on nas pożałuje. «— * 
— • Mów Matko, z ufnością, rzekł P. Pod- 
stolic. Je£eli nie zdołam ul£yć twego ialif, 
przynajmniej go podzielę. Opowiedz nam 
o twojej Małance. — 

— Nim jegomości ludzie skończą wieczerzę 
i pościel zaścielą, rzekła Katarzyna spoko)- 
nićjszym tonem, opowiem Panu i Paniczo- 
wi, jćj i nasz« przygody. Obaczycie pań*- 
stwo, jak jesteśmy biedni nieszczęśliwi* — 

P« Podstolic nalał Tadeuszowi jeszcze 
szklankę miodu; lecz Tadeusz, nawet nie 
podziękowawszy, odsunął ją. Wgłębokiem 
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strapieniu zakrył twarz rękoma, i oparł je 
na stole. Katarzyna pogładziła dziewczyn- 
kę, a rozgarnąwszy sobie na czole włosy, 
głęboko westchnęła, podniosła głowę^ i na- 
stępnie zaczęła mówić., 
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ROZDZIAŁ PIĄTY. 



HISTORIJA MAiANKI. 

Stasia % kocbank| mło<l§ 
W jednym grobie schowane; 
Xiads święcił świętą wodf; 
A potem zaśpiewano: 
Anielskie pozdrowienie - 
I wieczne odpocznienie. 
Dobrze zgadła cyganka: 

Bo 

Ze szczęśliwym kochanka 
Przepędza wiek spokojny. 
Złej nie doznając doli. 
T. Z. Cyganka, Ballada. 

— CjZWARTY rok temu, jeszcze mieszka- 
liśmy we wsi; wybrałam się ja z moją ko- 
chaną Małaiiką na Spasa do Podjezierza na 
kiermasz. Syn mój, Piotruś, powoził nas 
w kolasach nowych, łubem szerokim osło- 
nionych, na spasłym koniku. Radowałam 
się, ze ludzie patrząc na nas, widzieli, żeśmy 
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nie holetniki , ale z bohatyrskie) masimy 
być chaty, U mojej Małaiiki dwie kraśne 
wstą&ki i końce kramnćj, białej, chnstki iią 
głowie, wiatr rozwiewał; a moja namiotka, 
jak mlćko biała, ze wzorami czerwonemi 
na końcach, ściągała wszystkich oczy. Była 
to robota Małanki, dotąd ^ chowałam; ale 
t^go lata musiałam zasierzp oddać aręda- 
jzowi. J ja jeszcze byłam niczego; ale Ma- 
łanka moja, w pensowej sznurówce, od na- 
szej dobrej panienki jćj darowanej.... Bo pa- 
nienka nasza bardzo dobra, dobrodzieju. 
O! to nie pańska krew, to anielska, (Wła- 
dysław odwrócił się). Ona tak lubi moje 
Małankę..*. Cói ja mówię lubi? Nieboszcz^ 
kę Małankę lubiła, i, kto tylko ją znał, kai- 
dy lubił, a kto tylko ją widział, mówił: ja- 
ka miła dziewczyna! 

Oto£, dobrodzieju, w nowych kolasach 
siedziała przedemną Małanka, i, dla zaba- 
wienia mnie, śpićwała piosenki; albo, kie- 
dy się kto zbliiał, rozmawiałyśmy o ju- 
trzejszym kiermaszu: jakto będziemy wi- 
działy i kupców i ludzi; jakto nas przyj- 
mą n mojej pocioteczućj siostry, do której 
Czfdó I. 8 
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w Podjezierzn miałj^śmy gościną zajecbać; 
jakto musiały powyrastać jej dzieci, któ^ 
rych ju£ od roku nie widziałyśmy. KŁ tu 
za nami ktoś konno nadbiega. Obejrzym się: 
o wilku mowa i wilk tu, — Czy zdrów A- 
mielanie? gdzie jedziesz? —*• Z pańszczyzny; 
A wy do ijasJ O! będziem-ie wam radzi! -— 
Rzeźwo zeskoczył z konia, i ucałował mnie 
w rękę, a Małankę w usta. Niema czego: 
taki ładny, jak gołąbek; a biały wąs, tylko 
co się wysypywał, — Ja was powiozę.—* 
Piotrusiowi tego i trzeba; żeby tylko kon* 
no jechać, i świsnął naprzód; a on siadł nas 
powozić. Ale koń był dobty, sam znał dro- 
gę; bo była jedna. A on wszystko patrzył 
na Małankę, a ja i Małanka na niego. Mó- 
wił: — Ach! gdybyście wiedziały, jak moja 
matka was lubi! Czekając na was, podług 
waszego przyrzeczenia, przygotowała bli- 
nów, wereszczakę, i głuszca, którego ja dla 
was zastrzeliłem. A wszystkim dzieciiSm 
swoim zaleca was kochać; i dla tego ja was 
bardzo kocham, i pewno na pićrwsze Pre- 
czyste z matką was odwiedzę. «-^ Małanka 
nic nie mówiła, tylko na niego .patrzała, a 
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ja £ariu)ąc powiedziałam: Na wesele mo* 
jej Małanki przyjedziesz poskakać. — Na 
•yreselc? zawołał Amielan, i zbladł. — Czy 
ona juz ma kawalera? — Nie, matko, po- 
wiedziała Małanka, ja was nie porzucę. — 
I przytuliła się do mnie. 

Przyjechałyśmy do wsi. Darija, moja 
siostra, wybiega do bramy i, z radością nas 
uściskawszy, prowadziła do chaty. Znala- 
złyśmy u nićj pełno ludzi, przybyłych na 
jutrzejszy kiermasz. Dziewczęta z ró£nych 
wiosek otoczyły nioję Małankę. Wszystkie 
^kochały; bo moja Małanka była bardzo 
dobra i miła^ a między niemi chodziła, jak 
królowa. Ja z Oariją, na pole siedząc, ci«r- 
szyłam się z takiej córki i Bogu ji| poleca- 
łam. Chłopcy z róinych wiosek nie śmieli 
do niej przystąpić,, tylko wodzili za nią o- 
czyma, za nią jedną; a nasz Amielan, przez 
cały wieczór i przy wieczerzy, tylko Ma- 
łauce słu£ył, tylko dla niej zdaje się zył. 
Darija to widziała i mówiła mnie uściska- 
jąc: — Moja Katarzyno, jakbym ja rada by- 
ła, gdyby ona tak jego polubiła! Toby, za 
waszem pozwoleniem, między Preczyste^ 
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mi zapoiiiy, jsi na Pokrowy, ]ni i moją była- 
by córką, — Niema czego, dobrodzieju, i ja 
byłam z tego rada; bo moja Darija dobra 
kobieta, i chata jej była jeszcze zamożna. 
Kiedykolwiek trzeba oddać córkę ^ to le- 
piejźe tam, gdzie jej mo£e być dobrze. 

Nazajutrz, kiedy moja Mafenka ukaza-* 
ła sif w kościele, w ponsowej sznurówce, 
w białej bieliinie, w kwiatach i wstęgach 
na głowie, z koralami na szyi, w białych 
pończoszkach , w małych trzewiczkach ^ 
wysoka, cienka, rumiana, z niebieskiemi o-^ 
czyma i z lnianym dłu^m warkoczem, błę-^ 
kitną wstęgą przeplecionym: ach! to i 
chłopcy i dziewczęta i sami panowie na 
nię tylko patrzyli. 

A kiedy na kiermaszu poszła w tance, 
to a£ iMiie serce biło z radości, jak moja 
Wesoła Małanka, lekko i fegrabnie, ledwo^ 
dotykała murawy końcami trzewifczków. 
Uśmićchała się do Amielana, który nik9«- 
mu z nią tańcować nie dał i uwijał się tak 
rześko i ładnie, Łe ta para wszystkim zda- 
ła się najpiękniejszą i wszyscy, patrząc na 
nic, cieszyli się, a dziewczęta do swoich aa- 
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I 

rzeczonych przytulały się. Tu jaz my z Da- 
riją kouiecznie przyrzekłyśmy tę parę po- 
łączyć, 

Ale z naszej wioski był tamże Jurko, syn 
dawniejszego furmana Symona, pijaka, zło- 
dzieja i jak kół koletnika. I sam w obdar- 
tej siermiędze, ze straszmj twarzą, z wileźe- 
mi oczyma. ... I on ośmielił się, niegodziwy, 
upodobać moje Małankę! ZakaMym tań- 
cem prosił ją w taniec, za każdym rażeni 
Małanka poszła z Amielanem. Nie śmiał 
durko kłócić się w cudzej wiosce; ale i beż 
kłótni, gdy naprzykrzał się mćj córce, kilka 
razy dostał od Amielana porządnego szlur- 
cliaiica« Ja był^m z tego biardzo nie rada; bo 
ten Jurko ałośliwy, jak szatan, i mówią, ze 
jemu stryj jego, Arpanas, umierając*, przeka- 
zał swoje czarodziejstwo. Ach! to był wiel- 
ki czarownik. Potem jegomości opowiem 
jego sztuki. 

Długo hulali, tapom^iiawszy o biedzie, 
Darija, nazajutrz, wyprawiwszy juz wszy- 
JStkich gości, nas zatrzymała na obiad. U- 
myślnie posadi^iła przy Małance Amiela- 
na, umylliiie im jedsę porcije dawała, i 

8* . 
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mąi )ey Klim, poczciwy i nie pijak, bardzo 
hył z tego rad i ciągle nazywał Małankę 
córką. A oni, to, jak brat i siostra, jak go- 
łąbkj^^z soLą weselili się; a u mnie i u. Darii 
z radości łzy w oczacb nie mieściły się. 

Kiedy przyszło do wyjazdu, Amielan 
przeprowadzał nas ai za wioskę, aż pod 
cerkiew, do mogilnika*, i tam, żegnając, o«- 
biecał na pierwsze Preczyste z matką nas 
odwiedzić. Mnie serce omdlało, ie on przy 
mogilniku zaczął żegnać. Gheiałam, aby tro- 
chę dalej przeprowadził; ale on koniecznie 
uparł się wracać ; bo pan po niego przy- 
słał. Małanka po nim tęskniła przez drogę, 
a mnie, to jakby kamień kto na serce zwa- 
lił: sama nie wiedziałam, dla czego mnie 
taki żal i nuda opanowały. 

: Przyszło pierwsze Preczyste. Małanka 
uprzątnęła chatę. Jeszcze mieliśmy się jak- 
kolwiek. Przygotowaliśmy zapas na przy- 
jęcie gości, i oczyśmy wypatrzyli, czekając 
na nich przdz ranek. Przyjechali nareszcie. 
Cóż to była za radość! Już nas i kiermasz 
taało obchodził. Ludzie sobie,''va my sobie, 
cały dzień przebawili, Tadeusz upodobał Ą ^ 
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Ifińelana, a moja Małanisa, tak była przy nim 
sMzęśliwa, jak ja, kiedym miała iśd za Ta-^ 
[ r.^ensza. Nic nie wspominając dzieciom, u-* 
mówiliśmy się z Dari ją, Łe, zaraz po dru- 
giej Preczystej, przyszłą do nas w swaty. 
Tylko Małance kazałam tkać więcej 
pasów i gotować podarki. — Bo, mówiłam, 
ktokolwiek mo£e pomyśli o tobie. — Tuli* 
ło się do mnie kochane me dziecię i mówi- 
ło: — Nie, droga matko, ja was nie chcę 
porzucić. Któż wam będzie av polu pomagał, 
kto wam będzie w domu uprzątał, kto bie- 
liznę opierze, kto krosna wytcze? Ty matko 
juz idziesz w lata: tobie trzeba pomocy; ciot- 
ka często choruje, a broń-»BoSe na was cho-^ 
roby, pękłoby mnie serce od £aln, gdy- 
bym ja sama dojrzeć was nie mogła. — Ko- 
chane dziecię, mówiłam, tuląc ją de łona, 
ełenim Piotrusia , juz chłopiec dorodny, 
u Grzegorza jest córka, poczciwa i robo«- 
tnica, tę jemu wybierAem; a^eśli Fan Ur 
.wolni Andrzeja, to i od £onę pojmie; a tak 
ja, za ciebie, dwie do posług będę miała. 
< — Ani dwie, ani dziesięć, matko, tak cie- 
bie kochać nie będą, jak twoja Małanka. -*- 
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Alei moje dziecię, wiecznie tobie dzićwką 
iiie być, a jeśli nie weźmiesz miłego, pan 
Hioie przymusić za kogokolwiek. Jurko cią- 
gle za tobą biega; on czarownik i podchle- 
bia panu. Broń-Boie nie uprzedzim, zgi- 
niesz moje dziecię i ja pociechy nie będę 
miała. — Milczała Małanka, płakała i tyl- 
ko do mnie się tuliła, — Nic zasmucaj mnie 
moje dziecię, mówiłam jej znowu. Ja ciebie 
wydam za miłego i będę się cieszyła, kie- 
dy ty będziesz szczęśliwa. — Matko, jeśli 
taka twoja wola, a Jurko może mię prześla- 
dować, to przynajmniej^ie mnie nie oddaw^f, 
a£ przyjmiesz sobie synowę* Halina Grzego- 
^raówna dobra jest dziewczyna i lufbi Pio* 
trnsia, sama to przedemną onegda j wyzna* 
ła. Alei dla. mnie kogo zamyślacie Mat- 
ko? — A gdyby Amielena ? — zapytałam. 
Spuściła oczy i, całując mnie w rękę, mówi- 
ła: — Kochana matko, po tobie i po ojcu^ 
jedynie kooham jego, to prawda-, ale, i dla 
niego, cię£ko mi byłoby rozstać się^ wami. 
/•^ (rotu) Małanko wyprawę, będą od nic- 
^ awaty; a dla Piotrusia wkrótce tó£ swa- 
tów posslemy^ -^ 
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Tak. mojau MałauŁa, śo^ejąc się i pja- 
€ząG, tkała pasy i chustki, namiotki i ręka* 
wy; szyła na nich wzory czerwoną włócz- 
ką i jedwabiem, a my z Tadeuszem krząta^ 
li się, gotując zapasy na podwó|n6 wesele. 

Przyszło nareszcie drugie Preczyste^ 
przypadło we wtorek; zatfem w następny 
czwartek czekaliśmy swatów, i sami, w dniu 
tymiLe, posłaliśmy Chalimona i Kuźmę, pro- 
sząc o córkę Grzegorza dla naszego Pio- 
trusia. 

Uprzątnęła chatę Małanka, wszystkie 
ścierki przemiotła, wszystkie naczynia po« 
myła, tAói i ławy poszarowała, i ubrała się, 
mo)6 dziecię, jak aniołek, chędogo, Ai wie-* 
czorem, tupu, tupu^ koło bramy; a nam 
serce zadrżało* — Puśćcie na dwór przyja- 
ciół! — I wjechali gospodarze- » z Podjezic-^ 
rza, w białych sukmanach, na iwawych ko- 
nikach. Wstąpili do chaty. — Chrystus po- 
chwalony! -*T Na wieki wieków! < — ^.Daniła. 
bogaty, z Jafcóbem ko walem^ stanęli 'na śtod- 
ku izby i kłaniali się wkoło. Tadeusz z ką- ^ 
ta prosił ich siedzieć. — Dziękuje sąsiedzie, 
odpoTfiedaiał Baniło , siedzieliśmy w do:-f 
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mu. Ale co to będzie) ie nasz Amielati do 
traszej Małanki przywyknął? Czy da nam 
Pan-Bóg połączyć tę parę? — Porwał się 
Tadeusz i swatów na kącie posadził, a Ma- 
łanka pobieg):a do sąsiadki Tekli. Daniło 
opowiadał, jak chata Klima zamoina, jak 
jego rodzina dobroduszna. Tymczasem j 
przez ^ieni, stuknęły drzwi do izdebki. Nie 
wszyscy w domu, na to powiedział Daniło^ 
gdzieś to jest Małanka? -^ Ja i nieboszczka 
bratowa, matka tych sierotek, przywiodły- 
śmy ją z Teklą? — A c6& Małąnko? piy tu 
nie darmo przyjacbali , powiedział Da- 
niło. A ona rzuciła się z płaczem do mnie na 
szyję, i ja zaczęłam płakać, a ojciec umawiał 
i pytał: — Czyli się zgadzasz? — Jak sabie 
cbcecie, z płaczem odpowiedziała. — ^Nic, 
moje dt&iocko, do niej mówiłam, odpowiedz 
wyraźniej niech ludzie wiedzą, czy chętnio 
się zgadzasz. My ciebie nie wypędzamy 
z chai^.' Jesteś nam wielką poitłoeą; ale^ 
kiedykolwiek, zamą£ pójść tr^efba; teraz, 
dobrze się zdarza! dzieciuk poczciwy i cie- 
bie kocha — Spojrzała mnie w oczy Małan- 
ka, jakby chciała prosić, abym nie wspo- 
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minała o Jurku. — Dobrze, odpowiedzia- 
ła, kiedy ju£ taka wola Boska i wasza, to 
niech i tak będzie; ale Pan czy pozwolił? — 
Omdlało moje serce na to wspomnie- 
nie* Zapomnieliśmy, że do cndzćj włości 
pan ]u4 oddawua z trudnością dziewki wy- 
daje, a od kilku lat żadnej nie puścił. -*- Ju- 
tro będziem u Pana, oi^owiedział Daniło, 
zawieziem jemu dary. A i wasi'^ u nas brali. 
Teraz tylko najprzód idzie nam o wasze 
zgodę, a kiedy już wy przystajecie, to i 
pan przystanie; bo nasz pan Jenerał obie- 
cał napisać. — Pocieszył nas temi słowy; 
ale mnie przeczucie nie przestało gryźć 
w sercu. Tymczasem swatowie dostali fla- 
szkę z gorzałką; ja £wawo usmażyłam jaje- 
cznicę, i tak odbyliśmy piśrwsze zapoiny* 
Uwinęłam flaszkę w cienkie płótno, robo- 
ty Małanki, i oddałam ją swatom, którzy, 
obiecawszy jutro donieść, co nasz pan od- 
powie, odjechali do domu. 

Pioirusiowe też zapoiny, Gialimon z Ku- 
źmą, odprawili pomyślnie, i, na prośbę Ma- 
łanki, takeśmy ułożyli, żeby wielkie zapoi- 
ny odbyły sl^ najprzód Piotrusia, a jój na- 
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zajoŁrz; bo chciała być pewną, ie mnie bes 
córki nie zostawi. Praiyjechał nazajutrz Da- 
niło i przywiózł wieść radosną, £e państwo, 
cbocia£ z początku pan gniewał się, i pani 
krzyczała, jednak, gdy przeczytali pismo P. 
Jenerała, zgodzili się ją wydać. Juz tedy nic 
nie było na przeszkodzie. W następną śro- 
dę wyprawiliśmy ze swatami. Piotrusia na 
wielkie zapoiny, a nazajutrz przyjechał 
nasz Amielan kochany. Strojny, tzeźwy, 
wesoły 5 kiedy milczał, oczyma do Małan- 
ki przemawiał;^ a kiedy mówił, miłemi sło- 
wami wszystkich za serce ujmował. I wszy- 
scy sądząc jego mówili: — ach! jakże ta 
dobrana para! — 

Małanka już nie płakała; bo przy nim 
była szczęśliwą i nasza przyszła synowa, 
Halina, była obecną. Zamienili obrączki. 
Ach! któżby się spodziewał, ze odmienia 
w grobie! A przecie, tak Panu Bogu podo- 
bało się. — 

Otarła oczy fartuchem i dalej mówi- 
ła. — Nazajutrz, tylko co zaczęliśmy sy- 
cić miód na zmówiny i na wesele, bo wte- 
dy jeszcze mieliśmy pszczoły, przybiega 
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Andrzej ze dworu i donosi, źc bieda; ze 
pani bardzo zagniewana i nie chce już wy- 
dać Małanki. — Przyszedł, powiada, dzisiaj 
z rana, ojciec Jurki, Synion, i, upadłszy do 
do nóg Imości, prosił , £eby za jego syna 
wydać Małankc. — Jesteśmy ubodzy, mó- 
wił, dla tego moim synem dziewczęta 
g3rdzą; a dla tego ubodzy, ie ja cały wiek 
we dworze służyłem, i, na starość osadzo- 
ny w chacie, nic nią^mam. Jurka żyć nie 
może bez Małanki; on pewno utopi się, al- 
bo się powiesi, a ja z żalu po nim zapiję się; 
i państwu chata ubędzie. Śmiała się z tego 
pani i mówiła^ że Jurkę z drugą ożeni, a na 
jej rozkaz każda za niego pójdzie. Ale kie- 
dy Symon jął przekładać, jąkato z Małanki 
robotnica; jaka byłaby szkoda, gdyby ją do 
cudzej włości w^ydano; że nam wzajemnie 
z podjezierskiej włości dawali same hultaj- 
ki, a ta dziesięciu warta; na pańszczyźnie 
dla wszystkich przykładem — Wtedy i pa- 
ni zmieniła mowę, i przyrzekła Symono- 
wi, żeli^ałanki nie wyda za Amielana^ ale 
za Jur(ę. Posłała natychmiast po ekono- 
ma , kazała mu jechać do pana jenerała , 
Czfśc A 9 
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Z przeproszeniem, ze Małaiiki wydać nie 
może, bo pokazało się, ze oddawna była 
przyrzeczona Jurce; a mnie kazała iść do 
Avas i nakłonić^ abyście dobrowolnie wy- 
dali Małankę za Jurkę; a nie; to ona przy- 
musi. — 

Juz z początku jego mowy uderzyliśmy 
w płacz z córkrj; ale na ostatnie słowa pra- 
wieśmy omdlały. Cały dzień we łzach i ję- 
ku, tulg^c ją do siebie, przedręczyłam sie, 
i nie umiałyśmy znaleźć rady. Tadeusz 
pojechał do xiędza, prosząc jego pomocy, 
JNazajutrz xiądz oznajmił, ze pani jeszcze 
bardziej gniewa się i papa juz nauczyła, 
nie pozwalać; a xiędzu zalecała nie dawać 
szlubu z Amielanem , ale namawiać , aby 
szła za Jurkę. Dobry nasz xiądz nie na- 
mawiał; ale sam nie wiedział co robić. A- 
braham tylko mówił, ze on powie sposób, 
jeśli na oba wesela: do nas i do Podjezierza, 
u niego przyrzeczem brać gorzałkę. -^ I we 
dwoje zapłacimi zawołał Amielau, który 
z nami radzić się przyjechał. -^ Jest ukaz, 
mówił Abraham, żeby nie bronić dziewek 
d^ cudzej włości; poskarżyć się tylko do s^- 
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da. — To nic nie pomole, zawołali starsi 
nasi gospodarze. Jest mówią wiele uka- 
zów dla nas sprawiedliwych ; mówią, ze 
Cesarz nas kocha, równo, jak inne swe dzie- 
ci, i chce, zęby nas nie krzywdzono ; ale 
cóż to pomoie? Pop swoje , czart swoje. 
Sąd z panów, albo patrzy na ręce panów; a 
nam do Cesarza daleko, a do Boga wysoko. 
W takiejże przygodzie Damian skarżył się 
do sądu; a có4 wskórał? Jako buntownika 
zaknli w łańcuchy; przez dwa miesiące ko-^ 
pał żydom ogrody na dochód sądu; klucz*^ 
wójt z chaty wybierał dla niego żywność , 
jak dla dziesięciu, a jego morzyli spleśnia- 
łym chlebem; i za powrotem jeszcze pan, 
uwiązawszy go do przepłotu , prawie do 
śmierci zaćwiczył^ a tym czasem córkę 
gwałtem oddał za Pawia. — 

Dwa dni płakaliśmy i lamentowali. A- 
mielan mówił, łe sobie życie odbierze; i 
Małanka mówiła, że nie przeżyje. Zegnali 
się z sobą i rozstać się nie mogli; a nam, pa- 
trzącym na ich żałość, serce krajało się. Aż 
wieczorem, na drugi dzień, przyszli swaty 
od Jurki. Nie puściliśmy ich na dwór. Pio- 
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truś im urągał i wrota zawalił. Oui przez 
wrota krzyczeli, że si rozkazu pana przy- 
chodzą. Piotruś, jak zwyczajnie młody, c6ś 
odpowiedział. Aż tu w nocy wpada ekonom 
na śpiących. Porwali w koszuli Piotrusia, 
skrępowali go w moich oczach nieszczęśli-^ 
wych, nabili kłódki na nogi, i, pomimo pła- 
czu mojego, ciągnęli na wesele.... w rekru- 
ty. A ekonom zapowiedział Tadeuszowi, że 
i jemu tak będzie, jeśli Małanki za Jurkę 
nie wyda; aMałance, jeśliby się upierała, 
co tydzień sto rózek. 

Na płacz nasz i lament, przybiegł A- 
mielan z izdebki; spotkał ekonoma w pro- 
gu i upadł mu do nóg, błagając, aby pu-^ 
ścił Piotrusia. Dawał dwieście złotych ze 
swojej kieszeni; ale ten, myśląc, że zwodzi, 
krzyknął: — Precz łotrze!-—! kopnął go no- 
gą w piersi. Porwał się Amielan z zie- 
mi. — Jak śmiesz bić nogą cudzego czło- 
wieka? — 1 chwycił go za kołnierz. Eko- 
nom z dworskiemigo złamał, kazał skrępo- 
wać, aż mu twarz nabrzmiała, i bił niemi- 
łosiernie. Dostało się i Tadeuszowi i mnie 
i Małance, za nasze prośby pokorne. Nako- 
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niec, napastwiwszy się nad wszystkiemi , 
powiózł Amielana i Piotrusia do dworu. A 
my z Małanką, nie mając czasu odziać sip, 
w spódnicach tylko i wkoszulacb, ledwo 
dzieruhy porwawszy, biegłyśmy za nimi, 
płacząc i lamentując. Ichze zaparto do pie- 
karni; my zaś doczekałyśmy dnia pod wę- 
głem. Tuliła mnie i okrywała , zdjąwszy 
z siebie dzierubę, MałanKa. Chłodny desznz 
przenikał i pokrycie. Ja ją tuliłam, jak mo- 
głam. Przepłakałyśmy noc całą. 

Nazajutrz pani nas wołać kazała. Przy- 
czołgałyśmy się osłabłe. O Boże! cóz tu je- 
jeszcze przyszło nam wycierpieć! Nie dość, 
Łe oslatniemi słowami łajano; lecz, nie zwa- 
lając, ie byłyśmy już chore, pą takiej nocy, 
kredy ja zaczęłam, upadłszy do nóg prosić, 
aby pani niechciała nieszczęścia mej córki; 
jak zaczęłaś mnie bić sama pani i zawoła- 
ła: — Rózek! buntowniczka! chamówka! — A 
Pan, leżąc na kanapie, krzyczał: — Bić ją 
do śmierci ! — Moja Małanka upadła na 
mnie i sobą zakrywała mnie od uderzeń 
pani, i płacząc wołała, że gotowa iść za 
Jurkę, byle matki nie bito; bo i tak juz 

9* 
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chora. A pani krzyczała: — Ja wam szel- 
mom zaraz tę chorobę wypędzę: po tysiąc 
łoz obie weźmiecie, a jutro szlub z Jar- 
kiem. — Pani mnie karz i wydawaj za kogo 
chcesz; ale matce przebacz, prosiła, łkając 
i ściskając jej nogi,Małanka. Wniesiono róz- 
gi i wbiegła panienka. Jak wbiegła, tak pro- 
sto matce do nóg upadła i tak długo płacząc 
błagała , az pani, wymogłszy na Małance 
przyrzeczenie, ze pójdzie za Jurkę, kazała 
nam iśó do domu. Wyszły śmy do sieni; ale 
w sieniach moja Małanka, objąwszy mnie 
żałośnie, ledwo mogła przemówić: — Amie- 
lan i Piotruś — Padła i omdlała. Wybiegła 
panienka, kazała ją zanieść do swego pokoju- 
orzeźwiła i na własnem łóżku położyła. A- 
le 1 ja ustać na nogach nie mogłam: panien- 
ka mnie posadziła. Opowiedziałam wszyst- 
ko- Płakała z nami, kazała potajemnie zro- 
bić dla nas herbaty, i Andrzeja zawoła- 
wssry, poleciła, zęby natychmiast założył, na 
folwarku, konia, ł odwiózł nas do domu. 
Odziała nas w odzienie sług swoich, i, przez 
ogród sama wyprowadziwszy, odesłała, o- 
biecując starać się o Piotrusiu i o Amiela- 
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nie; a takoS, Łeby przynajmniej nie zmu- 
szali Małanki za Jurkę, kiedy ju£ puścić . 
K włości swej nie chcą. 

Napruzno. Po południu przybiegł zno- 
wu Andrzej, donosząc, ze Amielana, zwią- 
zanego, odesłano do pana jenerała, z oznaj- 
mieniem, że w nocy wpadł do wsi, i tar- 
gnął się na ekonoma; za co proszono go uka- 
rać. Piatrusia zaś natychmiast odesłane 
przez panicza do miasta, zęby go przedał 
za cudzą włość w rekruty; a do xiędza po* 
słano, zęby jutro dał szlub Jurce z Małanką, 

Nie mówiliśmy nic tego Małance; gdyż 
ona juz bardzo zacborowała. Ach! jakiei * 
męczarnie wycierpiała, moje ńiósźczęśliwe 
dziecię! W piersiach jej wrzało, jak. w gar- 
ku; jęczała tak żałośnie! Wołała, £e ją ży- 
wy ogień pożera Bóg zlitował się nad 

nią: trzeciego dnia, na mojem ręku..... sko- 
nała. — - 

Tu Tadeusz wstał i wyszedł z chaty, 
a Katarzyna , oparłszy głowę na stole , 
E wielkiem łkaniem płakała; dzieci też szlo- 
chały. Władysław łzy ocierał i P. Podsto- 
lic zakrył twarz rękoma« 
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Nakonieć Katarzyna podniosła głowę, 
. i, otarłszy oc^sy fartuchem, mówiła: — Stało 
się. Pan Bóg ją przyjął do nieba. Xiądz da- 
wał szlubl... ze śmiercią; Przed skonaniem, 
gdy jej trochę ulżyło, prosiła mnie, abym 
nie płakała, gdyż jej tam lepiej będzie, ni- 
żeli za Jurkiem; prosiła przyzwać Halinę i 
zaklinała ją, zęby mnie słuiyła^ na jej miej- 
scu; a jeśli uwolnią. Piotrusia, ieby. zaraz 
szła za niego. Nakoniec prosiła, zęby jiej 
nie chować na naszym mogilniku , ale na 
parafialnym w Podjezierzu; iżeby prosić 
Amielana, aby po długićm swem zyclu, o- 
* bok nićj pochować się kazał. 

Niestety! nie długo nań czekała. Zbity, 
przeziębły, od kochanej Małanki oderwa- 
ny, zachorował i on cięiko; a kiedy si^ ó 
|ej śmierci dowiedział, tak zaczął ubole- 
wać, £e, pomimo starania,, we dwa dni po- 
^ szedł za nią. Nim przygotowaliśmy nasz 
pogrzeb, już i jego trumna była gotowa. 
Ilazem spuściliśmy oboje do grobu. O cze- 
muż nie mnie na mićjscu mojej Małanki! — 
Tu znowu, zakrywszy twarz fartuchem, 
chwilę płakała i starając się uspokoić, ntó- 
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wiłat — ^ Ale pi*awda: przyrzekłam xiędżu 
nie żalić się i nie ubolewać. Taka Boska 
wola. On ojciec nasz dobry. On nie chciał 
wydać na długie cierpienie mojej Małanki 
za tyra czarownikiem Jurkiem. Połączył 
w Niebie ich dusze: oni tam szczęśliwi. I my 
wkrótce tam do nich pójdziemy. — Podnio- 
sła oczy i ręce do góry i modliła się przez 
chwilę. 

Uspokojona, przytuliła dziewczynkę, o* 
tarła jej łezki i, westchnąwszy, mówiła: 
-— Tak, dobrodzieju, potraciłam dziatki, a 
zamiast radości , na starość , w gorzkich 
wspomnieniach i łzach, resztę smutnych 
dni moich żyć muszę. — 
— Nie zapominaj matko, co xiądz mówiła 
rzekł P* Podstolic, 4e oni w niebie 6Z0zę-» 
śliwi. A my, w tćm krótkiem życiu, im wię- 
cej doznajemy cierpień, tym większej nad-' 
grody powinniśmy w niebie oczekiwać: -je- 
żeli, poddając się woli Wszechmocnego Bo- 
ga, wszystko na chwałę mu ofiarujemy.— 
- — Tak i xiądz mówił, rzekła Katarzyna. 
Toż jedno jeszcze przynosi nam ulgę. Nasz 
xiądz, to dobry człowiek. Gdyby pod in- 
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nym panem j praŁy takim xicdzu5 byliby- 
śmy szczęśliwi. Kiedy nam dawniej radość 
Pan-Bóg dawałj to on naaczał dziękować 
Bogu, i przez wdzięczność być dobremi, i 
kochać Boga, i wypłacać się za jego łaskie 
czyniąc dobrze drugim* A kiedy znowu 
bieda kogo przywali: on tak umie wszystko 
osłodzić, ze człowiek idziesz do niego z tru- 
cizną w sercu, a powracasz ze łzami wpra- 
wdzie, ale łzami jakiemis tak przyjemne- 
mi, ie bez nich zdaje się byłoby tęskno. I 
dziękujesz i^złowiek Bogu za same nieszczę- 
ścia,— 

Tymczasem ludzie^ P. Podstolica, skoń- 
czywszy w sieniach wieczerzę , wnieśli 
z Tadeuszem kilka kulćw słomy i tłomok^ 
rozesłali słomę na ziemi i poczęli kłaść dwie 
pościele. Co postrzegłszy Władysław, chciał 
wymawiać si.ę od przyjęcia tej grzeczności, 
dowodząc, £e, młody i do trudów myśli- 
wskich nawykły, obćjdzie się bez pościelić 
mając pas myśliwski za poduszkę « — 
— Nie zechcesz zapewne mnie zmartwić 
P- Władysławie, rzekł P. Podstolic. Nie 
mógłbym zasnąć, mając towarzysza nocle- 
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gu, pozhawioncgo tej, której ja używam, 
wygody. Zwłaszcza , że siebie nie skrzy- 
wdzę, — ' 

Niechcąc opierać się tema, którego jui 
jak ojca szanował, przyjął Władysław grze- 
czność P, Podstolica, i życząc sobie wzaje- 
mnie dobrej nocy, wkrótce się wszyscy u- 
kładli. A sen, zajrzawszy do chatki ubo- 
giej, nie przeląkł się ludzi poczciwych; ow- 
szem, hojnie makiem potrząsłszy, rozpo- 
starł ciszę, i kilku marzeniom słodkim, ci- 
chym, łagodnym' dziatkom raju, bawić du- 
sze uśpionych poruczył* — 
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ROZDZIAŁ SZÓSTY. 



ZAPROSINY. 

Wacpan do dworu. Tobie sto kljóir. 
Kłaniam, kłaniam uniżenie. •— 
—Ty sam do dworu. Ja za tobą śpieszę* 
Niech mnie Bóg skarze , gdy was nie 
pociesza, * 
Gr. Kozielski. JPółpanek, Komedija. 

OKORO się nazajutrz obudził P. Podstolic, 
wszedł Marcin, a za nim człowiek miernej 
urody, chudy, wąsaty, w kapocie granato- 
wej, której, jeszcze nie wytarte guziki, o- 
znaczały, £e była suknią świąteczną. Bizuu 
pod pachą, inkwizytorski uśmiech i, stoją- 
cego za nim Tadeusza, mina bojażliwa, do- 
statecznie wyrażały stan i urząd nowo- 
przybyłego. 



y Google 



- 89 - 

Skłonił się jakby od hiechcema obu, i, 
przyłożywszy rękę do ust, nagle się zamy- 
ślił. P. Podstolic, oddawszy mu wzajemnie 
ukłon, czekał w milczeniu, az on mówić po- 
cznie; lecz Władysław, który go znał oso- 
biście, widząc, ze z niepewnością rzucał o- 
czyma, jakby nie wiedząc od czego ma za- 
cząć, pierwszy się odezwał. — Jakże się ma 
pan ekonom? Co go tak raiio w to miejsce 
sprowadza? — 

— Słuzeczka panów dobrodziejów, odpo- 
wiedział z ukłonem ekonom. Poprawił pod 
pachą bizun, zatarł ręce, wło&ył je do kie- 
szeń z tyłu, a odchrząknąwszy i mruga>ąc 
oczyma, zaczął bez przestanków i coraz prę- 
dzój mówić: — Jaśnie Wielmożny pan Cho- 
rąży uwiadomiony przez arędarza ie pano- 
wie tu nocują przysłał mnie z oświadcze- 
niem ie bardzo ubolewa nad tem.... nad 
tem.... (dobrze) nad tern że panowie nie ra- 
czyli zajechać na rioc do dworu który ztąd 
tak blisko a przez to pozbawili siebie wygo- 
dy a mego pana przyjemności służenia pa- 
nom Jaśnie Wielmożny pan Chorąży byłby 
sam tu przybył lecz że wczoraj... (aha!) bar- 

Czgśó I. " 
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dzo późno udał się do spoczynku i panów 
jako podróżnych rannem wstaniem uprze- 
dzić nie Hpodziewał się przeto zalecił na 
śniadanie mego pana mnie żebym Ichmo- 
ściów na podróżne w imieniu mego pana 
do dworu Ichmościpw żebym na podróżne 
śniadanie..,. 

Splątany język i zmordowana pierś, da- 
le jby już mu nie wystarczyły. Przestał, głę- 
boko odetchnął, a w oczach i uśmiechu wi- 
dać było wielką radość, że się tak dolrze 
udała oracija. 

Patrzył nań z podziwianiem P. Podsto- 
lic i odpowiedział: — Proszę podziękować 
panu Chorążemu za uprzejmość. Muszę bar- 
dzo prędko pośpieszać na jarmark , gdzie 
mam pilne interessa, i dla tego nie mogę so- 
bie pozwolić tej przyjemności, abym mu 

w jego domu złożył uszanowanie 

-^ Jakże mam powiedzieć? .... zapytał, nie- 
zgrabnie kłaniając się, ekonom. 
— Tak, jakem mówił , rzekł łagodnie P. 
Podstolic. Będziesz łaskaw wymówić mnie 
przed panem chorążym, że interessa )ar- 
markowe , dla których muszę pośpieszać, 
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nie dozwalają mnie być posłusznym na tak 
uprzćjme jego rozkazy, — 
•— To znoYPTi inaczej I mówił z kwaśną mi- 
ną ekonom. Czy nie raczyłby pan napisać 
tego samegOy co chciał powiedzieć? moja pa- 
mięć jaz dziś i tak zanadto straszona. -^ . 

Władysław, nie mogąc wytrzymać, za- 
czął śmiać się głośno; ekonom jeszcze bar- 
dziej się zmieszał ; nakoniec Władysław 
rzekł dobitnie: — ^ Powiedz WPan swemu 
panu, ze ten pan nie zajedzie, bo nie ma 
Gzasu, i przeprasza pana Chorązego^-^ 
-— Rozumiem, odpowiedział ekonom, i słu- 
sznie pan zrobi; gdyi ptzez dwór do mia- 
steczka droga baniebna ; nazad zaś przez 
bór, na gościniec, daleko lepsza. -^ , 

— Tamtędy gorsza i dalej. — Podchwycił, 
nieznający wybiegów,Tadeusż; lecz, na gro- 
źne spojrzenie ekonoma, umilkł. 

— Ze dworu trzy mile wielkie — * mówił 
dalej ekonom, korzystając z czasu ubiera- 
nia się P. Podstolica— i droga tamtędy nie- 
godziwa. Jeżeli tedy pan dobrodziej ma za- 
miar dziś wcześnie stanąć na jarmarku . • • . 
Gdzie ri ja'mego gniadoszka wyprowadzę; i 
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jestem pewny, ie równego jemu, nie tylko 
tu; lecz ani w Berdyczewie, ani w Lipska, 
nie znajdzie. Jaki tok, Mości dobrodzieju ! 
jakie uszko! jaka nó£ka! • • • • W stajni mego 
pana nie masz £adnego poczciwego konia; 
wszystko stare wyboje; i dla panicza, który 
ma iść do wojska^ jegomość pewnoby moje- 
go kupił; ale to, Mości dobrodzieju! wiedzą 

sąsiedzi, jak kto siedzi Prawda, £e ja 

pański chl^b jem; ależ za to służę w pocie 
czoła, i dotąd jurgieltu ani widziałem. Co 
zostaje od sztrafów, to na remanencie, Mo- 
ści dobrodzieju ! . . . Dobra rzecz kredyt, 
Mości dóbr. ale kiedy kto ma dobre o- 
czy; widzi , jakie czasem papierki przy- 
wożą, za które dawniej podawaczóm ot tćm 
narzędziem dostawało się, a teraz oboję- 
tnie przyjmują; choć ich coraz więcćj przy- 
bywa .... To strach Mości dobrodzieju, Łe- 
by człowiek, za dobrego konia, kilka prętów 
piasku, lub wyciętego boru nie dostał.... A 
na co mnie ziemia? Żeby znowu pan Skar- 
bnik, wygrawszy proceder, odebrał?... Mia- 
łem swoje włókę. Historija taka.... 

Tu już stanęła u kresu cierpliwość pana 
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Podstolica. — Bardzo dobrze, przerwał ga- 
datliwemu ekonomowi, życzę WPanu do- 
brze sprzedać swego gniadosza. — 

— A może jegomość dóbr, potrzebuje? to- 
byśmy się tu zeszli na cenę.... 

— -Dziękuję, dziękuję, łaskawco. Mam wła- 
sne konie do sprzedania na jarmarku. Pro- 
szę odemnie kłaniać panu Chorążemu i 
przeprosić, Łe nie zajeżdżam. — 
-- Nóżki pańskie całuję, mówił, zabierając 
się do wyjścia, ekonom. A teraz z waszecią 
mmim rosprawić się, rzekł do Tadeusza, 
poprawnjąc bizun. Nie oznajmić do dwo- 
rni Pójdź za mną! — 

— Co to jest? zawołał P. Podstolic. Mości 
ekonomie, pozwól WPan zapytać się, za co 
go clicesz karać? — 

— Alboż ja panu nie mówiłem, że jaśnie 
>vielmożny pan Chorąży kazał, w oczach 
pańskich, wyliczyć temu łotrowi sto bizu- 
nów za to, że nie oznajmił do dworu, iż Je- 
gomość dóbr. tu nocuje? I dla tegoto JW. 
pan Chorąży nie mógł wczoraj panów za- 
prosić. — 

— Wszakże, jak WPan mówiłeś, pan Cho- 
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razy ju£ wczora) o tern wiedział przez arę- 
darza? — 

Zmieszany ekonom rzekł: — Bo to wi- 
dzi Jegomość dóbr. że to JW, Pan Chorą- 
życ starszy dziś, ncząc mnie, jak mam po- 
wiedzieć, wtrącił tego arędarza; lecz JW. 
pan Chorąży wczoraj sam kazał chłopa o- 
ewiczyć za to, że nie dał znać do dworu. — 

— A zkądże pan Chorąży wczoraj o tern 
wiedział? — 

Postrzegł się ekonom, ze się jeszcze 
bardziej uwikłał, a nie mając czego odpo- 
wiedzieć, krzyknął na Tadeusza: — Pójdź 
sam chamie! To wszystko twoja robota! — 
-^Na miłość Boga! panie ekonomie! za- 
wołał P. Podstolic; porywając Tadeusza za 
rękę. Ten człowiek nie nie winien: za co 
chcesz nad nim się pasStwić? — 

— Ale ja służbę stracę, jeśli go, w oczach 
pańskich, nie ukarzę, przerwał ekonom. 

— Wracaj WPan natychmiast do dworu, 
odezwał się P.Podstolic, tonem panującym 
nad wolą niższych ludzi. Powiedz swemu 
panu, że zaproszenie przyjmuję, pod tym 
jedynie warunkiem, żeby ten włościanin 
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był uwolnionym od kary. Wreszcie sam o 
tóm z panem chorąiym pomówię. — 

Tadeusz, który dotąd zdawał się obo- 
jętnie czekać swego przeznaczenia, upadł 
do nóg P. Podstolicowi ; lecz dobry ten 
człowiek nie dopuścił, żeby mu je ucało- 
wał, i, podnosząc go, postrzegt w oku jego 
łzę, która sama jedna ]ui opłaciła mu nie- 
przyjemność, na jaką się naraiał, zamie- 
rzając odwiedzić P. Chorążego. Ekonom 
stał jak skamieniały; nakoniec odezwał 
się: — Mości dobrodzieju! przez dwór bar- 
dzo zła droga. Je£eli jegomość masz za- 
miar dzisiaj stanąć na jarmarku .... 
— - ]VIniejsza o to, podchwycił P. Podsto- 
lic. Proszę kłaniać odemnie P. Chorążemu. 
Będę na śniadaniu. — 
— Nie jest tak zła droga, odezwał się Wła- 
dysław, jak jegomość mówi. Ze dworu mila 
jedna będzie trochę korzenista borem, ró- 
wnie, jak na gościńcu; a dalej, polem, dro- 
ga dobra. — 

— A WPan, panie Władysławie, mówił P. 
Podstolic, nie myślisz być na jarmarku? — 

— Owszem, będę; wnoszę bowiem, że te- 
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go roka, jako przed wyborami, zjazd bę- 
dzie w naszćm mieście liczniejszy, i mo£e 
się utworzy reduta; lecz nadewszystko iy^ 
ożyłbym sobie jeszcze mieć zręczność ko- 
rzystania z towarzystwa WPana dobro- 
dzieja. — 

— Jeżeli tak, panie Władysławie, tedy 
spodziewam się, że mi nie odmówisz przy- 
jemności, którą sobie obiecuję. Podziel ze 
mnq pojazd a£ do miasta. Jeżeli zaś po- 
trzebujesz sukien, pozwól, aby mój Mar- 
cin po nie pojechał. Bez tego nie wypada 
nam do pana Chorążego, jak za godzin 
parę. Napisz więc do domn, aby ci przy- 
słano, co mieć życzysz, i pojedziemy spo- 
łem. Zgoda? — 

— Któżby nie przystał na tak miłe we- 
zwanie syna pana Podstolego? rzekł Wła- 
dysław, ściskając go z miiesieniem za rękę. 

Uprzedzający rozkazy pańskie Marcin, 
dobył już ze szkatułki kałamarz, papier i 
pióro. Władysław zasiadł do pisania. E- 
konom widząc, że zaproszenie nad zamiar 
przyjęto, zatarł ręce, kiwnął głową i \yy- 
szedł mrucząc: — Kaci nadali! jeszczeż 
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sztraf lak sztraf, to łatwo nadgrodzid ii.; 
Miejsca byłaby szkoda .... Kaci nadali ! ... 

— Przeczuwałem, mówił P. Podstolic do 
Władysława, ze zaproszenie było nie scze- 
re. Nie gniewam się, że dopuścili nam ta 
nocować; owszem z tego rad jestem. Lecz 
nie mogę wstrzymać się^ od uwagi nad zmia- 
ną naszego charakteru. Prawie całkiem 
zniknęła między nami dawna uprzejmość 
i otwartość naszych przodków, a wszyst- 
kie surowe ich cnoty przemieniły się w nas 
na pozorną układność. — 

— Nie straciliśmy naprózno czasu na tym 
noclegu, dodał Władysław, składając bilet. 

— Spodziewam się, £e, i u Pana tak nę- 
dznej włości, nie stracimy go naprózno. 
Warto zaiste przejrzeć to gospodarstwo 
na ruinie Włościan oparte. Marcinie! ka- 
wa gotowa? — 

— - Gotowa panie. — 

^^— Podajże tu kawę; sam posil się czćm 
na prędce; rozpytaj się o drogę u Tadeusza, 
siadaj na podręcznego i wracaj rychło. Je- 
Anaikie pamiętaj, £e to nie pod Sandomie- 
rzem: o Kraków nie idzie. — / 
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1—0! i pan tam dobrze siedział na karku 
Austrijakóm. Nie szło mnie o Sokoła, byle 
tych bielaków jak najwiece] wyścinaó. O! 
gdyby mój Sokółek dwie minuty dłużój wy- 
trzymał! Samegobym jenerała . . * . 
f-^ Dosyó tego, mój Marcinie, zagabnąłem 
cię za nadto czuł^ żyłkę* — 

Pokręcając wąsa, Mar.cin wyszedł, a P. 
Podstolic nalewał kawę i mówił do Wła- 
dysława: — Mając uwagę na to, że czło- 
wiek często przez miłość-własną, a czasem 
przez zły humor, może cierpko przyjmo-* 
waó ostrzeżenia, staram się, łącząc je z mi- 
łem jakiem wspomnieniem, cierpkość ieh 
uśmierzać. Nic bowiem tak ludzi nie od- 
stręcza, jak nieufność w ich rozsądku, a 
nic tak nie zniewala, jak delikatne obej- 
ście się* 

W roku 1809, taksie mój Marcin za- 
gnał był, z pod Sandt)mierza, za Austrijaka- 
mi, ie aż mu koń upadłj a ma wielką ocho- 
tę hasać; przeto, jeśli go wysyłam gdzie 
konno, przypominam mu to chlubne zda- 
rzenie y zamawiając , aby konia oszczę- 
dzał. — 
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Katarzyna wcześnie ju£ umyła dzieci i 
postawiła je przy piecu. P. Podstolic , 
skończy wszy ^kawę, odkroił dla nich po ka- 
wałku ciasta, resztę zaś duićj bułki i ja- 
szczyk z masłem ofiarował Katarzynie , 
mówiąc: — Przyjmij to matko dla dziatek, 
nim Pan-Bóg opatrzy was krówką. — 

— Nie mieć już nam krowy, dobrodzieju, 
mówiła z westchnieniem Katarzyna. Dzię- 
kuję Jegomości. Daj Boże zdrowie i długie 
panowanie ! Dzieci, pocałujcie nóżki Jego- 
mości; podziękujcie dobremu panu.-^ 

Podbiegły dziatki, patrząc w oczy P.Pod- 
stolicowi, który je przyjąwszy w objęcia, 
ucałował oboje i rzekł do Władysława: — 
Korzystając z pięknego poranku, mo£e się 
trochę przejdziemy, nim Marcin powró- 
ci?— 

— Słuię WPanu dobrodziejowi, odpowie- 
dział Władysław. Wziąwszy zatćm czap- 
ki, wyszli na dziedziniec. 
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ROZDZIAŁ SIÓDMY. 



DRUGA OPATRZNOŚĆ. 

Oto jest dzieło wasze. Czas jol czas nareszcie 

Przypomnieć i ukazać, §e ludźmi jesteście. 

I poddani s^ ludźmi; a jeśli nad niemi 

Bóg wam chwilowa władzę poruczył na ziemi. 

Biada wamf gdy juz przeto dumna myśl was łudzi, 

Ze ludzie dla człowieka, nie człowiek dla ludzi. 

Przyjdzie ccas, prędzej, później, na to ł>ędźcie 

pomni, 
Gdy się po was z ich szczęścia rachunku dopomni. 
A. £. ODTiiisc. Izora. 

VV ILGOĆ w chacie, mówił P. Podstolic, 
i nie dziw: patrz WPan, jak pogniła pod- 
waliny. Jest to skutek naszego zwyczaju, 
ze stawiamy domy bez podmurowania. 
Przecież wiemy, £e nic tak zdrowia nie 
rujnuje, jak wilgoć i zgnilizna, wycho- 
dzące ze ściai\ i podwalin. Prędzej, za- 
pewne, i z mniejszym kosztem, przychodzi 
wybudować chałupę bez podmurowania; 
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IccZj gdybyśmy pamiętali na to, £e, w tak 
ciasnych izbach naszych włościan, budo- 
wanych bez przewiewów, potrzebnych do 
przemieniania powietrza , w nieustannej 
wilgoci, narażone jest zdrowie i życie mie- 
szkańców, a szczególniej dzieci: czyliżby- 
śmy mogli, bez barbarzyńskiej zakamienia* 
łości, patrząc na tyle ofiar naszego niedbal- 
stwa lub skępstwa? — 

— Nie wiem, odezwał się Władysław, czy 
można właścicielom przypisywać winę złej 
budowy mieszkań włościańskich; pospoli- 
cie bowiem u nas włościanie sami dla sie- 
bie budują. — 

— To nas nie usprawiedliwi. Owszem, je- 
żeli na moim gruncie włościanin mnie wy- 
ręcza i własnym nakładem buduje sobie 
dóm, który ja, z natury rzeczy, obowiąza- 
ny jestem wystawić; powinienem tym bar- 
dziej wesprzeć, nieoświeconego, zdrową ra- 
dą. Jeśli zaś ubogiemu ^'łoicianinowi sami 
budujemy; nie powinniśmy, dla oszczędze- 
nia kilku złotych na podmurowanie, nara- 
żać biednych braci naszych na wszystkie 

Część /. 11 
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cierpienia i choroby, jakich si^ zawsze 
przyczyną wilgotne mieszkania. — 

— Słyszałem, zarzucił Władysław, ze dym^ 
który, podczas palenia w piecu, na izbę 
wypływa, pozera wilgoć i tak staje się ich 
zdrowia ochroną, — 

— JSie przeczę, odpowiedział P. Podstolic, 
że dym robi nsi chwilę tę gorzką przysłu- 
gę; lecz napełnia izbę tylko przez czas pa- 
lenia w piecu; potem wilgoć, rozegrzana 
ciepłem, ze ścian podgniłych i z ziemi, słu- 
żącej za podłogę, wydobywa się gęstszemi 
wyziewami. Dla ochronienia się od niej 
należałoby całe dni i nocy dym w izbie 
trzymać. Nieszczęśliwy to człowiek, który 
musi w dymie szukać zdrowia, kiedy, przy 
lepszem opatrzeniu mieszkań i wygodniej- 
szem życiu, mógłby, nie wędząc się w dy- 
mie, być zdrowszym i czerstwiejszym! 

Jest to jeszcze zabytek barbarzyństwa 
na naszej ziemi: skutek tego stanu, wyłą- 
cznie rolniczego, który nam zalecali obcy, 
interesowani w tem, żeby od nas mogli cią- 
gle otrzymywać jak najtaniej zboże, a nam 
swoje wyroby rękodzielne przedawać. 
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Szydzili oni w ducha z naszej ciemno- 
ty, lecz, upatrując w niej swoje korzyść, 
usiłowali wmawiać nam przed całym świa- 
tem, ze my jesteśmy najszczęśliwsi i najbo- 
gatsi przeto, że zajęliśmy się jedynie pro- 
dukowaniem zboża: tojest, ie zostaliśmy 
ich machiną. OniŁ wzrośli w bogactwa, 
w światło, w znaczenie; ziemie ich pokry- 
ły się pałacami; lud pięknie odsdany, czer- 
stwy, mieszka wygodnie , w budynkach 
kształtnych, przestronnych, zdrowych-, a 
my .... 

Nie masz na zienń nieszczęśHwszych i- 
stot, nad tych biednych naszych włościan, 
stłoczonych w gnijące budy, wędzonych 
w dymie dla zdrowia. Rzeczywiście, zdro- 
wy rozsądek wzdryga się na to, ze, w dzi- 
siejszym stanie oświecenia, mogą jeszcze lu- 
dzie obstawać za takiemi mieszkaniami. — 
— Znam właścicieli , mówił Władysław, 
którzy starali się dać włościanom lepsze 
mieszkania*, lecz lud nasz tak jest przy- 
zwyczajony do izb dymnych, iż tęskni do 
nich i niechętnie mieszka w chałupach 
światłych. — 
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— Nie zapominaj, panie Władysławie, ze 
nie tylko o dymie, mówimy, oraz o wilgocią 
Bezwątpienia, GłLałapy,]ak nazywają,świa- 
tie, lecz od wilgoci niezabeśpieczone, gor- 
sze są od podobnychze dymnych. Dla tego 
to ludzie błądzą częstokroć, cbcąc dobrze 
robić, iz nie obejmują wszystkich warun- 
ków dobrego wykonania zamiaru. Potem 
dziwią się, ie się zawiedli, nie pojmując 
znęwu, ze ich własne usposobienie temu 
winne; zrażają się od dalszych doświad- 
czeń, i nadto, jakby doświadczeniei)i prze- 
konani, odwodzą drugich od dobrego. — • 
— Nie mo£na przeczyć, mówił Władysław, 
że wpływ mieszkań wilgotnych, musi być 
szkodliwym dla włościan ; lecz tym bar- 
dziej należy dziwić się nad siłą życia tego 
ludu, który, pomimo takiej nędzy, bywa 
jednakże dość krzepkim i czerstwym. Miał- 
żeby to być skutek przyzwyczajenia? — 

— Przyzwyczajenie, odpowiedział P* Pod- 
stolic, zapewne wiele może; Idcz natura 
nie każdego darzy tak wytrwałemi siły, 
aby się mógł do wszystkich przeciwnych 
zdrowiu wpływów przyzwyczaić. Ci, któ- 
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rzy przez wiek dziecinny wytrzymali po- 
wietrze takich mieszkań, nie nLOgli wytrzy- 
mać beź utraty wielkiej części sił swoich; 
a jeżeli jeszcze s^ czerstwi, dowodzą tylko 
tego,- że byliby czerstwiejsi, gdyby się ho- 
dowali w zdrowem powietrzu. 

Nieraz uważałem po wsiach naszych, 
£e, im wilgotniejsza jest chata, im bardziej 
pogniłe jój ściany,' tym większy w niej po- 
mór na dzieci. Rozpytywałem się doro- 
słych i czerstwych ludzi, w jakim stanie 
hyły mieszkania, w których się . oni wyho- 
dowali: odpowiedzi ich, prawie zawsze, 
stwierdzały moje postrzelenie, ze najwię- 
cej dzieci umiera w chałupach wilgotnych. 

Dodajmyż tera? do wilgoci wszystkie* 
inne przyczyny, wiodące do zmniejszenia 
ludności: częsty niedostatek zdrowego po- 
karmu, wysilenie w bezustannej pracy, złą 
odzież, odrywanie matek od dzieci, znęka- 
nie wreszcie sił moralnych i ten stan nie- 
mej rospaczy, który uciśnionych naszych 
włościan pożera i do szkodliwych nałogów 
prowadzi, a słusznie będziemy się dziwili 
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nad mocą przyrodzenia tego ludu, ie dotąd 
jeszcze tlóje* — 

— Zaprawdę, należy wyznać, dodał Wła- 
dysław, że lud ten nader źle wyszedł na 
opiece, którą nad nim szlachta rozpostarła, 
a którą śmieliśmy wielbić do tego stopnia, 
że nawet pisarze, odzywający się w swoich 
dziełach głoseih ludzkości, nazywali ją dru- 
gą Opatrznością dla włościan. — (5) 

Pokiwał głową P. Podstolic. — Chciał- 
bym, rzekł, aby ci, którzy wysławiają tę 
Opatrzność, natrafili na podobną rozmowę, 
jakąśmy wczoraj z Tadeuszem mieli. Je- 
dnakże obraz nędzy, przez niego skreślony, 
zaledwjD jeszcze jest słabym rysem tego o- 
k ropnego stanu, w jakim są nasi włościanie. 
TMoże być, że nie w każdej włości znajdą się 
te same cieniowania, nawet mogą być nie- 
które wyjątki; ale rys ogólny: jeden w całe] 
prowincii -;:- ucisk oburzający i nędza osta- 
tnia. 

Zwiedziłem wszystkie nasze gubernije 
od dawnej polski przyłączone: południowe 
obfitują wprawdzie w żywność, lecz pogrą- 
żone są w ciemnocie i przesądach: wiado- 
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nio zaś, ze żywność bez światła, nie pro- 
wadzi do dobrego bytu, a tym óiniej do po- 
myślności, do j akie jby mogli dojść nasi wło- 
ścianie. (4) To samo powiedzieć mo£na o 
Żmujdzi, gdzie atoli byt ich z całego kraju 
najlepszy. Ale reszta gubernii wileńskiej, 
grodzieńska, mińska i cała Białoruś,- z ma- 
łe mi bardzo wyjątkami dobrych właści- 
cieli, wysta wuja najokropniejsze} postać znę- 
kania i spustoszenia. 

Chałupy, prawie wszędy, po większej 
^ części stare i pogniłe ; ludzie bez odzie- 
nia przyzwoitego; w kraju £y£nym bez po-* 
karmu, nader rzadko mając stosowny do 
pracy, a po^rszechnie z pierwszych po- 
trzeb do życia ogołoceni ; dzieci nagie , 
słabe, jak rośliny pod skwarem słońca po- 
więdło; dorośli I^ezsilni, mali, ńie^sgrabni, 
umysłem mało dalćj od zwierzęcia sięgają- 
cy, aż do przytłumienia wszystkich uczuć 
znękani; uprzęży i obory powszechny nie- 
dostatek; pola ich, bez wyjątku, źle upra- 
wione, często nie w porze zasiane; powin- 
ności wszędy nad słuszność' podniesione, 
częstokroć dowolne, n darenaszczyzny obu- 
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rza|/)ce^ nakoniec obchodzenie się srJachty 
z tym ludem tak meladzkie, £e chyba tyl- 
ko od maleństwa z tą zgrozą oswojonemu 
włościanin nasz mo£e się wydawać mnie) 
nieszczęśliwym od Murzyna , konającego 
pod razami krwawego dozorcy w kopal- 
niach nowego świata. Taka to szlachecka 
Opatrzność! — 

Szli kilka kroków oba w milczeniu, pa- 
trząc w ziemię; nakoniec P. Podstolic zno- 
wu zaczął* — Jednakie lud ten^ tak nikcze- 
mny, był dawnie) narodem dzielnym, sil- 
nym, du£ym. Kości, z mogił starożytnych 
wsi wydobyte, zadziwiają nas wielkością 
swoich rozmiarów; zbroje dawniejsze, któ- 
remi niegdyś, zwłaszcza tu na Litwie, nie- 
tylko szlaclitę, lecz i lud prosty uzbrajano, 
świadczą o ich barkach ogromnych i siłę, 
dziś niezwyczajnej* Niezmierna róŁnica 
w przeciągu wieków^, mogła być nieznaczną 
w stykających się pokoleniach; ale kto wi- 
dział ostatnie dwa pokolenia, kaidy przy- 
zna, ie znacznie upadło, w porównaniu z po- 
pi:zednićm, ostatnie. — (5) 
-~ Ten sam upadek , mówił Władysław, 
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daje się postrzegać i na sslacheckich rodzi- 
nach. Nie widać między nami owych ogro- 
mnych, strasznych siłą i spojrzeniem mę- 
żów, jakich WPan D. dużo musiałeś napa- 
trzyć się za młodu, gdyż i ja znałem je- 
szcze wielu tym podobnych starców; a sły*- 
szałem, ie to była rzecz powszechna mię- 
dzy rowiennikami mego dziada. — 
— Znałem jeszcze tych ludzi, odpowiedział 
z westchnieniem P. Podstolic. Rzeczywi- 
ście zmiana wielka. Odrodziliśmy się i po- 
wierzchownie i moralnie pd naszych przod- 
ków, jednakie z innych przyczyn, niieli 
włościanie. U nas zniewieściałość rodzi- 
ców, miękkie wychowanie dzieci, zepsucie 
moralności ogółu, nieczynne £ycie bez ce- 
lu, skaziły nasz charakter i znikczemniły 
rod dawnych rycerzy. Zastanowimy się nad 
tem, wyjechawszy od P. Chorążego; mnie- 
mam bowiem, że pobyt w jego domu do- 
starczy nam uwag o stanie szlacheckim, ró- 
wnie, jak dzisiejszy nocleg o włościanach 
dostarczył. Wyprowadziłem WPana na 
przechadzkę, gdyż uważałem, ześ nader czę- 
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sto, z boleśnćm wzruszeniem, spozierał na 
kolebkę. — 

-^- Wyznani WPanu D., ie dot^d nie da- 
wałem uwagi na ten obraz, który się dopiero 
wczoraj w całem świetle przedemną rozwi- 
nął. O jakże to smutny jest widok, te niemo- 
wlętaj które zdają się od urodzenia juz pię- 
tnem bliskiej śmierci nacechowane! Jednak- 
ze,pomimo takiego pomoru, ludność naszych 
włościan widocznie się nie zmniejszyła. — 
— Widocznie? podchwycił P. Podstolic. 
Dla tego się nam tak zdaje, ze na pozory 
tylko patrzymy, nie zagłębiając uwagi do 
rzeczywistości. Ale Wejrzyjmy tylko' bli- 
żej, porównajmy w naszych włościach da^- 
wniejszą ludność z teraźniejszą*^ a tam na- 
wet, gdzie na pozór nie zmnićjszyła się, 
to jest, gdzie liczba ludzi w ogóle jest ta sa- 
ma, co dawniej, albo nawet większa, po- 
strzeżemy, że, w porównaniu z dawniejszą 
ludnością, więcej daleko liczy się dzieci, 
aniżeli dojrzałych. Taki zaś stan ludności, 
nie dowodni jćj wzrostu, lecz upadku, i mi- 
zernego stanu kraju. Dzieci albowiem , 
chociażby najobficiej przychodziły na świat. 
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gdy nie mogą wyhodować się, dowodzą tyl- 
ko prawdy tego postrzezenia ekonomików 
politycznych, że w n-ajmniej przyjaznych 
okolicznościach, ladzie bystro mnożyć się 
zdolni, a tam najbystrzej, gdzie panuje naj- 
większa śmiertelność. Jakoż w krajach bo- 
gatych, gdzie przyzwoite utrzymanie się 
każdemu otwarte, mniej w proporciję wi- 
dać dzieci, ale więcej bez porównania doj- 
rzałych. 

Interesem jest naszych właścicieli ziem- 
skich, aby jak najwięcej pomnażała się licz- 
ba ich włościan ; zachęcają więc ich .do 
małżeństwa, i chciwie kojarzą stadła, żale-' 
dwo dorastającej młodzieży; ale, nie obe-^ 
znani z prawidłami Administracii, mylą się 
z wielką szkodą dla włościan. Bonie pojmu- 
ją, że nie na tem przybytek i dobry byt lu- 
dności zawisł, aby )ak najwięcej dzieci, ma- 
jących wkrótce umierać z nędzy, rodziło się; 
lecz na tem, aby miernie przybywająca lu- 
dność, mogła wyhodować się, dojrzeć i dłu- 
go być użyteczną. Do tego zaś, nie pomna- 
żanie się bez miary dzieci, ale zapewnienie 
dobrego bytu włościanom, prowadzi. A 
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M^łaśnie n nas nikt prawie na to nie zwra- 
ca uwagi, Łeby byt dojrzewających i doj- 
rzałych polepszyć ; i ztąd śmiertelność 
wzrasta. Dzieci wprawdzie prędko dopeł- 
niają ubywającej liczby; ale podobnież 
w nędzy gasną; do dojrzałości coraz mniej 
przychodzi, a tem samem ludność rzeczy- 
wista włościan , to jest zdatna do pracy, 
musi koniecznie zmniejszać się. Jako£,i sam 
to zmniejszenie w wielu okolicach postrze- 
gałem; i, prawie do kaidego z właścicieli, o 
potwierdzenie, ze i u niego toz samo da 
się postrzedz, odwołać się mogę. (6) 

— Smutna jest rozpamiętywać, rzekł Wła- 
dysław, o tćj niedoli, której zaradzić nie 
w naszej mocy. -— 

— Dla czego nie w naszej mocy? podchwy- 
cił P. Podstolic. Nie szukajmy dalekich 
przykładów lepszego bytu i pomyślnego 
wzrastania ludności w tej klassie. Wej- 
rzyjmy na włościan rossijskich skarbo- 
wych, a nawet obywatelskich, którzy tam 
są w mniejszym ucisku i pospolicie sie- 
dzą na czynszu. Jakiej£e przyczynie przy- 
piszem idh czerstwość, siłę, rozsądek, prze- 
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jnysł i to zadziwia)ące pomnażanie się doj- 
r74ałej ludności? Któż zaprzeczy, |e głó- 
.*wni| przyczyną tego pomyślnego bytu. jest 
pewność używania ow-oców swej pracy? 

Ona te, zachęcając człowieka do prz,e- 
mysłn, oszczędności i oglądania się na pi*zy- 
szłość, otacza go dostatkiem, obdarza przy- 
jemnościami życia, i nakoniec napawa u- 
czuciem własnej godności. 

Cóz , gdyby ten lud jeszbze oświecić, 
.okrzesać jego moralność, rozwinąć władze 
umysłowe, i przez naukę mu wskazać ko- 
rzystmejsze sposoby prowadzenia przemy- 
słu7 Ktpz nie czuje, £e, w kraju tak zamo- 
żnym, sta» ich przewyższyłby naówczas 
pomyślność wolnych lv^łościąni angielskich 
i saxońskich? 

Gdy domawłał tych słów P* JPodstolic, 
rozległ się poborze jęcząey. śpiew poran- 
nego pastuszka. :P. Podstolic, postr:(Qgłszy 
nagłe wzruszenie Władysława^ ujął go za 
rękę i pytał: — ^ Co cię tak przeraziło?— r- 
< — Ach Mości Podstolicu:! , odpowiedział 
Władysław, w tej chcwi^U dziwię się. nad 
naszą zakamieniałością , . czy teS oswoję-, 
CzęJĆ /• 12 
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nifem fiię z obrazami naszego okrócień- 
stwa, z głosem boleści przez nas ponawia- 
nej. Ten jęk, zwany od nas pieniem wło- 
ścian, najweselszy u nich, czy li&' nie jest 
tJowodem starożytnego ucisku, w którym 
przodkowie ich pogra&eni, składali te Ła- 
iobne tony, w chwilach nawet ich wesoło- 
ści,* nad pią przemagające?- I WPan D* mo- 
żesz chwalić naszych poprzedników? — 
*-^ Z cnot godnych pochwały chwalę, wa- 
dy ganię. Wszelako i ten ucisk stanu wło- 
ściańskiego, 'lubo w dzisiejszym wieku rzu- 
ci niezgładzoną plamę na nasz charakter, 
jeżeli się przeciągnicj za Cfcasów przodków 
naszych mo^e byó wymawiany niejako tem, 
Łe był skutkiem dttcha wieku. 

Nadto, mniemanie, acz błędne, ie wło- 
ścianie byli narodem podbitym i z niewoli 
przeszli w poddaństwo, usprawiedliwia po- 
niekąd naszych poprś&edników. (7) Zupeł- 
nie 'i^^aMe unlfewinhió ich nie m'o£na: od- 
da wna słynęli, ie ucłemiężali poddafnych.(8) 
Chociaż 'to Ich uciemięiaiiie, w porówna- 
niu z dzisiejszym, mogłoby się nazwać ro- 
dzicielską opieką. . 
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Nie uły wali wprawdzie naówczas wło- 
ścianie iadnych przywilejów obywatel- 
stwa, wyzuci z własności ziemi, poczytani 
za niewolników, zawiśli od dowolności pa- 
nów swoich, znaglaiii do uptawy ich rnUi 
czuli niesprawiedliwość tego z nimi .postę- 
powania i krzywdę swego plemienia; lecz, 
w prostocie obyczajów swoich właśpicieli, 
gdy surowe cnoty sercem i umysłem ich 
rządziły, a zamiłowanie w. zbytkach je- 
szcze nie wiodło dó zbytecznego nęka- 
nia poddanych, włościanie, pod panowa- 
niem szlachty, znajdując w swych panach 
litość, opiekę i wsparcie w niedoli: co z je- 
dnej strony na prawach tracili, fto z dru- 
giej w cnotliwych uczuciach właścicieli 
miewali wynadgrodzono. 

Ale w ostatnich kilkudziesięciu, a 
najbardziej w ostatnich kilkunastu latach, 
kiedy chęć wystawnego. £ycia i niedosta- 
tek, brak stosownego do potrzeb kraju wy- 
chowania i demoralizacija, zaczęły krzewić 
się między właścicielami ziemi-, teraz na- 
si włościanie, żadnego juz nie znajdując 
w swojej niedoli wynadgrodzenia, wysile- 
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ni pracą zByteczną, złupieni chciwością 
nienasyconą, znękani, zgłumieni, sponie- 
wierani, iadne) pociecliy dla siebie nie u- 
patru)ąc ani w rozpaczy: nie dziw, ze 
zajzdroszczą, jak mówił Tadeusz, nmarłym, 
A to nie jest dziełem naszych przodków, 
ale naszem własnem. — 
— ' Zapomnieliśmy, ie jest Bóg, sędzia stra- 
szliwy, rzekł "Władysław. Wszelako, Mo- 
ści PodstoHcu, gdyby się nawet postrzegli 
właściciele ziemi, i chcieli byc sprawiedli- 
wemi; przywrócenie wolności włościanom, 
w dzisiejszym ich stanie, podobno, nie by- 
łoby dla nich korzystnem? — 

— Być to może, odpowiedział P. Podsto- 
lic. I zaiste, pierwój powinniśmy uczynić 
ich ludźmi, a potem wolnymi. My zepsu- 
liśmy w nich moralność: my naprawić ją 
jesteśmy obowiązani. Dla tego, jeśli ina- 
czej być nie może, najprzód należy oświe- 
cić włościan, a kiedy będą ]uŁ umieli sami 
sobą rządzić^ dopiero^ z opieki wypuścić. — • 

— To ich oświecanie zanadto wiele wyma- 
ga poświęceń ze strony właścicieli , rzekł 
Władysław. Niekiedy, nawet polepszony 
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stau włości 5 nie wynadgrodziłby mo£e na- 
kładów na oświecenie jej potrzebnych; wre- 
szcie rzadki właściciel w dzisiejszym sta- 
nie, mógłby zdobyć się na koszta, jakich ta 
reforma wymaga. — 

— Chociażby rzeczywiście oświecenie wło- 
ścian wymagało wielkich nakładów ze stro- 
ny właścicieli j odpowiedział P. Podstolicj 
czyliż nie jest naszym obowiązkiem njąć 
raczej sobie, a przynajmniej choć w części 
wynadgradzając temu ludowi kilkowie- 
czne daremne przywłaszczanie krwawej 
ich prac)'', choć w części z długu się im wy- 
płacić. Choć w części, powiadam, gdyż, je- 
śliby przyszło do ścisłego rachunku, nie 
wystarczyłol)y nam podobno funduszów 
na opłatę wszystkiego, co przez kilka wie- 
ków niesłuszni eśmy z owoców ich pracy 
spożywali i marnowali. Wszystko, co ma- 
my, jest, ściśle biorąc, ich własnością. Je- 
żeli nie możemy zdobyć się na tyle spra- 
wiedliwości , abyśmy im wszystek dług 
oddali 5 powinnibyśmy przynajmniej nie 
szczędzić kosztu na przywrócenie im spo- 
niewieranćj przez nas godności człowie- 
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ka; a to, czego nie moiemy majątkiem, po* 
winnibyśmy wynadgrodzić stai*aniem o po- 
lepszenie ich byta, szczerą troskliwością i 
gorliwą, )ak nad własnemi dziećmi, opie- 
ką. — 

— Pozwolisz WPanD. zrobić nwagę na 
stronę właścicieli, odezwał się Władysław. 
Podobno nie moina ich obwiniać, że pracy 
włościan używali daremnie; gdyż włościa- 
nie wzajenuiie używali naszej ziemi. — 

— Czyliż możemy nazwać wyiiadgrodze- 
niem pracy rolnika, rzekł P. Podstolic, to, 
że pozwalamy za nie uprawiać nasze zie- 
mię , nadaną mu jedynie dla wydobycia 
z nić) pokarmu, który na usługach naszych 
ma spożyć? Jest to to samo, jak gdybym 
kazał włościaninowi przez cały rok u mnie 
pracować, przez ten czas karmił go moim 
chlebem, i ten chleb liczył mu za jedyną 
zapłatę. Z tą tylko różnicą, że, wymagając 
od włościanina wszystkich dni w tygodniu, 
musielibyśmy karmić jego żonę i dzieci, co 
kosztowałoby nas bez wątpienia drożej, ni- 
żeli kiedy mu zostawujemy część czasu na 
uprawę wydzielonej mu roli. Cóż więcej, 
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nad lichą (fdziei i dilS!) ibędzny, zbiera 
nasz rolnik ze swego gruntu? Gdzie£ jego 
czysty zarobek, który powinien mieć za 
nakłady i przemysł gospodarski? W czeia 
wynadgrodzenie za pracę? Czy w lem tyl- 
ko , ie nędznie się przekarmił i do dal- 
szych dla nas usług Łycie utrzymał? — 

— Słyszałem wielu właścicieli, rzekł Wła- 
dysław, oświadczających się z tern, Łe wo- 
leliby od włościan przyjmować czynszową 
opłatę i za nię najemnikiem swe pola upra- 
wiać. Lecz to niepodobna, gdyż włościa-t 
nie, chociażby najgorliwiej pracowali, ra 
opłatę czynszu zebrać nie mogą: produkta 
bowiem ziemi, w dzisiejszych zwłaszcza 
trudnych dla rolnictwa czasach, nie przy- 
noszą tyle, ileby za czynsz płacić nale- 
żało. — 

— A za cóż wymagamy czynszu większego 
nad dochód ziemi, z której ma być płaco- 
ny? Wiemy, że czynszownik, oprócz prze- 
żywienia swój rodziny i siebie, powinien 
nadto mieć tyle dochodu z ziemi, aby się 
mu wróciły nakłady łożone na uprawę, a- 
by miał z czego czynsz opłacić, nąkoniec. 
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aby mu zostało przyzwoite wynadgrodze- 
iiie za pracę, z niejakim jeszcze zyskiem 
za przemysł i łożony kapitał, którym u rol- 
nika są narzędzia, bydlęta, usiew i siły 
osobiste. Jeżeli zaś ten czynsz zagarty wa i 
zysk i wynadgrodzenie za pracę i nakłady, 
zostawując włościaninowi tylko samo prze- 
żywienie się; jakże go nie nazwać zdzier-. 
sŁwem? A jeżeli w niemożności opłaty i ta- 
kiego jeszcze czynszu, zamieniamy go na 
pańszczyznę; pańszczyzna ta będzie więk- 
szem zdzierstwem i tem okropniejszem, że 
wymuszana przemocą i samowolnemi do- 
datkami właścicieli, nad wszelki stosunek 
bywa podnoszoną. 

Ale nawet zwyczajnaj bez żadnych do- 
datków pańszczyzna, jak jest niesprawie- 
dliwą, prosty rachunek przekonywa. Wy- 
puszczamy włókę gruntu, z zabudowaniem 
gospodarskiem, zwyczajnie za sto złotych, 
mniej więcej , podłag żyzności okolicy; 
dzień pańszczyzny, w ogóle, z uprzężą i 
bez uprzęży, cenimy złoty jeden, i tak pła- 
cimy najemnikom; za cóż od robiącego pań- 
szczyznę wymagamy za włókę na rok 3 1 a 
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złotych, tojesŁ: trzy dni męskicli w tygo- 
dniu i tyleż żeńskich ? — 

— Dochód z uprawy ziemi, rzekł Włady- 
sław, nie wynadgradza właścicieli, nawet 
licząc po 1 o. groszy wogóie aa. dzień pan** 
szczyzny. — / 

— To nie jest wina włościan, odpowie- 
dział F. Fodstolic, ie przedmioty naszć| 
uprawy tak źle wybieramy. Lecz nie sądź 
panie Władysławie, że ja jestem nieprzy- 
jacielem właścicieli I chcę wmawiać, aby 
przestawali na najlichszym czynszu , lub 
odpowiednej mu robociźnie. Bynajmniej. 
Mniemam owszem, że łatwo jest przywieść 
nasze rolnictwo do tego stanu, iż ta sama 
ziemia będzie przynosiła daleko większe 
dochody ; a wtenczas moglibyśmy czynsz 
podwyższyć i nad 5oo złotych od włoki, 
bez krzywdy włościan. (9) 

Domyślasz się WPan zapewne, że mó- 
wię o produkowaniu takich przedmiotów, 
któreby pracę z. zyskiem wynadgradzały. 
Możemy je w tych nawet czasach wyua- 
leźć: ale najprzód trzeba odstąpić uprze- 
dzenia , że to niepodobna, i nie zamykać 
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ecza na prRykład, }aki nam daje Oświeceń- 
sza część Europy. — 

— ^ Z zajzdrością zapewne , odpowiedział 
Władysław, musimy patrzyć na inne kraje 
Europy, które sif wzmogły w dostatki; lecz 
wszystkie winny swój dobry byt rękodzie- 
łom i handlowi; a o ozem u nas i myślić nie 
wypada, przy niedostatku kapitałów, bez 
wprawy i znajomości. Nadto, odrywając 
ręce od rolnictwa, które jedno nas utrzy- 
muje , moglibyśmy zły nasz stan jeszcze 
bardziej pogorszyć. — 
^— Nie byłoby nic w tem szkodliwego ^ 
rzekł P. Podstolic, gdybyśmy ręce, zbywa- 
jące rolnictwu , to jest: produkujące wię- 
cej płodów rolniczych, niżeli kraj spo£ye, 
a obcy mogą zakupić, obrócili do rękodzieł, 
lub handlu. Kapitały rodzi oszczędność: por 
czł\tki wszystkie muszą być drobne i słabe: 
ogromny maszt wyrasta z ziarnka małego; 
lecz na iyinym gruncie rychlćj i sporzej 
wybuja: nasza «ziemia, codo kapitałów, mo-r 
głąby się nazwać gruntem w Europie naj- 
£y£niejszym: nigdzie nie mogłyby uróść tak 
prędko ; wprawa i nauka byłyby najtru* 
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dnie]sze; lecz i obcy z początku niebyli 
wprawni i nic nie nmieli. 

Ale pomimo to. wszystko , jeszcze nie 
mamy potrzeby, ani jednć| ręki włościań- 
skiej, zwracać wyłącznie do rękodzieł. Gdy- 
byśmy chcieli korzystać ze sprzyjających 
nam okoliczności , znaleźlibyśmy do nich 
ręce gotowe, którym tylko należałoby dać 
popęd i kierunek; rolnictwa zaś nie tylko 
nie uszczuplać, ale owszem, wyrozumia- 
wszy, na czem ono dziś powinno zależeć^ 
wziąźć się za nie gorliwiej uii dotąd na- 
leSy. — 

— Trudno zgadnąć, mówił Władysław, do 
czego się dzisiaj przykładać. Czujemy, £e 
•rolnictwa nie należy opuszczać, a jednak 
nie mamy gdzie zbywać produktów rol- 
niczych. — 

-— Oto4 właśnie idzie o wybór tych produ- 
któw : uprawialiśmy dotąd zboża daleko 
więcej nad możność odbytu; lecz nasze zbo- 
że stało się juz Europie mniej potrzebnem. 
Angłija ma jeszcze obszerne odłogi i usiłu- 
je zasilać u siebie rolnictwo (lo); Francija 
również prawie, jak i nasz kraj, przepeł- 
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ńiona zbo£em, zwraea uprawę do innych 
przedmiotów diaiiejpozyleczniejszy:ch.(i i) 
Słowem: wszystkie kr&]fi Europy, które nie- 
gdyś brały zboże z tej ziemi, dziś postanot- 
wiły je mieć u siebie; a tak nasze na przypa* 
dek tylko nieurodzaju może się im przydać. 
Wewiiątrz zaś kraju, nagromadzone w śpi- 
ćlirzacb, ginie marnie, i tą samą obfitościi| 
tracąc na cenie , którąby mogło mieć na 
targach domowych , do upadku rolników 
przyczynia się; nie tylko bowiem nie przy- 
nosi zysku i nie wynadgradza pracy, ale 
nadto, nie wracając nakładów, tem sarnom 
corok uszczupla massę naszych kapitałów* 

Mamy jednak pod ręką środki ratowa- 
nia się. Długi jest szereg produktów, któ- 
re nasza ziemia wydawać zdolna, a które 
i za granicą znalazłyby odbyt pażądany, i 
przerabianie w kraju mogłyby stan nasa 
podżwignąć. Do nichto należałoby nam 
zwrócić rolnictwo, a osżczędzonemi kapi- 
•tałami wzmódz własne rękodzieła. Naów- 
czas i samo zboże przysałoby do ceny, i na- 
kłady nasze bjłłyby is zyskiem .wracane, i 
rolnik, przy podwyższpnej nawet cenie 
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pracy, znalazłby w ziemi zarobek przy- 
zwoity, a właściciel jej czynsz odpowiedny. 
To samo polepszyłoby ]ni byt naszycb 
włościan; cóż, gdybyśmy przy tern dali im 
zatrudnienia zimowe, korzystne, odpowie- 
dne do ich stanu i możności nakładów? 
Z natury klimatu włościanin u nas w szczę- 
sliwszem jest położeniu, niżeli gdziein- 
dziej: rola zabiera mu tylko sześć miesię- 
cy w roku; przez drugą jego połowę, jeże- 
li nie cbce zmarnować czasu, ma przed so- 
bą drugą sferę zatrudnień, drugie żrzódło 
dostatków: przemysł rękodzielny lub han- 
dlowy. — 

*-— Alboż prace gospodarskie nie zajmują 
dziś naszych włościan przez zimę? zarzu- 
cił Władysław. 

— Ale czy potrzebnie zajmują? Jakież bo- 
wiem są te prace? Najważniejsza — młóce- 
nie zboża. Jestto jeszcze zabytek źle wy- 
rachowanego, wpółdzikiego gospodarstwa. 
l^Docarnie wydoskonalone uwalniają całą 
massę Indu od tej ciężkiej pracy. Kobiety, 
niezdatne do innych robot, i dzieci niedo- 
rosłe, bez wielkiego utrudzenia, przy młó- 
Część I. i5 



y Google 



^^ 126 -^ 

camiach wyręczają trzy razy większą Ucz-- 
bę silnych robotników, w zwyczajnej młóć- 
bie używanych. Fałszywa oszczędnośd, al- 
bo uprzedzenia nasze, utrzymują nas przy 
dawniejszym sposobie młócenia. 

Jestto wyraźna krzywda i dla włościan 
i dla siebie. Jeżeli bowiem słusznie na-r 
leży nam robota , możemy, obracając ją 
do korzystniejszych przedmiotów, wici-' 
szy zysk otrzymywać; włościanom wyrz?^- 
dzamy krzywdę , niywając ich do pracy 
ciężkiej tam, gdzie możemy tę pracę zastą-r 
pić sposobem łatwiejszym i mniójszemi si-^ 
łami. — 

— Są inne roboty, mówił Władysław, za- 
bierające włościanom przez zimę niemniej 
znaczną część czasu: jedną z nich jest prze- 
wożenie zboża. -^ 

— Właśnie też, odpowiedział P. Podslo- 
lic , że we wszystkich dotychczasowych 
ciężkich zatrudnieniach , ziiaczniebyśmy 
włościanom ulżyli, gdybyśmy, zamiast zbo- 
ża, na inlratę produkowali inne płody su- 
rowe, które pospolicie pod mniejszą obję- 
tością większą zawierają wartość. Lecz, 
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gdybyśmy nawet nie zyskiwali w intracie 
na przemianie prodiikcii, ta sama pobud- 
ka, że przez nię możemy nlzyć pracy wio* 
ścianom i zostawić im czas wolny do ko- 
rzystniejszych zati^udnleii, powinnaby nas 
nakłonić do zaniechania dawnego syste- 
matu< 

Ale ktć£ u nas ma tak delikatne sumnie- 
nie, iżby je mogło marnowanie pracy wło- 
ścian obchodzić! Przywykliśmy już mieć ją 
za nic i bynajmniej .nas nie razi strata ich 
sił, przeznaczonych, jak mniemamy, z na- 
tury na dogadzanie naszym, acz najbardziej 
płochym zamysłom, ani strata ich czasu, 
strawionego częstokroć na robocie nie przy- 
nosz^cćj najmniejszego pożytku. 

Zdarzyło się mnie być w domu pewne- 
go szlachcica. Obchodząc jego gospodarstwo, * 
słynące w okolicy za wzorowe, zaszedłem 
na folwark. Znalazłem tam ze dwadzie- 
ścia włościanek, pilnie wiążących w wian- 
ki cćbulc, a w kącie iaiby kilka jej ośmiu, 
do wiązania przygotowanych. Pierwszego 
dnia mało na to zwróciłem uwagi ; lecz, 
gdy po kilku dniach, znowu zaszedłszy na 
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folwark, ujrzałem jeszćs^ tel same kobiety, 
\yią£ące cebulę, i w kącie jeszcze połowę 
nie związaną: uderzony takiem marnotra- 
wstwem czasu, zapytałem gospodarza: czy 
cebula w wiankach jest popłatniejsza, ni- 
żeli przedawana na miarę? — Bynajmniej, 
odpowiedział, cena jednostajna; bo zacóz- 
by miano za słomę płacić? — To może jest, 
rzekłem, z tych wianków, jaka inna ko- 
rzyść, której nie pojmuję? — Łatwiej, od- 
powiedział, wieszać do okurzania. — Wi- 
działem , rzekłem , ze się dobrze okurza 
w siatkach ze starego niewodu i nawet 
w workach zwyczajnych. — Wiemy o tem, 
odpowiedział, ale teraz, jesienią, pibić) 
roboty na polu niemasz , pańszczyzna nie 
kosztuje, a tak w wiankach zda mi się pię- 
kniej. — Skonwinkował. — 

Oto, jak u nas cenią czas i pracę ludz- 
ką. Te kobiety, któreby mogły przez kil- 
ka dni przędąc lub tkąc, dla samegoi wła- 
ściciela zarobić po kilka złotych, zmarno- 
wały czas dla tego tylko, £e cebula w wian- 
kach wydaje się piękniej. Tak, nie tylko 
sami wyrzekamy się korzyści, jakie w dzi- 
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SŁĆjszym stanie powinności włościan mo-- 
glibyśmy zbierać z rozsądnego jćj używa- 
nia 5 lecz, nadto, dajemy zły przykład bie- 
dnym włościanom. 

Gdyby przyszło ściśle obrachować, ile 
czasu gospodarstwo rolnicze we dworach 
i włościach nieodbicie potrzebuje , a ile 
do niego użyto; mo£eby w najporządniej- 
szych gospodarstwach znalazła się w ciągu 
roku wielka część dni, pracowicie zmarno- 
wanych. — 

— Nie mo£na zaprzeczyć, mówił Włady- 
sław, że rzeczywiście wiele czasu włościa- 
nie nasi marnotrawią 5 ale nie odrywając 
ich od gospodarstwa, czy podobna im wy- 
naleźć takie zatrudnienia, któreby mogły 
wyuadgrodzie z zyskiem czas, pracę i na- 
kJady? — 

— Pozwól siebie zapytać , panie Włady- 
sławie, czy po jarmarku będziesz miał ja- 
kie ważne zatrudnienie , któregobyś nie 
mógł na kilka dni odłożyć? — 

— Nie mam iadnego, odpowiedział Wła- 
dysław. 

— Pozwólie, abym na twe ostatnie zapy- 

i3* 
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tanie odpowiedsisdt nr moim domn. Tyle 
mówiliśmy o włościanach, i£ warto jest, 
abym ci pokazał, co moina z nimi zrobić 
i jaką kole)ą należy d^yć do polepszenia 
ich i naszego bytu. Mogęż mieć nadzieję, 
że zechcesz mi towarzyszyć do mego do- 
mn? — 

— Nie nmiem dostatecznie podziękować za 
tę łaskę, odpowiedział Władysław; uprze- 
dzasz WPan D. moje najgorętsze żądanie. 
Te kilka dni, które WPan D. pozwalasz 
mi przebyć w swojem towarzystwie, będą 
W mem życiu najmilsze* — 
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PRZYPISY 
DO CZĘŚCI PIERWSZEJ. 



1. 
—„Jul pierwszy (syn P. Podstolego) wziął wieś po «wo- 
,, jej ionie i w nićj siedzi; drugi żołnierz, żenić się, tak 
» prędko nie myśli, a choćby się i ożenił, jeieli tak, jak 
„ starszy, weźmie po zonie majętność, tem lepić j dla nie- 
„ go; jeśli nie, obmyśli mu się legowisko, ale nie tam, 
„ gdzie ma po nas dziedziczyć." 

Słowa P. Podstolego Tom ITI. Xiqga III. 4. 

2. 

Zdarzenie to prawdziwe umieścił tu autor, dla zacho- 
wania w pamięci tego czynu włościan swego ojca, kto. 
rzy w roku 1812 rzeczywiście okazali tę wielkość duszy, 
tym szlachetniejsze (szczerze wyznając) im mnićj zasłu- 
żona. Dowódcami byli; Hryszko Hałałob i Jesip Szukan- 
Pradziadowicz. Obaj włościanie wsi Dubowrucza, w po- 
wiecie ihumeńskim, Gubernii mińskiej. 

. 3. 

Między innymi, niektórzy Polacy w dziełach za gra- 
nica wydanych, w celu oznajomienia obcych z naszemi o- 
byczajami, historiji, etc. Z dzieł ich mo£na wnosić, le 
szlachetne ucaucia nie s| im obce. Sami mole byliby drn- 
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gą Opatnnoscia dla swdich poddanych włościaB, a przy* 
najmnićj to widać, le chcieli postępowanie nasze z ta klas- 
8^ narodn uniewinnić w oczach cudzoziemców. Piękna 
jest zapewne wymawiać przed obcymi nasze niedoskona. 
łości; lecz to samo, £e wymawiamy, dowodzi, le je czuje- 
my, a czuj|c, wypadałoby raczej o nich zamilczeć, niłełi 
je barwić piękhemi pozory. Tym bardziej dziś, kiedy jol 
nie ma narodu, któryby, pod n8jpiękme}sz| maaką, nie 
dojrzał szkarady naszego panowania nad włościanami. 
Dziś nazywać je drug^ Opatrznością, jest to dohrowokic 
naralać swe dobre ch^ ci na szyderstwo* 



Są, mówi Bonstettiit, w Szwajcarii dwie okoKce 
przyległe, jedna w kantonie JieKnn, druga w Lucernskim. 
Rząd i klimat obu krain są prawie jednakie; wszakże 
. nt jednorodnej powierzchni, jedna jest ub«>gą, a drn/^a 
względnie do pierwszej bogatą. Gdym przebywał w tym 
kraju, .uderzyła mnie ta nierówność bytu, przy zupełnie 
równych ńa pozór okolicznościach. Lecz bliżej przypa- 
trując się, postrzegłem, ze źrzódłem tćj rolnicy było wy- 
chowanie. W Katolickim Entlibuchn, lud nie umiał ani 
czytać, ani rachować, kiedy w reformowanym Emmeta- 
lu berneńskim, wszyscy dobrze umieli arytmetykę. Ta 
jedna okoliczność tyle dała przewagi krainie protestanc- 
kiej, ze katolicka okolica hołdować jej musiała. £/*honune 
chi nord ei du midi* 

5. 

Nie mając własnych podań statystycznych, musimy 
częstokroć w obcych szukać wsparcia dla naszych twier- 
dzeń. Nie przytaczamy ich, jako dowody; lecz jako po- 
strzelenia, które, mniśj więcej, mogąc być wspólne wszy- 
stkim krajom , mogą fiiejako wyjaśniać przyczyny zja- 
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vieii, które i n iits wldcimy. — JP. Yillerm^, ni6wi|e 
o rozmaitości wsrostu IndzlLiego, w róinych departmen- 
tach Francii, niekiedy rólnć) w bliskich, a csa«aini w je- 
dnemze mieście w rolnych kwartałach, uważa, ze uroda 
człowieka zawsze jest w prostym, stosunku z dobrym by- 
tem, a odwrotnym trudów, mozołów i niedostatków pod* 
czas dzieciństwa i w młodsci doznawanych Stwierdza to 
przykładami, nie na pojedynczych osobach, gdyż to by- 
łoby dziwactwem , ale na massach ludu jednostajnego 
majftku. Przykłady te mnzna widzieć w piśmie J9u/* 
letin Unherseł r. 1828. N. 5. Sciences G^ogr. etc* 

6. 

Hłebowics w swojój statystyce państwa rossijskiego, 
jpodług rewizii i8i5 roku, do której jeszcze nie weszła 
snaczna liczba dusz, w kaid^j gubernii utajonych, co się 
potem dopełniło, podaje w naszej prowincii ilość mie** 
•zkańców następna: 

w Gubernii wileńskiej 1,100,000. 

— grodzieńskiej 763,000. 

— mińskiej i,2o5,2oo. 

— mohylewskiój 1,000,000. 

— witebskiej 828,800. 
Weydemejer zaś w r. 1828. pomimo dopełnień rewizii 
w 1817 r. i późniejszych, podaje tylko ilość następn|: 

w Gubernii wileńskiej 960,000. 

— grodzieńskiój 660,000. 

— minskićj 900,000, 

— mohylewskiey 860,000. 

— witebskiej 760,000. 

Aloze być, se którekolwiek z tych podań jest niedokła- 
dnem; wszelako niedokładność ta nie będzie zbyt wiel- 
ka, jeżeli damy wiarę innym świadectwom: naprzykład 
w dzienniku Archiwum północne na rok 1824. N. 19. 
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ciytcmy o Gubenii nohjlewikićj wiadonotć sutępiif ; 
Ludność: 

w 181 4 podług Zlabłowfiki^o i,oo9,ooo« 
tr 1818 podłng Arseniewa 1,000,000. 
w 1833 podług Machano WA 738,448* 
Zmniejtseiiie lię to wprawdsie w Gubemii mohylewskiój 
nalely przypisad, w snacanć) ilości, pami^tnćj klęsce gło- 
dowej w tym peri jodzie) w innych Guberniach nic by- 
ło takich wyniszczeń jednorazowych; ale ciągły niedo- 
statek i nędza włościan, lubo w dłuższym czasie, wy- 
równać jednak mogły głodowi jednorazowemu^ 



Jakim sposobem w Litwie^ i na Hosi litewskiej, lud 
prosty przeszedł w poddaństwo, trudno jest inaczćj ah^ 
jaśnid, jak, 2e Xi)ięta litewscy, przejfwszy fendalizm 
od Niemców, osiadających na północy Litwy, stosowali 
się do ich praw i zwyczajów względem prostego luda* 

Mamy bowiem ślady w Historii, ie w dawnych cza- 
sach wszyscy Stawianie byli sobie równi, rządzeni przez 
urzędników od narodu wybieranych, i ie Sławianin u Sła^ 
wianiua, jakiegokolwiek plemienia, nie mógł być niewol- 
nikiem. W późniejszych czasach, na ziemi ruskiej znajdu- 
jemy Xiąząt do rządu wezwanych, a w Ruskiej Prawdsie 
juz czytamy uprawnioną niewolę niektórych ludsi pro- 
stych, przez zaprzedanie się, za karę, przez oleuienie się 
z niewolnicą htii poprzedniej umowy,it.p. Były to wszak- 
że tylko wyjątki} cały naród prosty składał się jeszcze 
z włościan niepodległych i chłopów, zaprzedających się 
do życia pana lub na pewne lata. Brańcy tylko wo- 
jenni, z potomstwem swojem^ byli niewolnikami wie^ 
czystemi, których mo£na było przedać, darować, i t. d., 
lecz i o tycJi ukazem i556 r. postanowiono, łeby zosta- 
wali poddanemiy tylko do śmierci swego pana. Zapisy* 
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wac 8ic w po«l(la^ttwo dobrowolaie mogli tylko sjmo- 
vrie bojarów, mieszcsau i cudzosiemoy; -włościanom teS 
w Sudiebniku było to pozwolono; lecą w Ułoieniju A- 
lexego MichajłowiczA znowu zabroniono. Dopiero przy 
końcu 17 wieku wolni włościanie rossijscy zostali pod- 
danemi. Jakim to zposobem ztało się , dokładnie wyja- 
śnia J. Bołtin w uwagach swoich nad historij^ rossij* 
tk| przez Lekrerka , w T. I. na k. 53o i dalszych; tu- 
dziel w T. II. obszernie od k. 207. 

To wszystko jul nast|piło daleko później potem jak 
w Litwie i na Rusi litewskiej poddaństwo zaprowadzo- 
no. W Rossii wilgo naprózuobyśmy szukali początku te- 
go prawa naszego. Statut nasz został juz zupełnie ustale- 
ni niewolę włościan; lubo jeazcze wspomina i o wolnych 
włościanach w Litwie. 

Zaprowadzenia jej w naszych prowincijach , jakim<« 
kolwiek prawnym sposobem, przypuścić niepodobna. 
Gdy£ ani na Rusi litewskiej , ani w Litwie właściwej, 
nie było wojen zdobywczych, w całem znaczeniu. Xia- 
zęta między sobf ubijali się o rz|dy nad Xięstwami; lecz 
wezwani do rządów przez narpd« albo stając przemoce 
na miejscu wezwanych » nie byli właścicielami ludzii 
byli tylko ich wodzami. Nadajęc zatem włości Bojarom 
i Supanom, nie mogli ustępować im właścielstwa nad 
Indimif którego nie mieli, ale tylko właścicielstwo nad 
daninami, któremi, jako naczelnicy rz^dn, rozporz|dzać 
prawnie mogli. Bojarowie ci i Snpani, mnolyli się jul 
w ppźniejszych czasach, pod Xią2ętami, powstając wszy- 
scy I łona równego między sobą ludu. 

Wreszcie jakiekolwiek były początki i wzajemne sto- 
sunki, Szlachty, Bojarów i Supanów, poddanych i niewol- 
ników w Litwie i na Rusi; jakimkolwiek sposobem lud 
prosty przeszedł pod zarząd, czy pod panowanie szlachty: 
władza jednych mogła być tylko nad osobami drogich; 
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tiania bowiem fciyhi ifH:aBiiośei^ wspólne naroda^, ktAry 
iia mi) osiadł: nie anano jesacae jej podsiałów i granic, 
fgdyi obszerne prcestrEenie wystarczały wszystkich po- 
traebóm. Jakim sposobem poźnićj Xią8cta, weswani do 
ra|dów kraju, prsywłasacsyli sobie własność ziemi i 
prawo jej rozdawania , nie wiadomo ; to jednak wido- 
czna, ze prawo ich było przywłaszczeniem. Puste grun- 
ta, nie zajęte, jako naczelnicy Rzfdu, mogli prawnie roz- 
dawać zasłnSonym ; aamieszkałe jeieli rozdawali , byłu 
to nadużyciem władzy, prawem podobnem do tego, po- 
dług którego Papiefe, rozdawali Hiszpanom i Portugal- 
czykom kraje Afrykańskie i Amerykańskie. 

Ale ci, którym nadane były włości, daniny i u^gi 
osobiste włościan , mając sobie poruczony rz§d nad ni- 
mi , nie zaś rzeczywiście będfc w całem znaczeniu pa* 
nami włościan l^dyS ani w Litwie, ani na Rusi, w pier- 
wszych czasach nadań , wybywać ich bez zezwolenia 
Xia£ąt nikt nie miał prawa); a czasem rozprzestrzenia- 
cie dalej nadulycie, pozakładawszy w swoich włościach 
dwory i folwarki, wymagali od włościan robot na grun- 
tach dwornych, mole z rasn za dobrowolną stron umo- 
w|, zamiast danin, i nareszcie przywiedli ich do zupeł« 
nego stanu niewoli ; a sami jedni opanowawszy u nas 
prawodawstwo, przywłasaczeniom swoim nadali sankci- 
]% prawną. Lud zaś prosty, nieoświeoony, z pokolenia 
w pokolenie , coraz wickszemi , lecz powoli rosnącemi 
cięlarami obarcaany, powoli do nich przywykał, i sam. 
nie wiedział, jakim sposobem prsechodził s podwładne- 
go do poddanego, i na niejaki czas w całem śnieżeniu 
do niewolniczego stanu. 

8. 

OlizaroYius, nskarlaiąo b\% na ucisk włościan w Pol- 
fscze, powiadsi le obcy powtsechnie przeciw nam xt to 
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m'obncceni. Cytuje mięclsy innemi AcaciuSEa Axel, de 
GacTholm, który ubolewa, ac "włościanie w Polszczę tak 
•I uciskaniyis prces 5 lub 6 dni w tygodniu robiąc u panów, 
ledwo dni święte dla siebie wolne maj^; De poUtica ho- 
minum societate, X. I. R. XI. 

Lecz w tawtycb wiekach były to tylko wyjątki: li- 
czne mamy tego świadectwa ; między innemi Teodora 
Scuminoviusa Biskupa Gratianopolitaiiskiego, który bę- 
dąc Su£Fraganem białoruskim i Archidijakonem wileń- 
skim , vapewne na powadze t^go , co widział w tych 
prowiucijach , napisał w swem dziele , De Jurę perso^ 
narum Tit. III. 44. ^,Ucet enim in Polonia ormunujr 
do pendeemt ah arhitrio Dominum , Chrisłiane tamen 
cib lis moderanłur, peculium proprium possidentesy cer^ 
toM et certis diehus operas praestantes , eon^titutum 
trihutum annuum pro ąuantitate possessi fundi penden* 
tes» Quodsi nonmdli Domini, quos S, Pcudiu voca^ Dy^ 
scolos, in regimine €xcedant modum, in exempłum ira» 
hi non debet*^ etc. „Ghociai bowiem w Polszczę zu- 
pełnie od woli Panów zawiśli, po Chrześcijańsku jednak 
rządzeni, własną posiadają chudobę, pewne w dniach pe^ 
wnyćh pełniąc roboty i umówioną roczną podług ilości 
posiadanego gruntu płacąc daninę. Jełeli zaś niektórzy 
Panowie, od S. Pawła nazwani Dyscolos (niewyrozu* 
miali), w swych rządach przechodzą granice umiarkowa* 
nią , tego nie nalely sa przykład do naśladowania przy- 
taczać." etc. 

•• • 

9- 

Czacki w dziele O Prawach Litewskich i Polskich 
T. II. k. 169. praytacza: ie średnia cena pańszczyzny, 
od 1790 do 1800 r., na Wołyniu, na Podolu, w kijow- 
akićm, na Polesiu i w bracławskićm, była po 18 gro* 
asy za dzień ciągły, a pp ii groszy sa dzień pieszy. 

Część /. \\ . 
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w latach: 1750, 1791, 1792; podnioitt się do a6 grofsy 
za dzień ciągły, a do 18 za dzień pieszy. Trzeba uwa- 
żać, ze ceuą pańszczyzny była zawsze odpowiedn% do 
ceny zboża (zatem w Litwie musiała być zawsze od ta. 
mecznych ren większa). Tenże dowodzi, £e cena robo* 
ty rolnicze|, równie uwalanej z robot| ciesiebk|, za- 
wsze była w stosunku do ceny żyta, jak o lem stwier 
dzaj^ różne rejestra z wieku 16; i tak: w 1^97 r., ko- 
rzec żyta płacono w. Krakowie (redukując na monetę 80 
złot. pol. z grzywny kol.), złoty u gr, i5, w tym£e caa- 
sie dzień roboty ciesielskiej płacono gr. 8. -^ 

Dzień roboty 
Korzec zjrta» ciesielskiej. 
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Uważa przy tem, £e na prowincijach, zapewne z przy- 
czyny mniejszój ilości ludzi, robota była taxowan^ nie- 
co, drożej. 

Według tej proporcii, chc|C u nas wyrachować odpo- 
ry i edną cenę pańszczyzny, wypadałoby cenić dzień, mniej 
więcej ) gr. 18. stosownie do ceny Krakowskiej (licząc 
beczkę litewska żyta pu 20 złotych, a w beczce korcy 3]). 
Lecz ponieważ u nas o robotnika trudno, naturalnie za- 
tem cena roboty powinna być wyższą; i tak pospolicie 
płacimy za dzień ciągły od 5o gr. do 2 i czasem 3 złotych, 
za pieszy od 20 do 4o groszy; podobno w całój Litwie i 
iliałejrnsi nigdzie taniej nająć robotnika nie molna, cz^« 
łto zaś drozćj bywa, jak naprzykład w okolicach Wilna. 
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O t^m przekonać się możemy 2 następnego wyjątkti 
s dsieła JP. AIex. Moreau de Jonnes, pod tytułem: Le 
commerce au dix'neuvieme Siecle 1835 u JParis* 

Podług wiary godnycli badań (mówi Autor), w r. 181 5, 
na potrzeby Europy dostarczyły miasta Anzeatyckie , 
Polska i północne Niemcy,. około i4yioo,ooo hektolitrów 
ftboza; Sycylija i państwa Barbar ijskie 3, 600,000, a Sta- 
ny Zjednocs<Hie Ameryki i Kanada 5,25o|Ooo ogółem 
2o,95o,ooo. 

Z tej iloaci Franci ja i Anglija spożyły blisko poło. 
wy* Łecs odt|d Francija tak wzmogła swoje rolnictwo, 
ix nie tylko wystarcza jej własne zboże; ale nadto wiel- 
k| ilość mole wysyłać za granicę. I tak w ostatnich 
latach przywieziono do Francii: 

hektoli^ kilogra-' 

trów (a). mów (b}. 

W 1820 pszenicy 660,600. in|ki 73,000, 

— 1821 — 690,000 — 961,000. 

— iSaa -^ 960 — ■ i,3oo. 

— 1825 — o — o. 
Wywieziono w tymże czasie: 

W 1820 pszenicy 68,000. in|ki 7,363,ooo. ' 

— 1821 — 5o,000. — 7,200,QOO. 

— 1822 — 55,000. — 8,645,000. 

— 1823 — • 2,474,00. — 9,295,000. 

Ten rachunek okazuje, ze Francija wyszła juz z licz- * 
by tych krajów, w których obce zbole mole być po- 
trzebowanem.^ 



(a) Hektolitr na miarę litewska wypada bezmała a 

ośminy; tojest loij litrów czynif prawie 2 ośmi- 
ny litewskie. 

(b) Kilogram odpowiada fantom rossijskim iz i łut. i4{. 
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Anglija od r. i 81 4 do 1820, za •prowadzone abole 
lai^aciła Bastępne summy: 

"W i8i4 — 28,527,000 franków. 

— i8i5 — 6,712,000. — 

— 1816 — 8,772,000. — 

— 1817 — 6,076,000. — 

— 1818 — 96,776,000. — 

— 1819 — 59,126,000. — 

— 1820 — 50,087,000. — 

Łecs w 1821 jul wywos zbo£a s Anglii wynosił aa 
5,260,000 fr. W 1822, wywoź, pięcia mil jonami prze- 
wyższył wartose przywozu. Tym czasem, -w rokn 1819, 
przywoź zbola na wewnętrzne w kraju spolycie był za- 
broniony, poty, póki cena hektolitra pszenicy nie pod- 
niesie się do 5o franków. Co wyrównywa znpełtteuin 
zakazowi. Podług, raportu bowiem, podanego w r. i8i5 
do Parlamentu, średnia cena kosztów produkcii hektolitra 
pszenicy, nie przechodzi 16 fr. w Anglii. Wszelako nie 
w kaldym roku, gdyż w r. 1817, nie mógł rolnik angielski 
zbywać taniej swego zbola, jak $7 fr. za hektolitr; w 1818 
spadła cena do 55 fr.; w 1819, do 29, w 1820, do 269 
w 1821, do 25, a w 1822 do 17. Widoczny wpływ sy- 
stematn zakazowego na pomnoienie produkcii wewnę- . 
trznej. Przed r. 1819, Anglicy musieli tracie; na upra- 
wie zboia , gdy z obce przywożone było tańsze ; potom, 
kiedy z przyczyny zakazu przywozu, wzmu^o się rolnic- 
two, wiccój jul maj§c zbo2a, mogli fe tanićj przedawać. 
Łatwo jest wyliczyć, jakich ofiar kosztowało An- 
glii to opatrzenie się we własne zbole. Obce przych^ 
dziło im po 10 franków za hektolitr; zatem w r. 1818, 
konsumenci od kaldego hektolitra płacili rolnikowi nad- 
to, coby mogli zapłacić przywozie z zagranicy, 25 fran; 
ki; w 1819—19 fr., w 1820— 16, W1821— 15 i nakónieo 
w 1822—7 franków; a poniewal okr§gł| liczbf, jak z wy- 
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Uczonych 7 lat wypada ^ Anglija potrtebawfiła c6fA o>* 
koło 5o miljomów hektolitrów, zatem dla opatrzenia si^ 
we -własne zboSe j wydała więcej , niłby mogła wydać: 
w pierwszym roku 700 milionów franków^ w drugim 
■670^ w ostatnim aio. To za sarnę pszenicę. Łicz%c przy 
tern około 76,000^000 hektolitrów jęczmienia, które Au* 
glija na rok spoly^ra i płaci ]^o i4 franków za hekto« 
Htr^ chociaż przy woźny mógłby kosztować połowę , wy«> 
pada znowu na rok do 465 milijunów naddatku. Teras 
niech kfo sędzi y czy takie państwo- które w praseciigu 
& lat poświęciło do 9,000 milijonów franków na wzmo<* 
lenicr własnego rolnictwa, zechccf otworzyć «we porty 
ohoemu spótubł^ganiti aię. Fran^ija poszła 2^ przykła- * 
dent Anglii y i przywoz obcego zboia zakazała poty, a2 
hektolitr własnego nie dojdzie do 21 franka. «Wreszcie 
gdyby tfię otworzyło gdzie potrzebowanie, jak np. w Hi^ 
szpartii albo w Portugalii , którer dOTok potrzebujf oko^ 
ło io,6oo,Qk)o hektolitrów^ tedy południowe nasze pro^ 
winci)^/ niogęc bez porównania taniej od nas produko- 
wać zbofe^ zawsze będ^ miały przed Aaini pierwffze^ 
•two* 

Wielu fraitftfuskich pisarzy w^^ównitf i dokładnie 
przekonywa)! Spółrddakóir o potrzebie znofńiejszenia pro<- 
diikcii zbola, a ujęcia się Innych rolniczych artykułów^ 
Przytaczam tu wyjętek z pisma , które mam pod ręk| 
(JP. BendLcr Projeł dfaniślioration des aninuiwc )',jW te-* 
Iraźniójszym stanie produkcii i^ohiiczej we Franciiy konie- 
ezna daje się czuć potrzeba zwrócenia jćj do innych rze- 
czy, jak zboże. Zboże dziś zagarnęło winnice^ stawy, 
lasy, pastwiska^ góry^ t których natura »ama zdała się 
nasawsze pług usuwać. G^od^ niedostatek raczej zbola, 
w i8i3 i 1817, pomnożyły jeszcze bardziej uprawę, pod- 
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TlbntAe na cztfs cen^ zbola ; nattępne nrod^aje tyle go 
Aagromadziłjf 12 teras trudno z ta prodaliciji obróció 
aic. Jeśliby to nietzcz^ście wył|cznie Franciję dotlmę- 
ło, łatwohy się jemu zapobiegło przez wywoź zboża; 
Jęcz w całij Europie te same przyczyny wydały tenie 
«Km skutek; wszędy chwilowy niedostatek zapalił do tej 
prodnkoii rolników i przesilenie sprowadził. Wielkie 
Iblwarki niekiedy nie miały gdzie podziewaic trzyle^clk 
obiorów i musiano wycinać lasy i gaje dla zaspokdj^^i* 
potrzeb . , , . • Koniecznie należy pomnolyć łąki i trzo% 
dy, na które dot^d Francija corocznie wydaje około 
5oyOoo^ooo firaaków." etc* 



KONIEC CZEIJGI PIERWSZEl. 
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ZNACZNIEJSZE OMYŁKI 

W PIERWSZEJ C2ĘŚGL 

Karła, ¥f^iersz» Omyłka, Poprawie* 

i6 — 6 — przy wódce — przy flaszce 

3i — i5 — skrzypienie — zkrzypnienie 

52 — 9 -~ omal nie o- <— omsA go nie o« 

parzył je parzył 

— — i5 — nie mogąca- — nie mo|;|c go 

koic ukoić 

122 — 7 -~ a O czem — to tem 
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